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DZIENNIK SPOŁECZNO - POLITYCZNY 
Rody Nojwyżgęj i Rody Ministrów Republiki Litewskiej

KOMUNIKAT INFORMACYJNY
|  o pierwszej sesji Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej pierwszej kadencji

kwietnia na porannym pode. 
ila przewodniczyli zastępca 

szwSnloącego Rady Najwyt. 
Republiki Litewskiej Kazl- 
■ Motleka 1 deputowany

W dalszym ciągu omawiano 
jęoczętą na popizednkn po- 
■Hału kwestię statusu depu- 
oratych Rady Najwyższej Re. 

| litewskiej, warunków 
r z  tfn taury  Rady Naj- 

•pBEj 1 aparatu. Jako ie  w 
Śa dyskusji deputowani wyia- 

różnych opinii, poeta, 
[rrao cmawianie niektórych 
w fthlw  kontynuować na tn.

Deputowani zakończyli omawia, 
nie projektu ustawy o utworze­
niu organów państwowych pod. 
legających Radzie Najwyższej 
Republiki Litewskiej. Po wysłu­
chaniu informacji Waiertjonasa 
ŚzadrelU w tej kwestii wypowie­
dzieli , się deputowani Jona* 
Stimman, Saulius Peczeliunas, 
Kestutls Laplnskas, Wytenis An- 
drlukaltls, Widmante Jasukalty- 
te, Wirgilljus Kaczlnskafl.

W  podjętej uchwale obok ln. 
nych punktów podkreśla się, ie  
odtąd na miejsce Państwowego 
Komitetu Ochrony Przyrody two­
rzy się podległy Radzie Najwyż­
szej Litwy Departament Ochrony 
Środowiska Republiki litewskiej; 
a gamiHsł Komitetu Kontroli Lu.

dowej republiki — Departament 
Kontroli Państwowej.

Następnie deputowani konty­
nuowali omawianie tekstu odpo. 
wiedzi Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej na apel prezydenta 
ZSRR M. Gorbaczowa. Alterna­
tywne projekty odpowiedzi od 
grup deputowanych przedstawi­
li Wirgilljus Czepaltls 1 W y­
tenis Andrlukaltls. Swoje zdanie 
w omawianej kwestii wyrazili 
deputowani Romas Gudaitta, Al. 
blnas Januszka, Eugenljus Gen. 
twllas, Czeriowas Jnrszenas, Lio- 
nglnaa Szepetys, Eduaidas WO. 
kas, Lalma Andrlklene, Wytautas 
Landsbergis 1 InnL

Późnym wieczorem kontynuo­
wano omawianie projektu o4 >o- 
wiedzi.

Konferencja prasowa 
w Radzie Najwyższej
 I Litwie, echa

ałpn świede o obranej 
s  nią iJjodze z ttńłw na 
* antimii uwagi praćownL 

t*  środków masowego pizeka- 
""b i  4 kwietnia po pode. 

Bady Najwyższej na kon. 
kaefc prasową przybyła doić 

grapa dziennikarzy —
B la g  li mych, chociaż

tagl tych ostatnich ze n a .  
poyuyn nieco się przeae-

Wflnem, które zadano Romnat- 
dasowl Ozolasowi, jego kolegom.

Pragnę sprecyzować, aby tej 
naszej podróży nie traktowano 
jako podróży jakiejś delegacji, 
powiedział R. Ozolas. Była to 
podróż przedstawicieli Rady ML 
nistrów, aby próbować nawiązać 
tam kontakty, przekonsultować 
się w sprawie możliwości spot. 
kań dla dialogu innych piw k a , 
wtdeli obu krajów. Jak się ma 
sprawa spotkania z Aleksand­
rem Jakowlewem? Takie spotka- 
nle odbyto się, ale było ono po-

łe tkania z dziennikarza.
E praewoAdczĄcy Ra- ^  oooj.o ssę; a t  uy.o uuu po=

^ywyiszej Wytautas Land- ufoe. Powiedziałbym, ie  nastraja
pełnomocni parłamenta- 

“ Utsry, którzy dopiero co 
z Moskwy — zastępca 
» Ranmaldas Ozolas, Ro. 

fa iahis i Meczys Laurin-

•  Ańtnaniu przeglądu po- 
tego dnia, W ytau-|r. . .  J »»j “ » . uuwie poaroze oo ivux

przypomniał, że równików ministerstw

pozytywnie. Nie można od 
niego oczekiwać ani wielkiego 
optymistycznego natchnienia, ani 
beznadziejności. Możliwe, że bę . 
dzle ono wytyczną dla naszych 
dalszych działań. Inna sprawa, że 
będziemy orientować się na po­
dobne podróże do Moskwy H e.

P wymiany poglądów I__
E u 'rT'r4nej odpowiedzi 
* NjJwyźszeJ na apel MU 
"  Ołbeczową, sformułowa. 

■ P  parlamentu o 
fclwL WWWieśu wojskowego 
CjTY*- *  dalszym ciągu oma. 
P ? 1S££tUę pozycji pad amen.
I  * *  Stosunku do mlnrfrl* ■

rT *2 * ® e l  do szeregów kiem złe] woli. Ale bodajże 
?  lub kontynuu.

M  „ Z* *~*pd«bergls skomento.
lbty od 20  żoł-l 

odbywających 
^oWtówąj w wolnym cza.

.  się Ich z ko.
1 inni żołnierze 

( jH t t :  wyzywają od fa- 
11 —1 °  obecnośd szkalu.
n ‘*d®rownlctwo Li.r

Wykorzystując stanowiska 
służbowe oni również powinni 
zająć się poszukiwaniem konta­
któw. Bardzo potrzebna Jest po­
twierdzenie, że dążymy do 
współpracy.

R. Ozołas stwierdził, że W- 
nieje napięcie 1 długo Się u- 
trzyma. Napięcie to  Jest wyni.

niejsze Jest to, że można prze­
zwyciężyć niezrozumienie.

Występując na ten sam temat 
W. Landsbergis stwierdził, że 
to  spotkanie Jest początkiem dla. 
logu, nie są to poprzednie

nazizmie sytuacji 1968 roku w 
Czechosłowacji?

Odpowiadając na pytanie W. 
landsbergis powiedział, że istnie­
je takie podobieństwo. NiewieU 
ka grupa ludzi stara się z po­
mocą obcej armii przywrócić 
przeszłość. Wytłumaczył on ró­
wnież, jak  rozumie coraz częśi 
de j rozlegające się ostatnio zda­
nie o tak zwanym „przejścio­
wym" okresie odrodzenia nieza­
wisłości Litwy. W. Landsbergis 
powiedział, że dla niego 1 nie 
tylko dla niego, termin ten i po­
jęcie nie są nowe. W  razie pto. 
Hamowania niezawisłośd Litwy 
— o tym już dawno myślano —j 
było jasne, że niezbędny bę. 
dzie taki przejściowy etap. Takie 
określenie, możliwe, niektórych 
jeszcze szokuje Ale przecież nikt 
nie mówi, że od razu po' prokla­
mowaniu niezawisłośd la się 
wycofania armii ZSRR lub m -  
goś podobnego. Widocznie tutaj 
raczej jest kwestia terminologii, 
a nie treści.

—  Gdyby odpowiedź Rady 
Najwyższej prezydentowi ZSRR 
nie była tak sztywna, być mnie, 
ten ostatni miałby więcej moż­
liwości do manewrowania, na­
wiązania jakichś stosunków z 
Litwą? — zapytał dziennikarz 
gazety „Tlesa".

W. Landsbergis odpowiedział, 
że przygotowanie odpowiedzi 
Michaiłowi Gorbaczowowi nie 
JeSt Jeszcze zakończone. Należy 

[wsłuchiwać się także w nastroje

i h r
J r y* *  czy też czekać 1 
l “Oczywiście, i-------------

a "^ j^ ldów , któraysta—
•łn działalność per- 

1 ' tych, którzy ka. |

Odpowiadając na inne pyta 
nia o perspektywach stosunków 
między Litwą i ZSRR, W. Land 

mają sbergis wyraził zdanie, ie  istnie 
kat I Je nastawienie na to, aby omó-

w-, - —• — niają wić z  ZSRR takie kwestię prze
pytanie sobie prowadzania referendum w Lit

fełliiiSfe i ) Larefcbergls. wie, jeżeli będzie takie życzę
1 i~ cźe wrłien,fl-  nie, a  także wszelkie inne fcwe-1
jd ^ ^ a d z o n y c h  obok stle, z wyjątkiem kwestU enulo-l

^ ^  Nąjwyłazg] dwóch wania proklamowanego przez 
|Radę Najwyższą Republiki Lite.
IwskleJ aktu o niezawisłośd. Je.

[= | -  ,---------1 śll będziemy mówić o referen.
• - »  się dum, to są do tego konieczne

pobUo adowie. niezbędne warunki Ważne jest
m®oej. przewrót®, również, jaka będzie treść rafa.

2jWi Ł ii,0|wt<tot6w tele- rendum. Może ona być różna...
S Ł * ^  w . pr„ y
» 2  .___ ^  Pf*‘ słowackiej interesowało również!

■v^«P«eeznych pro. takiej pytanie: a y  nie przypo- H
r  Mm  minają obecne wydaneenla w las Pauparas.
3 ł | i  .^® ® ^zw iadzie“ Litwie 1 rozlegające się tn sfor.

djlDb>, poew- mułowanla pewnego ugrupowa.
_ Moskwą | . nia o rzekomo ujawniającym się

chać sformułowania tych, którzy 
posyłają depesze do M. Gorba­
czowa. Nie chcemy, akcentował 
W . Landsbergis, aby odpowiedź 
ta była brutalna lub ,.sztywna11, 
bowiem widzimy także usiłowa­
nia prezydenta ZSRR, aby spró­
bować pokojowo rozwiązać te 
trudne zagadnienia, chociaż dzia­
łania wojaka w Litwie mogą wy. 
wołać także wątpliwości. A mo­
że istnieją takie inne siły, które 
chcą właśnie takiej dwoistości? 
Być może, na to pytanie porno- 
gą odpowiedzieć rozpoczęte w 
Waszjmgtonie rozmowy Szeward. 
nadze 1 Bak era, na których o- 
mawia się takie kwestie Litwy, 

Konferencję prasową prowadził

J . BAGDANSK1S, 
Ł  CZESNA, 

kor. ELTA

DZIŚ W  N U M E R Z E :
*  1 con tr* '': w o jna  a fg a ń sk a  w czora j I
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• « " iv u n u  — uv nuu te­
renowych oraz do Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej. O Polakach — kandyda­
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O Ś W I A D C Z E N I E
RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Wybrana w drodze demokraty­
cznej Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej 11 marca 1990 roku 
odrodziła niepodległe Państwo 
Litewskie, sformowała rząd Re­
publiki Litewskiej i inne insty­
tuty państwowe, które wykonu­
ją swe funkcje, mając poparde 
i aprobatę społeczeństwa.

Jednakże ZSRR, wykorzystu­
jąc swe siły zbrojne, a  także w 
Inny sposób usiłuje wzmagać na 
Litwie napięcie i dezorganizować 
normalną pracę organów pań­
stwowych Litwy. W  celu okiy- 
d a  wymienionych działań przed 
światową opinią publiczną i 
przecięcia źródeł informacji 
Związek Radziecki blokuje mię­

dzynarodowe linie komunikacji, 
zabrania się na Litwie działał- 
nośd dyplomatów 1 dziennikarzy 
innych krajów.

Te oraz inne agresywne dzia­
łania ZSRR brutalnie łamią po­
wszechnie uznane zasady prawa 
międzynarodowego, stwarzają 
realne zagrożenie dla suweren­
ności państwowej Republiki Li­
tewskiej, żydu I zdrowiu ludzL 

ZSRR za pomocą swej armii 
popiera nieliczne ugrupowania 
zwolenników politycznych, zmie­
rzających do ponownego odbu­
dowania w Republice Litewskiej 

Przewodniczący Rady

Wilno, 4 kwietnia 1990 r.

starych struktur administracji 
państwowej ZSRR. W  ten spo­
sób powstaje niebezpieczeństwo 
obalenia legalnie wybranej
władzy 1 sformowanego rządu 
Litwie.

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej, w  obliczu realnego 
zagrożenia dla niepodległośd 
Litwy oświadcza:

Cała odpowiedzialność 
szczęścia ludzi i skutki politycz­
ne wojskowego zamachu stanu 
spoczywa na najwyższym kiero­
wnictwie ZSRR.

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

O D E Z W A
DO RADY NAJWY2SZEJ ESTOŃSKIEJ SRR

Rada Najwyższa Republiki l i .  
tewskiej wita i popiera zwydę. 
stwo Sił postępowych i demokra­
tycznych w pariamende Estonii, 
uważnie śledzi wydarzenia w 
Taillnnle.

Wielkie wrażenie na naradzie 
litewskim wywarły pierwszą za. 
iste radykalne I .zdecydowane 
uchwały wybranej w  drodze de. 
mokratycznej Rady NąjwydzEe] 
Estońskiej SRR, w których doko.

oceny dokonanych w  1940 
roku okupacji i sneksji waszego 
państwa, proklamowano przystą­
pienie do odbudowy suwerenno, 
śd  Estonii. Tę deklarację o sta. 
tusie państwowym Estonii Rada 
Najwyższa Republiki Litewskiej 
uważa za wyraz świętej woli 
narodu estońskiego.

Jako echo solidamośd bałty­
ckiej na Litwie zabraniało oś­
wiadczenie Rady Najwyższej Es­
tońskiej SRR w sprawie odro. 
dzenia niepodległości Republiki 
litewskiej. Szczególną wagę
mają dla nas ogłoszone przez 
parlament Estonii uznanie nie. 
podległości państwowej Litwy, 
jej potraktowanie prawne, a 
także moralne poparde dla dą. 
żeń, które tak długo hołubili lu­
dzie Litwy. Dodaje to  nam sił 
na trudnej drodze Litwy do nie. 
podległości. Dziękujemy za wa­
sze poparde, liczymy na wszech, 
stronną współpracę i uznajemy 
odbudowywane przez was nie.

W  imieniu Rady 

Wilno, 4 kwietnia 1990 roku

podległe państwo estońskie. Na. 
sza siła — w jedności!

Pięćdziesiąt lat temu nlepodle. 
głym państwom — Estonii Ir’-" 
wie — przemocą odebrano k  
dzielność, a nasze narody HHI 
siały doznać nieskończonych 
strat, krzywd, poniżeń. Ale Es­
tończycy, podobnie jak Litwini, 
znaleźli w sobie męstwo, wolę 
1 siły, aby się wyprostować, sta. 
nowczo oświadczyć całemu świa 
tu, że niezbywalne Jest prawo ’ 
dzi i narodów do wolnego 
d a  1 samodzielnego rządzenia 
się.

Rada Najwyższa Republiki1 
tewskiej pozdrawia swych kole­
gów — deputowanych i repre 
zentowany przez nich dumny na. 
ród estoński, który dokonał zde­
cydowanego kroku w kierunku 
niepodległośd i życzy Estonii 
wytrwałośd ‘oraz szczęścia.

Najwyższej Republiki litewskiej 
W. LANDSBERGIS

O D E Z W A
RADY NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEW SKIEJ 

DO MŁODYCH LUDZI LITWY

Moskwa, która przez kilkę 
dziesięcioleci proklamowała pra­
wo narodów do samookreślenia, 
jak widzimy, nie chce dopuśdć, I 
aby Litwa żyła swobodnie i  nie­
zależnie. Ale po naszej stronie

cej armii. Nasz rząd poszukuje 
możliwości zastąpienia służby 
wojskowej innymi powinnościa­
mi dla swego kraju.

Kierownictwo Republiki Litew­
skiej podejmuje próby podjęda 
rozmów ze Związkiem Radzie­
ckim, dążąc do ostatecznego

taoUenfdta dobra Bj»poi“ 87o£ PlP ll w“‘** Litwy nej i bolesnej dla nas sprawy.
Zwróciło się ono już do Mię- 

władze Litwy są dzynarodowego Czerwonego I  Tiv_.rr Mimo, !
mamy uznawaną na całym świe- bezsilne, aby obronić młodzież Krzyża, do wszystkich organl-
d e  prawdę, miłość do ojczyzny,' P12® 1  P^ymusową branką, to  zacjl obrony praw człowieka z'

ytrwałość 1 bezbronny, ale je- bior3 na siebie odpowiedzialność prośbą o pomoc w razie zaistnle-l
lollty opór. prawną 1 moralną za odmowę nia konfliktów.
Rząd ZSRR ogłosił wiosenny obywateli swego państwa służę- Rada Najwyższa Litwy propo-

il. łWwłCt IJIO |l/IBa , *   — *
nurtujące zaniepokojonych waszej obrony, synowie

 i   __ ,u _i l _____ i WY. Rnda N n lw k m  w łr
’ plmktach przy samorządach.

chłopców w Litwie, ich matki i Rodn Najwyższa w trybie aby wiadome były ich decyzje
n»ią Litwę. Po raz pierwszy od ustawodawczym zniosła wasz gotowość do niezbrojnego opo-
półwiecza wybrany przez obowiązek służenia w armii Każdy z as, zabrany siłą
demokratyczny parlament Litwy, Z®® 1 przerwała działalność ko- Sił Zbrojnych ZSRR, stałby
który 1 1  marca tego roku odro-1 
dził honor 1 godność ojczyzny, 
wierzy, że odmawiając służby w 

nil obcego państwa będziecie 
ten sposób umacniali nie­

podległość Litwy. Powszechna

mlsariatów wojskowych. Sądy bólem i troską nie tylko rodzi-
Litwy nie będą sądziły tych, ców, bliskich, ale również nr
którzy odmówili służenia w  ob- wszystkich.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 4 kwietnia 1990 r.

U tw o r z o n o  

b a łty c k i  m o s t  

in fo r m a c y jn y
RYGA, 5 kwietnia. Biuro in­

formacyjne „Baltija" utworzy- 
agencje telegraficzne Łot­

wy (LETA), Litwy (ELTA) 1 
Estonii (ETA). Nastąpiło tu 
podpisanie umowy o jego ut­
worzeniu. Do zadań biura na­
leży wspólne przygotowanie; 
organizacja wymiany i rozpow­
szechnienie informacji teksto- 

ej 1 fotograficzne] zarówno 
republikach bałtyckich, Jak 

ż poza obrębem regionu. 
Utworzenie informacyjne, 

go zespołu podyktowane jest 
ogromnym zainteresowaniem 
opinii publicznej wydarzenia- 

Łotwie, Litwie i Estonii, 
dążeniem do zapewnienia o- 
peratywnego podania obiekty­
wnych informacji o  najważniej­
szych faktach żyda polityczne- 

gospodarczego, kultural- 
_ J regionu wszystkim zain­

teresowanym.
i „Baltija" zamierza specja- 
lizować się w krótkich infor­
macjach, ale gotowa Jest tak. 
że wysyłać środkom masowe. 
Igo przekazu szersze materia­
ły, szkice, komentarze szkice 
fotograficzne. Za jedną z  naj­
ważniejszych zasad/ swej 
I działa Inośd biuro uważa roz­
powszechnienie materiałów 
niezależnych od wpływów ja­
kiejkolwiek bądź partii, orga­
nizacji, czy ruchu społecznego.

(LOTA)

Kto w Prokuraturze Litwy— 
milicjanci? żołnierze?

WILNO, 5 kwietnia. Rano do 
Prokuratury Litwy nie wpuszczo­
na prokuratora Litwy Arturasa 
PauLauskasa. W  gabinecie pro­
kuratora Litwy, do którego nb. 
A. Paulauskas Jeszcze się nie 
przeniósł i na którego drzwiach 
nadal wisi tabliczka ,’,W. Barau- 
skas", urządził się A. Petrau- 
skas — prokurator przysłany na 
Litwę przez Prokuratora General­
nego ZSRR.

Około godziny 15.00 do proku­
ratury weszło około 20 osób w 
mundurach milicji, uzbrojonych 
w automaty, 'pistolety i gumowe 
pałki. Nie udało się ustalić, kto 
to są. A. Petrauskas powiedział, 
że zrobiono to za jego wiedzą: 
pierwszy zastępca Prokuratora 
Generalnego ZSRR A. WasUJew 
poinformował go o rozkazie 
„wzmocnienia ochrony prokura­
tury”. Niestety, A. WasUJewa 
dzisiaj nie było, dlatego niemo­

żliwe było zapytać, kto wydał 
takie zarządzenie.
, Do Innych gabinetów przenie­

sieni zostali też sekretarze pro­
kuratora Litwy A. Paula inkasa 1 
naczelnika wydziału nadzoru 
ogólnego.

Grupa odpowiedzialnych pra­
cowników prokuratury republiki' 
podpisała odezwę,, którą dzisiaj 
rozpowszechniono w Radzie Naj­
wyższej. Między innymi, mówi 
się w  niej:

„Nawet w obliczu broni 
chowu Jemy spokój. Pozostajemy 
wierni ustawom republiki Wzy-J 
wamy wszystkich, aby zapomnle-i 
11 o krzywdach I zachowywani 
spokój, przestrzegali prawa. Rad 
cję ma ten, kogo nie sądzi — 
mienie, kto na przemoc nie 
powiada przemocą".

Przedstawiciele Prokuratury I 
ZSRR w Litwie kontynuują pra-d
cę.

(ELTA)

O w izyc ie  
P re z y d e n ta  

Z S R R  w  U SA
Osiągnięto porozumienie, ie  

wizyta Prezydenta ZSRR M. Gor­
baczowa w USA odbędzie się 30

O PRZEWIDZIANEJ WIZYCIE 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM 

PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

W. JARUZELSKIEGO

Na zaproszenie Prezydenta 
ZSRR 11—14 kwietnia 1990 roku 
w Związku Radzieckim złoży 
oficjalną wizytę Prezydent RP 
W. Jaruzelski.

ęjjflfi' »Merkurijusa
P0® Towai 

i S S ,  J a « ew spó łp ,_ .
Ostatnio |

ę * * 3 S rku’ “ •
f  i ^NskLt “  zjednoczę- „Elegan- 

będą do- 
I  swych wyro-

prochow-

Towarowy ców, kurtek. Podpisano proto­
kół o wymianie wystaw, aby 
przedstawidele przedsiębior­
stwa mogli obejrzeć wyroby. 
Przy „Merkurljusle" zamierza 
się założyć niewidki oddział 
krawiecki, w którego wyposaże­
niu dopomogliby szczecinianie. 
Dostarcz^ oni też surowca. Część 
produkcji powędruje‘do Pdlskl.

Z  GAIGALAS

M O Z A I K A
W IE JS K A

HONORUJE SIĘ jWERERANÓW
*  ODDZIAŁ ZNOWU CZYNNY
*  BRZOZA KARELSKA ROŚNIE 
NA LITWIE *

* Prawdziwy rolnik, który wy. 
róoł na wal, zazwyczaj nadal pra. 
cuje na ziemi po przejściu na

emeryturę, dopóki pozwala mu 
zdrowie. Tacy ludzie pmeważa- 
ją  w sowchozle „Gulblnal* w re­
jonie wileńskim Administracja, 
organizacje społeczne gospodar­
stwa otaczają ich troską, poma­
gają w uprawie działek przyza­
grodowych, zaopatrują w opal 

-ttd. Ostatnio dzlewlędu emerytom 
sowchozu wsęccooo nagrody ple.

O żywotnych problemach e- 
merytów wiejskich mówiono na 
kolejnym posiedzeniu rejonowej 
rady weteranów. Zaproponowano

również utworzenie w rejonie 
klubu byłych uczestników woj­
ny, w którym mogliby się oni 
spotykać.

* Po długiej przerwie od­
dział produkcji „czlpsów" (chru. 
pklch zlemlaków) Szwenczlonel- 
sklego Sowchozu Sadowniczego w 
rejonie śwlędańsklm wznowił 
wytwarzanie produkcji, cieszącej 
się dużym pepytem. Dzięki pra­
cownicom oddziału Katarzynie 
Kulewicz, AnieUnie Pietruk, O. 
nie Pallullene 1 ln. sprzedano Już

blisko 20 ton produkcji, którą 
wysłano do sklepów Wilna, Dni. 
aklennik, Ponlewteża.

Ziemniaki skupuje się od lu­
dności I gospodarstw

* Brzoza karelska rośnie nie 
tylko w Karelii, ale również w 
lasach Parku Narodowego Litwy. 
Pracownicy parku rejestrują ta

ochrany. Wzięto już pod ochro-

N. NIKOLSKI

J u t r o  —w y b o r y  
do Rad terenowych

L i c z q 
po prostu

Kandydata na deputowanego 
do Wileńskiej Rady .Miejskiej 
pana Henryka Sadowskiego 
kródutko przedstawiliśmy na­
szym czytelnikom 22 marca 
br. w publikacji „Dwaj z „Ko- 
munarasu". W  związku z dro­
gą turą wyborów chdellbyśmy 
Jeszcze raz przybliżyć wybor­
com sylwetkę Ich kandydata.

Prezes związku zawodowego 
w Wileńskiej Fabryce Budowy 
Obrabiarek „Komunaras" pan 
Henryk Sadowski kandyduje 
w 90 okręgu wyborczym. Star­
tował jako Jeden z  siedmiu, 
więc swoje dotarde do półme­
tka traktuje Jako niemały suk- 
ces, ale...

— Bierność Polaków jest za­
dziwiająca — twierdzą mężo­
wie zaufania panowie Ryszard 
Chmielewski, > Jan Kadłowskl 1 
Władysław Pozlewlcz. — W  90 
okręgu wyborczym przegłoso­
wało niewiele ponad 50 proc 
mieszkańców. Skąd wiemy, ie  
na wybory nie stawili się w 
większośd właśnie Polacy? 
Przekonaliśmy się o  tym pod. 
czas pracy agitacyjnej —- od­
wiedzaliśmy ludzi, którzy zigno­
rowali wybory... Zresztą wys­
tarczyło wziąć spisy wyborców, 
by się przekonać, ie  wśród 
tych, którzy nie przyszli do­
minują polskie nazwiska. Skąd 
ta obojętność? Jak przekonać 
ludzi, i e  nieobecni nie mają 
racji? Pozwólde ie skorzystam 
z Waszych łamów i zaapeluję 
do naszych wyborców.' Nie­
ważne za kogo oddade swój 
glos — za naszego kandydata 
czy też za jego rywala, waż­
ne, byśde wykazali chodaż
to minimum aktywnośd, jakim 
Jest przynajmniej pobieżne za. 
poznanie się z kandydatami i 
wrzucenie do urny kartki wy. 
borczej. Czy to Jest aż tak 
skomplikowane?

Dzielnica, w której kandydu­
je  pan Henryk Sadowski, jak 
żadna inna, potrzebuje dobre­
go opiekuna. Jak każdy przy. 
dworcowy rejon stanowi wizy- ‘ 
tówkę stolicy, wizytówkę, któ­
rej musimy się raczej wsty­
dzić — brudna, zaniedbana, 
zmurszała. Ale mniejsza o  ta  
Można tu  wprowadzić Jakieś 
kosmetyczne zmiany, domy mo­
żna pomalować od frontu 1 u-

dawać przed gośćmi stolicy 
dobrych goq>odarzy, ale...

— Znam ten rejon „od 
podwórka" (mieszkałem • tu 
przez 25 lat, od 15 lat tu pra. 
cuję), wiem. Jakie problemy 
nurtują jego mieszkańców. Są 
to przyziemne, lecz jakże 
uciążliwe kłopoty socjalno-by­
towe. Deputowany reprezen­
tujący ten rewir musi nasta­
wić się na ciężką, często nie­
wdzięczną pracę.

— Pana, jak  widzę, to nie 
zniechęca. Kandyduje pan z 
ramienia ZPL. Jak pan uważa, 
czego oczekują od swego de­
putowanego wyborcy-Polaćy?

Najpilniejszą sprawą do za­
łatwienia Jest pewnie polska 
grupa w  przedszkolu lub pols­
kie przedszkole w tej dzielni, 
cy. Szkoła Średnia im. Adama 
Mickiewicza, której m. In. pa­
tronuje nasz „Komunaras", też 
będzie miała swoje polecenia 
d?a deputowanego... Ale, tak z 
ręką na sercu nie klasyfiko­
wałbym wyborców według na­
ród owośd. Liczą się po prostu 
ludzie, ludzie potrzebujący

Nie można nie przyznać 
panu racji. Zostaje tylko ży­
czyć panu stuprocentowej 
frekwencji wyborców I, oczy­
wiście, wygranej.

Lucyna DO WDO,
kor. „Kuriera Wileńskiego" 

FoL archiwum

Nie może być narodów 
uprzywilejowanych...

Jana Mincewlcza (na zdję- 
dn), nauczyciela Nlemenczyń- 
sklej Szkoły Średniej w rejonie 
wileńskim, chyba nie. musimy 
szczegółowo przedstawiać na­
szym Czytelnikom. Znają go 
wszyscy Jako prezesa wileńs­
kiego rejonowego oddziała 
Związku Polaków na Litwie, a 
przede wszystkim jako kiero­
wnika Polskiego Ludowego Ze­
społu Pleśni 1 Tańca „Wlleń- 
szczyzna". Dodam, że Jan 
Mlncewicz kandyduje obec­
nie na deputowanego do ra­
dy rtojonu wileńskiego w dziel, 
nicy wyborczej nr 98. W  I 
przededniu wyborów poprosi­
łam go o kilka słów do wybor­
ców:

— Odrodzenie narodowe po- 
■Inno dotyczyć w jednakowym 

Stopniu wszystkich narodowo- 
[śoi. Nie może być narodów 
uprzywilejowanych. Oświata, 
kultura, żyde społeczne, a 
I również religijne nie powinno I
[stwarzać wyjątkowych moż- I J j
llwośd dla osób jakiejś posz- gospodarzami na ojczystej | 
czególnej narodowości, pomi-1— ~ |  
jając pozostałe.
I Miejscowi mieszkańcy Wi- 
leńszczyzny, których korzenie 
i tkwią w naszej wileńskiej 

ni, którzy niejednokrotnie 
krwią zraszali, muszą być I

gospodarzami swego losu, 
gospodarzami owoców swojej 
pracy.

Zanotowała 
J. BIELAWSKA

DO SEKRETARZA GENERALNEGO 
KOMITETU CENTRALNEGO KPZR

Michaiła GORBACZOWA
DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW ZSRR

Nikołaja RYŻKOWA
Szanowny Michaile Slergleje- 
jgant

ak dowiedzieliśmy się, 3 kwle- 
roku bieżącego do Wlleń- 

go Komitetu Miejskiego 
wczasowego KC Komunistycz-L 

ParUl Litwy (na platformie podwl
CR) zaproszono klorownlków| —~|1
icszych zakładów przemyslo-j 
!h miasta, gdzie zakomunlko- 
o Im o organizowanym przez 
Komitet Miejski 6 kwle-l

ll strajku ostrzegawczym na 
E protestu przeciwko uchwa-l 
[Rady Najwyższej RepublikiI 
Laklej. Kierownikom przed-1 
lorstw zlecono, aby pomogli I

partyjnej 
szym zdan

S r ;
>zpaiania waśni i
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Republiki Litewskiej 3 kwietnia

Nowo mianowani ministrowie 
obejmuj 4 sfery swej działal­
ności, ustalają funkcje minis­
terstw, które zostaną uzgodnio­
ne ze sobą i zloią się na cało­
kształt funkcji rządowych. Po 
sformowaniu rządu będzie on 
potrzebował kilku tygodni do 
przygotowania 1 wniesienia pod

rządowego zarówno na okres 
najbliższy, jak i na dalszą pers­
pektywę.

Jak układają się więzi gospo­
darcze ze Związkiem Radziec­
kim? Nie mamy podstaw, by 
twierdzić, że widoczne są kon­
kretne oznaki blokady gospo­
darczej ze strony rządu ZSRR. 
Istniejące przerwy są skutkiem 
ogólnego chaosu gospodarcze­
go. Jeżeli mierzyć sytuację 
zwyczajnymi kryteriami, to go­
spodarka Litwy w tym 'roku 
pracuje nie gorzej niż w ubieg­
łym. Umowy z partnerami gos­
podarczymi w pierwszym kwar­
tale wykonano w 99,7 proc., 
niewykonania zaś umowy na 
sumę 9 min rubli spowodowa­
ła w istocie praca Litewskie­
go Zjednoczenia . Rybackiego, 
znajdującego się jeszcze w sy­
stemie gospodarki związkowej, 
nk które przypadają dwie trze* 
d e  ogólnego rozmiaru niewy­
konania. Dlatego Związek Ra* 
ddeckl nie ma podstaw, aby 
wyrażać pretensje wobec Litwy, 
że z racji swych działań poli­
tycznych nie wykonuje ona 
zobowiązań. Z drogiej strony, 
możemy z uzasadnieniem wy­
mienić niektóre sankcje eko­
nomiczne lub trudności gospo­
darcze, spowodowane przez 
Związek Radziecki W  lutym 
rząd ZSRR w trybie jednost­
ronnym, nie uprzedzając Litwy, 
jej banków i przedsiębiorstw, 
zmienił tryb potrąceń — doko­
nuje się ich nie bezpośrednio, 
jak dotychczas, lecz przez scen­
tralizowane banki ZSRR. Wszy­
stko zrobiono tak pośpiesznie, 
że banki nie zdążyły do tego 
się przygotować. Jednocześ­
nie potrącenia według kont ko­
respondencyjnych przedłużają o- 
peraoję do 30 dni. w  wyniku 
tego Republika utraciła niek­
tórych dostawców lub wzbudzi­
ła Ich niezadowolenie.

Po 11 marca wynikły również 
Inne trudności. Wiele przedsię­
biorstw RF5RR, Ukrainy — nie 
będę ich wyszczególniała, odma­
wiają zawierania umów w spra­
wie dostaw produkcji lub też 
żądają opłaty w dewizach na

tej podstawie, że wyszliśmy ze 
składu ZSRR 1 rozliczania muszą 
się odbywać jak z innym państ­
wem. Szczególne zaniepokoje­
nie budzą dostawy drewna z 
Karelii, obwodu nowogorodzkie- 
go, wołogodzklego, swlerdlows- 
klego, permsklego. Kański Kom­
binat Celulozowo-Papierniczy nie 
wysyła nam papieru, tłumacząc, 
że Jakoby wagony z produkc­
ją wracają, gdyż Litwa zamknę­
ła granice. Zdarzają się rów­
nież Jeszcze inne takie de­
magogiczne oświadczenia. Przer­
wano dostawy materiałów wy­
buchowych Ministerstwu Trans­
portu. Ministerstwo Przemysłu 

I  Obronnego ZSRR zaprzestało 
dostaw importowanych urządzeń 
dla Ma&elklaJsklch Zakładów 
Sprężarek. Nienormalna jest 
sytuacja, Jeżeli chodzi o zao­
patrzenie budownictwa miesz­
kaniowego, szczególnie w ru­
ry. I

Jeszcze jeden konkretny pro­
blem — budowy w Armenii. W  . 
roku ubiegłym budowlani wy­
konali tam prace wartości 7,7 
min rubli. Wśród wzniesionych 
obiektów są 63 domy jednoro­
dzinne, szkoły Ud. W  tym roku 
objętość prac powinna być dwu­
krotnie większa. Pracuje tam 
480 osób — 330 z Litwy, wys­
łano wiele sprzętu. Ale z racji 
blokady ze strony Azerbejdżanu, 
braku wagonów i innych przerw 
ludzie 1 sprzęt mają przesto­
je, trącimy moce, tak potrzeb­
ne nam samym, szczególnie w 
zaistniałej sytuacji. Chciałoby 
się, aby szanowni deputowani 
wyrazili swą opinię w sprawie 
podjęcia decyzji o  . dalszej 
pracy w Armenii. Uważamy, U 
rozpoczęte prace należy zakoń­
czyć, natomiast w sprawie bu­
dowy nowych obiektów pod­
jąć wspólną zasadniczą decyz­
j ą

Niełatwa sytuacja zaistniała 
w rolnictwie w wyniku 
przerw w zaopatrzeniu i z po­
wodu mechanizmu gospodarcze­
go. Stare metody już nie dzia­
łają, nowe zaś jeszcze nie 'ug­
runtowały się. Możemy się de- 
szyć, że na ten rok podjęto 
nie tak wysokie zobowiązania 
w zakresie sprzedaży Związko­
wi Radzieckiemu produkcji, mię­
dzy innymi mięsa. W  porówna­
niu z dostawami ubiegłorocznymi 
— 170 . tysięcy ton — zobowią­
zaliśmy się sprzedać 150 tysięcy

W  Republice uległ dostrze­
galnemu zachwianiu obrót pie­
niężny —zarówno w wyniku zło­
żonej sytuacji politycznej, jak

też wskutek wysokiego tempa 
inflacji, charakterystycznego dla 
całego Związku Radzieckiego. W 
niedalekiej przyszłości należy 
podjąć zdecydowane kroki, aby 
przy pomocy reformy maksy­
malnie opanować te procesy.

Nie ma czym się pochwalić 
również handel. Sytuacja pod 
względem żywności dotychczas- 
jest zadowalająca, ale Jeżeli cho­
dzi o towary przemysłowe, to 
pozostawia wiele do życzenia. 
Przechodzimy do handlu w 
przedsiębiorstwach 1 w organizac­
jach, towary przydzielane są 
na talony. Popyt rośnie, nato­
miast zapasów na razie nie ma­
my szczególnie czym uzupełniać. 
W  ogóle obrót towarowy zwię­
kszył się kosztem zmniejszenia 
zapasów. Jest to nader po­
ważny sygnał dla naszydi 
pracowników handlu.

W  danej sytuacji rzeczą na­
der ważną Jest wykrycie możli­
wości zaopatrzenia Republiki 
w zasoby materiałowe z ZSRR. 
Ministerstwo Zasobów Materia- 
Jowych przystąpiło Już do kształ­
towania ogólnych zasobów re­
publikańskich w celu bezpoś­
redniej wymiany handlowej z 
podmiotami wymiany z ZSRR. 
Na różnych szczeblach. Pow­
zięto uchwałę w sprawie zaka­
zu wywożenia z Republiki towa­
rów, wyprodukowanych ponad 
zobowiązania wynikające z  u- 
mów i zamówień państwowych. 
Możemy skonstatować, że m nie j­
szy! się swobodny i nie kontro­
lowany Ich wywóz, zasoby to­
warowe gromadzone śą w try­
bie scentralizowanym.

Jest to rzecz niezwykle waż­
na, obyśmy w przyszłości mieli 
co zaoferować sąsiednim i in­
nym republikom ZSRR których 
towary nas interesują. Robi się 
pierwsze kroki, tylko nie wszę­
dzie są one uzgodnione. Podję­
liśmy decyzję, aby Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych utworzy­
ło posterunki kontrolujące swo­
bodny wywóz towarów z Lit­
wy. Dotyczy to  nie tylko naszej 
granicy z Polską, ale również 
z ZSRR. Niestety, powstały no­
we trudności w wyniku dzia­
łań Armii Radzieckiej 1, na­
turalnie, na skutek niewystar­
czającego naszego zdecydowa­
nia oraz poczucia niepewności,* 
dlatego wiele decyzji odracza się.

Stale odbywa się wymiana li­
stów, posłań, depesz z rządem 
ZSRR w różnych sprawach. Na 
przykład, gdy wprowadziliśmy 
zakaz wywożenia towarów, 
wyprodukowanych ponad przewi­

dziane umowy, przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR N. 
Ryżkow przysłał depeszę, że na­
ruszamy umowy. Uznano to za 
całkowite zaprzestanie wywo­
zu towarów. Można odnotować 
korespondencję dotyczącą praw 
ludzi Innych narodowości, dzia­
łań armii, Z  Jednej strony 
wskazuje to, że uznano nas za 
podmiot dialogu, do rządu zwra­
cają się po nazwisku. Z dru­
giej strony, dialog nie jest 
adekwatny, interpretacja naszych 
działań nie odpowiada naszym 
prawdziwym zamiarom. Nasze 
odpowiedzi z reguły kończą się 
konkretną propozycją w sprawie 
podjęcia bezpośrednich nego- 
ojacjl.

Wczoraj rano zaprosiliśmy do 
Rady Ministrów generała ar­
mii Betechtina. Jednakże on 
nie przybył. Wysłaliśmy znów 
depeszę do ministra obrony 
ZSRR D. Jazowa, w której po­
wiadomiliśmy o  działaniach ar­
mii, o braku informowania nas,
0  tym, że generał armii nie zja­
wił się, aby wyjaśnić rządowi 
Republiki sytuację, związaną z 
działaniami na terytorium Re­
publiki Litewskiej. Odpowiedzi 
nie udzielono, ale dziś wice­
premier R. Ozolas rozmawiał w 
tej sprawie w Moskwie z  mi­
nistrem obrony D. Jazowem. 
Odbędzie się spotkanie również 
na bardziej wysokim szczeblu. 
W ydaje się, że nasz dialog 
stopniowo wkracza na tory bez­
pośrednich rokowań.

Na zakończenie chcę poru­
szyć temat poboru naszej mło­
dzieży do wojaka 1 omówić na­
sze Interesy i możllwośd
ich wyrażania w rokowaniach ze 
Związkiem Radzieckim. Dopiero 
co podpisane zostało zarządze­
nie Rady Ministrów Republiki 
Litewskiej, które głosi że miej­
skim i rejonowym komitetom 
wykonawczym polecono, aby nie 
uczestniczyły w prowadzeniu 
poboru do Armii Radzieckiej 
-1990' roku, zaprzestały obsługi 
gospodarczej komisariatów woj­
skowych i związanego z tym fi­
nansowania, kierowały wyswo­
bodzonych pracowników do 
gestii organów samorządu tere­
nowego. Informuje się o  tym 
również w wystosowanym do 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. Ryżkowa pos­
łaniu, w którym jeszcze raz 
zaproponowano, aby bezw-
1 ocznie rojpocząć rozmowy i 
przygotowywać odpowiednie po­
rozumienia dotyczące kompleksu 
zagadnień związanych z intere­
sami obrony ZSRR 1 Litwy.

W JEDN O ŚCI-SIŁA
kwietnia w 

Kownie, na placu Wlenybes 
odbył się wielotysięczny wiec 
ha peparde niepodległości 
Bitwy.

Wystąpili na nim przewod­
niczący Kowieńskiej Rady Li­
tewskiego Ruchu na rzecz 
Przebudowy Widmantas Ado- 
monis, deputowany do Rady 
Najwyższej Republiki Litews­
kiej Widmantas Powilionls, 
przedstawiciel kowieńskiego 
oddziału litewskiej Partii 
Socjaldemokratycznej Aronas 
Gufananas, przedstawi de k a
Katolickiej Wspólnoty Ko­
biet Olga Kazliede, ksiądz Śl- 
gitas Tamkewiczius i inni. 
Odczytano pozdrowienia z

Estonii, Leningradu 1 innych 
miejsoowośd.

Mówcy podkreślili, że pro­
klamowany przez Radę Naj­
wyższą Republiki Litewskiej 11 
marca akt o odrodzeniu nie­
podległej Litwy wyraził wolę 
nie garstki polityków, a ludzi, 
którzy w drodze demokratycz­
nej wybrali ich na deputowa­
nych. Nie była to pochopna 
decyzja — naród nigdy nie po­
godził się z utratą wolnośd, 
przez pół wieku szedł do nie­
podległości: poprzez derpienia, 
ofiary, Syberię, stalinowskie 
łagry.

Występujący mówili, że 
jedyną naszą bronią w obliczu 
siły zbrojnej, zastraszeń, osz­
czerstw Jest jedność i zespole­

nie, wytrwałość i opanowanie. 
Potępiono „platformlstów" i 
innych renegatów, którzy w 
trudnej dla ojczyzny chwili po­
magają jej przedwnikom. 
Przedsławidelka Rosyjskiego 
Centrum Kulturalnego Zanna 
Korsukowa 1 podpułkownik re­
zerwy Nikołaj Polak ow zde­
mentowali insynuacje,! ’
Litwie naruszane
Rosjan i innych mniejszośd 
narodowych, potępili niepro­
szonych obrońców ich praw. 
Wszystkie problemy można 
i trzeba rozwiązywać w dro­
dze dialogu, rozmów.

WIEC NIECODZIENNY— POSTULUJĄ INWALIDZI 
$  J M M

Do wieców — mniej lub bar. 
dziej burzliwych, gromadzących 
kilka, czy też kilkanaście tysię­
cy osób, mieszkańcy Litwy Już 
są przyzwyczajeni. Tak Jak też 
do przemówień — jedni akcep­
tują, drudzy potępiają.

' Jednakże ten wiec byt nie. 
codzienny 1 nie pozostawiający 
na uboczu obojętnych. Przed 
gmachem Rady Najwyższej Re­

publiki zebrali się inwalidzi — 
ludzie pokrzywdzeni przez los 
— głusi, niewidomi, kalecy, ale 
żyjący głęboką wiarą w niepod­
ległość swej ziemi. Właśnie to 
oni przykuci do wózków Inwa­
lidzkich mówili o dotychczaso­
we] nlesprawiedllwośd, o sła­
bej opiece lekarskiej, o tym, że. 
by Litwa była wolna.

Jak 1 na każdym wiecu były 
przemówienia, transparenty,

i, propozycje dla rządu. Ale 
najbardziej wzruszyło postano­
wienie — od dnia wczorajsze­
go przez trzy dni o godzinie 18 
w kościołach na Litwie będ^ 
dzwoniły dzwony. Może Ich. 
echo zostanie usłyszane?

Int. >
widok

Fot. R. Jankauskas

S P O R T
PUCHAROWE PÓŁFINAŁY

Odbyła się pierwsza seria spo. 
tkań półfinałowych w piłkars­
kich europejskich pucharach.

W  rozgrywkach o  Puchar Eu­
ropy w centrum uwagi znalazł 
się pojedynek AC Milan — 
„Bayem" Monachium, który 
dzięki Telewizji Polskiej mogli, 
tany oglądać na szklanych ekra­
nach. Mecz zgodnie z oczekiwa­
niem był niezwykle zacięty i za. 
kończył się ostatecznie minima! 
ną wygraną goapodarry — je­
denastki AC Milan — 1:0 po 
bramce M. van Bastena. W  innej 
parze „Ołknpląue" Marsylia wy­
grała z  „Benflcą" — 2:1.

W  Pucharze Zdobywców Pucha­
rów zanotowano następujące 
rozstrzygnięcia: „Anderlecht" — 
„Dinamo" Bukareszt — 1:0, 'AS 
Monaco — „Samprioria" — 2:2.

Bezpardonowa walka cechowa, 
ła też pojedynki w Pucharze 
UEFA. „Wender" Brema zremi­
sował z „ F io renU ną"^  1:1, a 
„Jurentua" Turyn, będąc gospo. 
daczem meczu, pokonał PC Ko. 
eta^-v3 d .

DROGI DO RZYMU WIODĄ

0  412 spotkań rozegrano do. 
tąd począwszy od roku 1930 w 
pulach finałowych 13 piłkarskich 
mistrzostw świata. Najczęśdej 
kończyły; się one wynikiem — 
1:0 (63 rązy)« 2:1 (54 razy), 3:1 
(38 razy),'1 :1  1 0:0 (po 34 ra. 
zy). :i v j

O  Po pół miliarda lirów (385 
tys. dolarów) otrzyma każdy z 
piłkarzy drużyny włoskiej, o  ile 
ta zwydęży w najbliższym Mun­
dialu. Poinformował o tym A. 
Matarresl -j- ' przewodniczący 
Wtaakiej federacji Piłki NcdneJ.

O  Reprezentacja Kolumbii ja­
ko pierwsza z zespołów uczest­
niczących w rozgrywkach puli 
finałowej ‘we Włoszech podała 
skład zespołu. Będą go tworzyli 
22 piłkarze. Ciekawostką Jest, 
że na tej liście znajdują się tyl­
ko dwaj bramkarze. 19 zawodni, 
ków narodowej jedenastki Ko­
lumbii gra w miejscowych klu­
bach, a trzech — za granicą.

©  Rywale drożyny radzieckiej 
w n  grupie drużyna Rumunii u . 
legła w towarzyskim spotkaniu 
Szwajcarii — 1:2.

Int. wł. | TASS

U C H W A Ł A
r a d y  n a jw y ż s z e j  r e p u b l i k i  l it e w s k i e j

w  s p r a w ie  z w r ó c e n ia  ś i ę  o  p o m o c  
d o  o r g a n iz a c j i  c z e r w o n e g o  k r z y z a

I MIĘDZYNARODOWEJ ORGANIZACJI 
PRAW CZŁOWIEKA

Zważywszy, że w czerwcu 1940 
r. SUy Zbrojne Związku Radzie­
ckiego brutalnie łamiąc prawo 
międzynarodowe wtargnęły do 
Litwy i okupowały Ja;

że większość demokratycz­
nych państw śwlataJ wśród nich 
Szwajcaria i Stolica Apostolska 
nigdy nie uznawały okupacji i 
aneksjl, Jakiej dokonał Związek 
Radziecki względem Litwy !• do-, 
tychczas uznaje de iure ciągłość 
Państwa Litewskiego;

że 11 marca 1990 r. po wol­
nych 1 prawnych wyborach, na 
których ludzie Litwy wybrali 
przedstawideli do Racjy Najwyż­
szej 1 ta  Rada Najwyższa pro­
klamowała odrodzenie niepodle­
głości Litwy;

że ponad tysiąc młodych męż­
czyzn z Litwy odmówiło służby 
w Siłach Zbrojnych Związku 
Radzieckiego i wróciło ze Związ­
ku Radzieckiego do Litwy, aby 
szukać ocalenia przed stosowaną 
wobec nich presją fizyczną 1 
psychologiczną, szczególnie z ra­
cji ich narodowości 1 że Siły 
Zbrojne Związku Radzieckiego na 
Litwie są armią okupacyjną;

że Konwencja Haska w 1907 
roku, Konwencja Genewska w 
1949 roku i powszechnie uzna­
ne zasady prawa międzynarodo­
wego zabraniają okupantowi po­
woływać do okupacyjnych sił 
zbrojnych cywilnych mieszkań­
ców okupowanego terytorium;

że utworzony w 1919 roku Li­
tewski Czerwony Krzyż udzielił 
schronienia i wyżywienia wszy­
stkim uciekinierom litewskim ze 
służby w wojsku Związku Ra­
dzieckiego, którzy o taką pomoc 
prosili;

że 27 marca 1990 r. uzbrojeni 
żołnierze jednostek powietrza o- 
desantowych wojak Związku Ra­
dzieckiego po zaatakowaniu i 
wtargnięciu do Nowowilejskiego 
Szpitala Psychiatrycznego w 
Wilnie 1 Żegżdrlajsklego Szpitala 
Psychiatrycznego w Kownie wy­
łamali drzwi, pizedęli łączność 
telefoniczną, używaną w skraj­
nych przypadkach, zerwali flagę 
Czerwonego Krzyża, znieważyli 
pielęgniarki 1 lekarzy, brutalnie 
pobili i przemocą wywieźli bez­
bronnych młodych udeklnlerów 
z wojska 1 niektórych chorych 
psychicznie;

że polsko-amerykańskiej grupie 
telewizyjnej zagrożono rozprawą, 
jeżeli ich film, na którym utr­
walono wspomniane wydarzenia 
w szpitalu w Nowej Wllejce, 
nie zostanie przekazany desan­
towcom;

że Siły Zbrojne Związku Ra­
dzieckiego odmawiają podania 
miejsca pobytu i stanu uprowa­
dzonych żołnierzy;

że przebrani po cywilnemu 
wojskowi Związku Radzieckiego 
wdzieją ją  się do prywatnych 
domów mieszkańców Litwy i w 
dalszym ciągu siłą uprowadzają 
młodych ludzi z Litwy, którzy 
opuśdM służbę wojskową w 
Związku Radzieckim;

że Prezydium Litewskiego To­
warzystwa Czerwonego Krzyża 
złożyło protest z powodu działań 
wojsk Związku Radzieckiego 
rządowi Związku Radzieckiego i 
zwróciło się do Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża z pro­
śbą o przysłanie do Litwy spe­
cjalistów międzynarodowych, któ­
rzy mogliby ocenić sytuację, ja­
ka zaistniała po odmówieniu 
przez młodzież Litwy służby w 
wojsku Związku Radzieckiego;

że przewodniczący Rady Naj­
wyższej 1 premier Republiki l i ­
tewskiej złożyli z  powodu wspo­
mnianych działań Sił Zbrojnych

Wilno, 3 kwietnia 1990 r

Związku Radzieckiego na tery­
torium Litwy protest prezyden­
towi Związku Radzieckiego i nie 
doczekali się odpowiedzi;

że dowódcy wojsk Związku 
Radzieckiego również nadal za-1 
mierzą ją  po ujęciu na Litwie 1 
siłą, wywieźć z Litwy młodych I 
żołnierzy, którzy opuścili szeregi 
wojskowe Związku Radzieckiego, 
wyjaśniali, że prezydent i mini­
ster obrony Związku Radzieckie­
go nie pozwalają działać innymi 
metodami;

że Republika Litewska zażąda­
ła zamknięcia komisariatów woj­
skowych Związku Radzieckiego 
na Litwie 1 oświadczyła, że nie 
będzie wspierała prób władz 
Związku Radzieckiego powoływa­
nia młodzieży litewskiej do 
wojska Związku Radzieckiego; r

że Komitet Czerwonego Krzy­
ża w Genewie poprosił przedsta- 
wldela Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej o oficjalną uchwa­
łę parlamentarną w sprawie 
zwrócenia się o pomoc do Mię­
dzynarodowego Czerwonego 
Knyża,

Rada Najwyższa Republiki Ll-I 
tewskiej:

(1) Prosi o bezzwłoczną pomoc 
przedstawideli Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża w ob­
serwowaniu 1 sprawdzaniu dzia­
łalności Sił Zbrojnych Związku 
Radzieckiego na terytorium Re­
publiki Litewskiej, domagając się 
uwzględnienia stanu wywiezio­
nych przemocą. 1 zmuszanych do 
pełnienia służby wojskowej ml' 
dych ludzi Litwy.

(2) Prosi Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż, by wezwał rząd 
Związku Radzieckiego do prze­
strzegania zobowiązań, zawar­
tych w Konferencji Genewskiej 
i powszechnie uznanych zasad 
prawa międzynarodowego i bez­
zwłocznie rozkazał swemu per­
sonelowi wojskowemu przerwa­
nie prób aresztowania i ™n«™- 
nla mieszkańców Litwy do służ­
by w wojaku Związku Radzie­
ckiego.

(3) Prosi Międzynarodowy 
rwony Krzyż i inne organizacje 
międzynarodowe praw człowieka, 
w tym Międzynarodową Orga­
nizację Praw Człowieka i Mię­
dzynarodową Organizację 
nestii oraz Helsinki Watch, 
o podjęcie niezbędnych środków 
w celu wyjaśnienia miejsca po­
bytu i stanu wszystkich upro­
wadzonych w ostatnich tygod­
niach przez Siły Zbrojne Związ­
ku Radzieckiego chłopców lite­
wskich, o dopomożenie w 
strzygnięciu ich losów.

(4) Prosi Czerwony Krzyż i in­
ne międzynarodowe organizacje 
praw człowieka o pomoc ■ 
taleniu miejsca pobytu i samo­
poczucia fizycznego oraz psycho­
logicznego żołnierzy z  Litwy, od­
bywających obecnie służbę woj­
skową w Siłach Zbrojnych Zwią­
zku Radzieckiego.

(5) Zwraca się do rządów świa­
ta i Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża z prośbą o posta­
wienie problemu przymusowego 
poboru mieszkańców Litwy do 
wojsk okupacyjnych na Konfe­
rencji Praw Człowieka Narodów 
Zjednoczonych i zbliżającej się 
Konferencji Bezpieczeństwa 
Współpracy w Europie.

(6) Prosi Międzynarodowy Cze­
rwony Krzyż o podjęcie wszel­
kich Innych niezbędnych i sto­
sownych przedsięwzięć, dla 
zwolnienia żołnierzy litewskich, 
którzy odmówili służby wojsko­
wej 1 których niedawno uprowa­
dziły Siły Zbrojne Związku Ra­
dziecki ega

AZ PRZYJDZIE TRZEĆ 

I NAS POŁĄCZY?
Wydawany w Gdańsku tygod. 

nlk katolicki „Młoda Pólfika" w 
31 marca br, zamieścił rośno, 
z Janem Sienkiewiczem, pro. 

zesem Związku Polaków na -Lit­
wie, zastępcą redaktora naczel­
nego dwutygodnika „Magazyn 
Wileński". W  wywiadzie zaty­
tułowanym „Między uległością a 
samolzolacją" prezes ZG ZPL 
wydaje Jednoznaczne oceny dzia­
łalności deputowanych .  Pola. 
ków w Radzie Najwyższej Repu. 
błikl Litewskiej.

Na pytanie dziennikarza „Ja­
ką rolę odgrywają w Parlamen- 

deputowanl polscy? Ozy Iwo. 
„lobby polskie?" Jan Sien­

kiewicz odpowiada: „Na razie
mamy dwie grupy, z-których — 
mówiąc otwarde — żadna nie 
odpowiada mi w pełni. Pierw, 
sza grupa — trzyosobowa, sta­
wia na pierwszym miejscu ugo- 
dowość wobec Litwinów, bez ak­
centowania problemów ludnośd 
polskiej na Litwie. Dwie osoby z  
tej grupy praktycznie nie mog­
łyby znaleźć się w Parlamen­
cie bez poparcia „Sajudlsu", 
Druga grupa — to sześdu dele­
gatów, którzy powstrzymali się 
od głosowania nad najważniej­
szym aktem, jakim był dekret o 
niepodległości państwa. Uzasad­
niali to tym, że ich wyborcy gło­
sowali za autonomiczną Litwą, 
ale w ramach ZSRR. Ta grupa 
zbyt Jednoznacznie dystansuje się 
od współpracy z Litwinami. Jej 
postawa w głosowaniu przynie­
sie nam ujemne skutki. Sądzę, 
że w przyszłości dojdzie do 
współpracy między tymi dwiema 
grupami™"

Tak to  widzi naszą dotychcza. 
sową pracę w parlamencie litew. 
sklm obecny prezes ZPL Nie 
chcielibyśmy oceniać swej działa, 
lnośd parlamentarnej — mają 
to  prawo robić i na pewno uczy. 
nią to wyłącznie nasi wyborcy, 
chcemy jednak zaznaczyć, że ta 
wypowiedź przypomina nam ra­
czej nie tak odległe czasy, kiedy 
to  poszczególni kierownicy par­
tyjni czy radzieccy na wszyst­
kich szczeblach mieli prawo wy. 
dawać nieomylne sądy w imię- 
nlu komunistów lub ludzi pra­
cy, czy też pouczać masy na 
skalę w zależności od zajmowa­
nego stanowiska. Boli nas, że 
prezes ZG ZPL dzieli Polaków 
na „takich" i „owakich", Me 
unikając 1 właściwie nic nie 
wiedząc o naszych stosunkach 
wzajemnych I o pracy w pada. 
raencie, podzielił też deputowa­
nych na dwie przedwatawne 
8nipy.

Tłumacząc przyczynę własnej 
porażki na obecnych wyborach 

'd o  parlamentu republiki Jan

ZWIĄZKI ZAWODOWE SĄ ZATROSKANE'
Komisja Rady Najwyższej wej. Spośród 347 działających

Litwy ds. Oświaty, Nauki i  w republice ludowych zespołów
Kultury wysłuchała informacji amatorskiej twórczości artys-
przedstawldell placówek kultu- *”  “* ”**
ry związków zawodowych w 
sprawie perspektyw tych pla-

tycznej różnych gatunków 213 
należy do związków zawodo- 
w>'ch- ,W  lrakd® reorganizacji 

cówek, możllwośd ich funkcjo- związków zawodowych nie wol-
nowania. ’ no w trybie jednortronnym ła-

Kształtujący się system wol- mać struktury Instytucji kultury,
nycłi związków zawodowych Komisja uważa. Iż obecnie 
Litwy wyrzeka się nie charak- Jest rzeczą celową zachowanie
terystycznych dla związków za- istniejących instytucji kultury,
wodowych funkcji. Jednakże obrona praw ich pracowników,
realnie powstaje również nie­
bezpieczeństwo odsunięcia Się 
od spraw kultury.

W  latach stagnacji organy 
państwowe nie dysponując 
środkami, „narzuciły" związkom 
zawodowym rozwijanie instytu.

przyszłości zmieniając, 
delując 1 finansując działalność 
instytucji kultury zgodnie z 
potrzebami obywateli odrodzo­
nej Litwy na zasadzie koopera­
cji środków gospodarczych.

cjl kulturalno-oświatowych. Co związkowych 1 państwowych

^menidaiaJ

sób. Z drugiej 
przyznać, te 
pojednania z Utw2 
wielkie s ra re T ^  
wsl- BdSe ludzie

„Sajudls". n u Z ®  
jego ładnym 11 ' 

politycznych, tylko -* 3 
praktyk prowadzący*. ,J  
krynrinowania Pol*óir* 

Dlaczego nic wvbr>» 
Sienkiewicza, niWy <^7 . 
również członka KP7» 
pulewanego w ,
ręgu W y b o r c z y m ą  
tego br., wiedzą 
"kaJęcy tam w ybó j*?**  
n* omłM‘ Porcja 
wicza, kandydującego^^ 
wanego do Rady N W wfH

Wyborczym nr 21 «  Jas
Włlejce też przy 
dlsu. Krytykując 
opiera się na te 
łeczne. Jeżeli zaś % 
podwileńską, o którel i  
dość często wypcnrta£^J 
tycznie, didatbytav7i»*i3 
ezyć, że włafala 
postawie zamleakałyifi^l 
laków, kh działalności ^  

_  nej nareszcie zaczęto ifiS 
potrzebę ro M ią ży w ^S  
problemów kdncód SHeSB 
Litwie. ^**11

Wydaje się nam rów*,, 
dzo ważna; co paynlc^ J 
kom Litwy II Zjazd 2fL 2 
Odbędzie się 22 briaadi b | 
pytanie dziennikarza o l» 
będzie się ubiegli — * ■  
wybór na stanowią!,,
Jan Sienkiewicz min. ■*— 
dział: „W każdym rmg |
referat sprawozdawczy 
bronił Unii środka, ta. ■  
dzy ugodowośdą « jil^~  
od Litwy. Dla nas oa^tjZ 
Jest praca u podstaw; ^  
wo, rozszerzenie użjriii^| 
ka polskiego, praca h b j 
poznawanie prawfcftrę| jfj 
rozwój ekonomfcmjL* I 

Od siebie '~Tn1nlBijh) | |
oby tak nareszcie jb  SA]
dzamy się tu z nim, fc caL 
wyższy przejść- p ia n i  
od polhykowanłs J g niM  
pracy u  podstaw,,flH 

Deputowani 00 Rij§ Mn 
fzej Republiki Lllenkii 

Walentym SOGC 
Ryszard MACD3IUIC 

Edward TOMASZU 
SUnWMB

LIST NADZIEI

roku asygnowały na pracę kul. 
turalno-masową blisko 26 milio­
nów rubli, w tym na kluby 1 
biblioteki — 8,3 min rubli. W ie. 
le placówek , kultury związków 
zawodowych potrafiło stać się 
prawdziwymi ogniskami kultury, 
w których stwarzano warunki 
do rozwijania twórczości ludo-

(HLTA)

Drodzy przyjad ele!
Naród Utewdci zaimpono­

wał całemu światu swoją siłą 
moralną w  obronie, metodami 
pokojowymi, swą stanowczą 
decyzję odzyskania utraconej 
w roku 1940 niepodległośd 
Państwa Litewskiego.

W tym historycznym mo- 
mende Ogólnopolski Klub Mi­
łośników Litwy solidaryzuje 
się z  Towarzystwem Litwa-pol- 
ska w Wilnie. Zawiadamiamy 
Was, że na prośbę naszego 
Klubu w niedzielę, 1 kwietnia 
br. o  godzinie 13.00 w kośde. 
le  św. Aleksandra w Warsza­
wie ks. biskup Władysław Ml- 
ziołek odprawił Mszę św. w 
Intencji niepodległośd Litwy, 
zwracając się z prośbą o ducho­
we pośrednictwo do Matki Mi­
łosierdzia, „co w Ostrej świeci 
Bramie".

Jesteśmy za niezwłocznym

nem w celu i  
powego ni

wolna Litwami 
Zgodna z racją 
Polski, le a  J 
przyczynić 1

kL Nasz K łu j ł j l^  
wuje także procsjJJ 
ni a w spółpracy® ^ 
twie z  litewskim 
dzenia narodowego, j

Życzymy w *  I 
1 konsefcweń$'-j® 
sprawiedliwej B s  
ność Waszą |  g j g g

NiediaJ/MB ~

U C H W A Ł A
RADY NAJWYŻSZEJ R E P U B L I S ^ ^ ^ —  
O MIANOWANIU ZARZĄDU LITEWSKIM 

RADIA I T E L E W IZ J ^ ^ ^ ”
jokubenas Alj^gjBM 
Kanszpedas Alg®® j 
Kernagis
Latenas AjgiujS ■  
Leonawiczlus BuT 
Narbutlene Om 
Palltmas Wyta»*B 
Stoszkus K M ^ Ł  
Szniukas Dofflija^j] 
Taplnai Laimco** 
Zaborskalte Ws?®_

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

Mianować zarząd litewskiego 
Radia i Telewizji w składzie 17 
członków:

Aputls Juozas 
Balakauskas OswaUas 
Boruta Janas 
Brazis Romuald 
Butkus Edwinas 
Jewdokimow Michaił

Przewodniczący Rady Najwyższej Rcp8*^?.
W. I

Wilno, 3 kwietnia 1990 1

ARGUMENTY PIĘŚCI
WILNO, 4 kwietnia w Wilnie 

przed gmachem Rady NajwyŁ. 
szej Republiki Litewskiej pono­
wnie odbył się niesankcjonowa- 
ny wiec, zorganizowany przez 
Komitet Obywateli ZSRR na LU. 
wie. Mówcy żądali odwołania u. 
staw, proklamujących niepodle­
głość Litwy, wprowadzenia rzą­
dów prezydenckich z Moskwy. 
Występujący wzywali zebranych 
do strajkowania, pikietowania, 
walki o obalenie rządu Republl.

parlamentu. Niektóre wystąpie­

nia dotyczące Sił Zbrojnych 
ZSRR I Ich działań na Litwie 
miały odcień wyraźnie mili tary-

W wiecu uczestniczyli przy by, 
U do zapoznania się z sytuacją 
polityczną na Litwie przedstawi, 
ciele grupy deputowanych ludo. 
wych ZSRR „Sojuz". Zapewnili 
oni uczestników wiecu, że mię­
dzy Wilnem 1 Moskwą nie było 

‘ i nie będzie rozmów, uczynią oni 
wszystko, aby rozmowy się nie 
odbyły. (HLTA)

P O D P A T R Z O N E  N A  W I E C U

BIAŁYM DO GÓRY!
(REPLIKA)

Był taki dowcip z międzyna­
rodowej serii o milicji (dowci­
py opowiadamy o różnych za­
wodach). Przechodzień, zdzlwony 
-okrzykami „Zielonym do góry I" 
rozlegającymi się przez* cały 
czas zza mijanego parkanu, przy. 
ktada oko do szparki. Widzi, że

milicja sadzi drzewka a dowód- 
ca powtarza kolejny raz: „Prze­
de* wam tłumaczę, zielonym do 
góryl".

Na wiecu 4 kwietnia pizy 
gmachu 'Rady Najwyższej widzia­
łam ciekawą chorągiew: czerwo­
no - blala, przez mocno zwarte 
szeregi nie dotarłam z prośbą o

udzielenie wywiadu do osoby, 
która ją trzymała. Szkoda, bądź 
co bądź ciekawie, 00 myśli o 
Polakach na Litwie gość z Mo­
nako. Właśnie Monako ma prze. 
deż  czerwono - białą chorągiew. 
Przypuszczam Jednak, że chodzi, 
ło o zademonstrowanie na wiecu 
sztandaru  polskiego. A przecież 
jest biało - czerwony. Więc w 
ramach przeszkolenia na przy­
szłość dla osób zainteresowa­
nych: kochani, białym, białym do 
góryl

Krystyna MARCZYK

NADZWYCZAJNA KONFERENCJA W Ś W I? C I# |
Odbyła się nadzwyczajna 15 opublikowane dokumenty przed- gólnej uwagi 

konferencja komunistów rejonu zjazdowe. Wyszymlrskl scharak. pracy wydKjSgBjgj 
świędańskieso (na platformie teryzował sytuację polityczną młodzieży,J któraSS
KPZR), na którą przybyło 127 Jako złożoną, kontrowersyjną 1 się zorienbnra
delegatów, reprezentujących po- zwrócił uwagę delegatów na tuacjL

podstawowych organiza-  potrzebę pójścia do ludzi, zde-
' ' ‘ ' I cydowanego bronienia praw soc-

| jalnych 1 politycznych ludzi pra-
cjl partyjnych. Z informacją
wystąpił członek grupy Inicja­
tywnej, kierownik wydziału or­
ganizacyjnego KR KP Litwy
Paweł Wyszymlrskl. Stwierdził

cy-

_ [ w  k o n fe n a fl

KPL (na p ia tf t f^ K n  
tautas Kardama*j2 JjlB 

U chw aloooj^^^^H  
żająca protestu

W dyskusji głos zabrali dele.
—— Tgad: dyrektor sowchozu „Baliu- ________________

 I wyniku rozłamu w par- llal" Tlmoflej Pozniakow, prze- jakie uchwalBw
 I część komunistów rejonu, wodniczący rejonowego towa- wyższe] Rj^ 11 .

I szczególnie w sowchozach „Ba- rzystwa weteranów wojny 1  skierowano; ^
lUuUal", „Jurgeliszkes", kołcho- pracy Mykolas Kulys, zastępca Na plenuoggllSB
■^■Przykazania fijlcza", Pab- dyrektora sowchozu „Strunaltis" w tym samy® 
Iradzkłej Fabryki Przyrządów AnatoliJ Kozluk i inni, ogółem tarzy KR pad* BHD
I Obliczeniowych „Modulis" 1 13 osób. Mówih oni o konie- Józef Komaisfl
Innych w większości zajęło sta- cznośd konsolidacji, krytykowa- m inki B

U | 1 KPZR, szykuje się do II działania parlamentu republl- N-
III Zjazdu, omawia kl, wzywali do zwrócenia szcza- kor. „Kudela
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OLIMPIADA LITERATURY I JĘZYKA POLSKIEGO
ki jm a c H H

j ^ e i  i1 Szkole-Intem acle 11- 
„iszowala I 'O lim piada L ite  
rafury fi Języka Polskiego w  
Litwie- Ta piękna im preza 
pUpttedzona była w ytężoną 
LftCĄ nauczycieli, uczniów, 
—jenowych i m ie jsk ich  wy- 
jp iłów  oświaty, ośrodków 

8 B n d vcznych oraz  Gabinetu 
Ej§ódycznego przy  M ini­
sterstwie Szkolnictw a LU* 
yy. W  c iągu  k ilk u  m iesięcy 

a B w o n o w y c h  i m ie jsk ich  
olimpiadach młodzież ubie­
gała się o  praw o uczestnl- 
Ipaóa w  Republikańskiej 
Olimpiadzie. Było o  co  się 

bow iem ta  p ierw sza 
Olimpiada rozpoczęła swój 
Mwot ż w ysokiego lotu. Ina- 
ćie] mówiąc —  staw ki były 
^yaokie. Zw ycięzcy trzech 
pierwszych m iejsc  zdobyli 
jrtw o w stąpienia n a  pólónl- 
gtyjoę w W ileńsk im  Instytu- 
geT|Pedagogicznym n ie  tyl- 
lo  bez konkursu, a le  i  bez 
egzaminów w stępnych. Po- 
a  tym dziesiątka na j lep-
gych zdobyła  praw o do  
góBftniczenia w  Ogólno- 
pofekiej Olim piadzie, k tóra 
gią odbywa w  W arszaw ie. 
Od razu dodajm y, że szczęś­
liwcy ju ż  w yjechali- Kto 
— o tym później.

Nie tylko staw ki O lim pia­
dy były w ysokie, lecz 1 Jej 
panini- U czestnicy m usieli 
wykazać się głęboką i 
wszechstronni) w iedzą z  za- 
besu literatury  i języka o j­
czystego. Życzliw ie nasta­
wiane do  młodzieży, lecz  su­
rowe jury  pilnie baczyło, by 
wnystko odbyw ało się zgo­
dnie z  regulam inem , o  żad­
nej pomocy Hz  zew nątrz" 
nie było naw et mowy.

Zakres olim piady by ł na ­
stępujący: p raca pisemna z 
literatury (uczestnicy w  c ią­
ga czterech godzin m usieli 
uporać się z  jednym  tem a­
tem, wybranym z  pięciu), 
praca pisem na z  języka, . 
(test językow y składał się 
1 22 punktów), e lim inacje 
istne. Te ostatnie b y ły  p ra ­
wdziwym egzaminem , pod- 
aas którego  uczestnicy 
ciągnęli bile ty  z  dw om a py* 
łaniami: z  lite ra tu ry  i  języ­
ka. Tniecie py tanie b iletu  da- 
wato możność każdem u u-

czestn ikow i popisać  s ię  w ie­
dzą z  zak resu  lite ra tu ry . Był 
to  bow iem  dow oln ie  w ybra ­
n y  i zaw czasu p rzygotow any 
te m a t

Ja k o  członek  ju ry  m ia­
łam  przy jem ność  w ysłu ­
c hać  odpow iedzi -wszystkich 
dw unastak i asist ów  (jede- 
nastokiasiści b y li w  d ru ­
g ie j ‘ g rap ie , a le  p rogram  
nrieli te n  sam) a  co  za  tym  
idzie, poczynić pew ne  w nio­
sk i. O tóż  —  ja k  w yn ika  z 
tem atów , k tó re  przygotow ała  
m łodzież, najw iększą  sym ­
pa tią  da rzy  ona  O rzeszkow ą, 
Kraszew skiego, S ienkiew i­
cza. Z  poezji by ł M ickiewicz, 
Staff, G ałczyński, K rasicki. 
Z  przyjem nością należy  odno­
tow ać, iż  te m a ty  b y ły  d ob ra ­
ne  pod odpow iednim  kątem , 
m ianow icie: w ileńsk i ok res
tw órczości O rzeszkow ej, K ra­
szew skiego, M ickiewicza, 
G ałczyńskiego. Przyszłym  u- 
czestnikom  d rug iej olim pia­
d y  chcia łabym  służyć  radą , 
b y  ja k o  tem at u stnej rozpra­
w ki literack ie j n ie  b ra li ży­
c iorysu  p isa rza  czy  poety. 
Ja k iś  je d en  o k res  życia, a le  
g łęboko  opracow any, nie  
podręczn ikow o —  to  ow­

szem. Za sam o „życie L tw ór­
czość" w ielu punktów  nie  
zdobędziecie.

W szystk ie  odpow iedzi by* 
t y  punktow ane, n o  i ten , k to  
zdobył ty c h  punk tów  najw ię­
c e j —  w ygra ł. A  na jw ięcej 
zdobyła  m a turzystka  W ileń ­
sk ie j Szkoły Średniej im. 
W ładysław a  Syrokom li M ał­
gorza ta  K uncew icz, k tó ra  
za ję ła  p ierw sze  m iejsce 
o trzym ując  dyplom  pierw sze­
g o  s topnia. D rugie m iejsce 
p rzypad ło  w  udziale  m atu­
rzystce  W ileńsk iej Szkoły 
Ś redniej im. A dam a M ickie­
w icza  E lw irze O strouch, 
trze c ie  — m aturzystce  W i­
leńsk ie j Szkoły Średniej im. 
W . Syrokom li Rom ualdzie 
Sakow icz.

T u  w ypada  k ilka  szczerych 
słów  uznan ia  pow iedzieć 
po d  adresem  m łodzieży ucze­
stn iczącej w  konkursie  o raz  
po lon is tek  ze szkoły  im . 
W ładysław a  Syrokom li. O tóż 
cała  czw órka uczestn ików  
(w ym ienione w yżej M . K un­
cew icz 1 R. Sakow icz oraz 
B eata  Piesiecka 1 W ale n ty  
W ojniło) w ykazała  bardzo 
w ysoki poziom w iedzy tra* 
f ła jąc  do  pierw szej dzie-

Mwuy w Lipsku tradycyjne międzynarodowe targi, 
lL. *yłn rekn ®we 825-lede. Po 20-letnleJ przerwie 

„ u c h  udział nasza Be publika. Poprosiliśmy dyrektora 
Centrum Wystawowego Aloyzasa TARWYDASA, 

DE9 Powrócił z Lipska, aby opowiedział o wynikach 
ta fk  *Ky*klm należy nla telewizji moskiewskiej, nie

powiedział A. Tar. mdwląc o litewskiej. Wystarczy
Uchodzące na Lit- powiedzieć, że w ciągu tygodnia

6 t *' polityczne wniosły odwiedziło nos z górą stu dzlen.
do naszej pra- nlkarzy z  wielu krajów świata.

C y *  P° proklamowaniu Na targach, oczywiście, pro-
H t* ^ o d l(g io * ci Litwy wadaona te ł była praca komar-

P«wditwq Inwazję cyjna. Na przykład, potittl 100

od
1 ^  m lm  *** u  
>  otyZI* »<>. te całą ta

slą tkl. P iękn ie  spisa li się  
rów nież  przedstaw icie le  szko­
ły  lm . A . M ickiew icza Elw i­
r a  O strouch  1 R obert Balce- 
w icz o raz  E dyta Sałw ińska z 
W ileńsk iej Szkoły Sr. n r  29.

P raw dziw ym  up iększeniem  
o lim piady  by ł w ieczór poe­
z ji. U słyszeliśm y w ie le  św ie­
tn y c h  re c y tac ji po e zji i  p ro­
zy. P rzede w szystkim  p raw ­
dziw ym  ta len tem  n ie  ty lko  
recy tatorsk im , lecz  1 a k to r­
sk im  błysnęła  E dyta  Sal w iń­
sk a  (J. Tuw im ). D oskonale re ­
cytow ali K rystyna  M ackie­
w icz  z  Po łuknl („Poloneza 
.czas zacząć" —  M ickiewicz), 
Ł ucja  Bukow ska z  M ejszago- 
ły  („Zam ki z  p la sk u "  —  H. 
M ażui, te j z ab rak ło  ty lk o  3 
p un k tó w , b y  s ię  znaleźć  w  
p ie rw szej dz iesiątce  1 w y je ­
chać  na  olim piadę  do  W ar­
szaw y), K rystyna  MHcołaje- 
w iqz („M arcin K osera"  - 9  
M . D ąbrow ska), R obert Bal- 
cew icz  („N igdy o d  ciebie  
m iasto" — Cz. M iłosz), El­
w ira  O strouch  („Pożegnanie 
z  M a rlą"  —  T . Borowski), 
B eata P iesiecka (./Pan Bal­
c e r  w  Brazylii" —  M . K ono­
pnicka), Rom a Sakow icz 
(„Żeby Polska” B Ę jg |p  J .  P ie­
trzak), G rażyna  Bogdziewicz 
(O M atce  Boskiej O stro­
bram skiej) i  inn i.

N astępną pe re łką  w  k o ro ­
n ie  olim piady  by ło  w ystąpię* 
n ie  folklorystycznego  zes­
połu B ujw idzkiej Szkoły Ś re­
d n ie j w  re jo n ie  w ileńskim . 
W artk o  s ię  k ręc i ko łow rotek , 
sn u je  s ię  n ić , sn u ją  s ię  pio­
senk i ludow e, p rzep latane  
pogw arkam i o  szukaniu  
k w ia tu  paproci, o  daw nych  
zw yczajach , o  tym  „ jak  
kw iatk i biało -zie lonkaw e m i­
łość  w ra ca ją " . I ta ń ce  oczy­
w iście, b o  ja k aż  to  w ieczo­
rynka bez tańców  się  odby­
w ała?  A  po tem  „chusteczka 
h a ftow ana, co m a cz te ry  ro­
g i"  w ciągnęła  do  zabaw y 
w szystk ich  — i młodzież, 1 
p ow ażne ju ry . N o  i n a  za­
k ończenie  słów  k iika  o  tych, 
k tó rym  „z  W ieku 1 urzędu  
te n  zaszczyt na tęży", by  od 
n ic h  tę re lac ję  zaczynać —

o  ju ry . Poniew aż je dnak  | 
boha terem  te j p ię k n e j l U Z  
p rez y  by ła  młodzież, bo 
ona  w  p o d e  czoła pracow a-l 
ła  w  c iągu  tych  dw óch  dni] 
—  rozpoczęłam  o d  n ie j.

W  sk ład  ju ry  w esz ły  wy-] 
k ładow czynle  W ileńsk iego  In­
s ty tu tu  Pedagogicznego  p p l  
do c en t M aria  N iedżw iecka, 
d r  A llę ja  N agórko , do-j 
cen t M arga ry ta  Lem berg, 
Barbara  Dwilewicz, nau-[ 
czycielki p p . Ire n a  Z ejm oJ 
H elena  Z acharkiew icz, Łu-] 
c ja  Sinkiew icz, Barbara  Ka-[ 
Jeda  z  „M oteris” o raz  niżej] 
podp isana  z  „K uriera  W lfl 
łebsk iego". C a ły  ogrom  pra ­
c y  o rgan izacy jne j spoczy­
w ał na  ba rk a ch  pan i T eresy  
M ichajłow icz  z  G abinetu 
M etodycznego  p rzy  M in i]  
.sterstw le Szkolnictw a. W  
p ra c y  o lim piady  uczestn i­
czyli rów nież  goście z  Pol­
sk i —  p ro f. d r . hab . Teresa  
K ostkiew iczow a, przew odni­
cząca  K om ite tu  G łów nego 
O lim p iady  L ite ra tu ry  i J ę ­
zy k a  Polskiego p rz y  In sty tu ­
c ie  Badań L iterack ich  Pol­
sk ie j A kadem ii N a u k  w  W a r­
szaw ie  oraz  pro feso r te j 
p laców ki m gr T om asz Cha- 
chulski. Z  praw dziw ą przy-I 
jem nośolą  Inform ujem y na ­
szych  C zytelników , Iż goście 
po lscy  n a d er w ysoko ocenili 
poziom  olim piady.

Z akończyć 'p ra g n ę  serde-j 
cznym i słow am i w dzięcz­
nośc i personelow i Pabra-j 
dzkiej S zkoły-In tem atu  o-I 
raz  je j dy rek to rce  p. Oldze) 
Brancewicz.

Łucja BRZOZOWSKA
NA ZDJĘCIACH: szczęśliwa 

dziesiątka, która wygrała wyjazd 
do Warszawy dla uczestniczenia 
w Ogólnopolskiej Olimpiadzie: 
Małgorzata Kuncewicz, Beata 
Piesiecka, Romualda Sakowicz, 
Edyta Sal wińska, Krystyna Ml- 
kolajewlcz, Elwira Ostrouch, Kry­
styna Bogdziewicz, Walenty Woj­
niło, Waldemar Baranowski, Ro­
bert Balcewlcz z gośćmi polskimi; 
migawki z sali; prodziekan polo­
nistyki W1P Marta Nledżwie- 
cka I przedstawicielka Minister­
stwa Szkolnictwa Teresa MlchaJ- 
łowicz ogłaszają -wyniki olimpia­
dy. Fot. W. Cbarln

Mówią kandydaci na deputowanych 
do Rady Najwyższej Republiki Litewskiej

Jak wiadomo, w Okręgu Wyborczym nr 21 w 
Nowej Wllnl dotychczas nie został wybrany de­
putowany do Rady Najwyższej Republiki Litew­
skiej. W najbliższą sobolą, 7 kwietnia, razem z 
wyborami do rad terenowych, odbędzie się też 
glosowanie na przedstawicieli do parlamentu. 
Kandydują trzej: Walentlnas pierwszy
sekretarz Miejskiego Komitetu Komunistycznej 
Partii Litwy (na piali armie KPZR), Siergiej Rad- 
nlk, sekretarz organizacji partyjnej zakładu 
„Zalgiris" oraz Jan Sienkiewicz, prezes ZPL 
Trudno przewidzieć, komu wyborcy z Nowej 
Wllnl oddadzą pierwszeństwo, sądzimy Jednak, 
że tym razem Polacy nie zaprzepaszczą szansy, 
by Jeszcze Jeden nasz rodak został deputowa­
nym do Rady Najwyższej Litwy. N ie będzie łat­
wo odnieść zwycięstwo, bowiem rywalami J.

Sienkiewicza są szanowani 1 znani w Nowej Wll­
nl działacze partyjni, opowiadający się za Litwą 
w składzie odnowionej Federacji Radzieckiej.

Wśród przedwyborczej poczty znalazło się spo­
ro listów wysoko oceniających pracę lana 
Sto^towlcia Jako prezesa Zarządu Główaeoo 
ZPL- Na przykład, Anna Aleksandrowicz z Mej- 
■zagoły w liście do redakcji, zatytułowanym 
„Głosujmy za najlepszych" pisze: „Działalność 
swą prowadzi J . Sienkiewicz . rw odpowiednim 
kierunku. Jest zrównoważony, nie zajmuje zbyt 
•krajnych pozycji. Uważam, że my, Polacy, mu­
simy przytrzymywać się złotego środka w rozgry­
wającej się obecnie sytuacji". Autorzy Innych 
listów podzielają to zdanie. Również na Ich ży-„ 
czenie zamieszczamy poniższe „Słowo kandydata"]

D ia lo g —p o d s ta w ą  
każdej p latform y

T em po w ydarzeń  |___
nie  po litycznej sta ło  się os­
ta tn io  w ręcz  zaw rotne. N ie 
m ija  dzień, żeby  się n ie  zda­
rzy ło  coś now ego. Prezydent 
ZSRR G orbaczow  1 p rzew odni­
czący  R ady  N ajw yższej Land* 
sberg is w ym ieniają  depesze, 
a  choć Jest to  w ym iana na ­
de r  ożywiona, tru d n o  mó­
w ić o  jak im kolw iek  dialogu. 
Kom andosi za jm u ją  jeden  
gm ach  p o  d rug im  — w  r a ­
m ach  odzyskiw ania m ien ia  
p a rty jnego . Ż o łn ierze  z  ro ­
dzin litew skich, uw ierzyw ­
sz y  w  zapew nienia parlam en­
tarzystów . że ,.Lletuva 'jau  
L a isv a" , m a ją  te raz  stanąć  
p rze d  trybunałem  w ojskow ym  
—  za  dezerc ję. W  m ieście 
c oraz  w ięce j czołgów  i sa­
m ochodów  pancernych , na  
raz ie  za m uram i jednostek  
w ojskow ych.

Czy w y jadą  na  ulice? Czy 
obudziw szy się  ran o  n ie  us­
łyszym y kom unikatu , że 
ju ż  je s t  s ta n  ta k  zw any  w y­
ją tkow y? J a k  d ługo  może 
trw ać  niepew ność, k iedy  sy ­
tu a c ja  s ta n ie  s ię  bardziej ok ­
reślona? K iedy Litw a i Mo* 
skw a zaczną przem aw iać do 
sieb ie  w  języku, k tó ry  będzie 
do  przy jęcia  p rzez  d rugą

Zasadą bodajże  najw ażniej­
szą je st to lerancja  i  goto- 
w o ić  do  dialogu. T ego nam 
wszystkim  szczególnie ostat­
n io  b r a k u je  Podzieleni je s te ­
śm y w edług  w szelkie*

bowiem przeciwnikom uch­
w ał obecnego parlamentu 
podstaw owy Ich argument, 
k tó ry  brzmi: Rada Najwyż­
sza je s t zdominowana przez 
Sajudis, m andaty uzyskali lu­
dzie, k tó rzy  m e  reprezentują 
Interesów  całej ludności re­
publiki. W  ninie jszych w y­
borach  system  dwumandato- 
w y ak tualny  by ł raczej tylko 
dla  mniejszości narodowych. 
W  następnych, k iedy  mono­
lit Sajudisu zostanie rozbity 
przez w ykrystalizow anie się 
szeregu ruchów  i partii, po ­
trzebę  podobnego mechani­
zmu poczują również przed­
staw iciele sam ej litew skiej 
większości narodow ej.

T rzecią zasadą podstawową 
je s t praw orządność, szacunek 
dla  praw a. I  choć  w  ostatnim 
okresie przestępczość, wedle 
s ta tystyk  MSW , m iała w  re­
publice spaść, m am y tu  pras 
w dziw y dy le m at W ybory  dó 
Rady Najwyższej odbyły st£ 
legalnie, żadne w ojsko bez­
pośrednio w yborom  nie  za­
grażało, n ie  było fałszerstw 
przy  um ach . Skoro więc

llw ych cech : n a  narodow oś- mam y  parlam ent w ybrany  de- 
cL n a  party jn y ch  i beapartyj* m okratycznie (jak na  dzisiej-

g ™ | g g S | g g | | t e  r a jK a g ?  zw olenników  Sajudisu 1 lego 
H i  - ~ o g o rz a ły c h  przeciw ników ,

sym patyków  Landsber- 
g isa  i Brazauskasa. podzielo­
ne  są  środow isko litew skie  i 
środow isko polskie. I n ie  

szacunfai d la  poglądów  o- 
ty lko  surow y

warunki), to też  musirńy 
uznaw ać jeg o  uchw ały i pod­
porządkow ać się uchwa­
łom. O dm awiając jego  posta­
now ieniom  legalności, tw ier­
dząc, że  nie  został w ybrany 
dem okratycznie, upraw niam y 
go tym  samym do  braku  za­
ufania  do  wyborców, do  od­
stępstw  o d  dem okracji wo- 

dykt: zdra jca , odszćzepie- ^  obyw ateli. A  dylem at
niec, sp rzedaw czyk  Prze- polega na  tym, którego  parj
konanie, że ty lko  w łasne  lam entu decyzje uznam y za
zdanie  je s t jedyn ie  duszne , a  obow iązujące: moskiewskier
każdy, k to  m yśli inaczej, za- R° czy wileńskiego? Stąd

_ —  ——— -I sługu je  n a  po tępienie. Do le -  znowu w ypływ a konieczność,
Rady N ajw yższej Litwy. Zos- ksykonu politycznych dysku- b y  one nilędzy sobą naj
ta łem  ja k o  kan dydat na  de- s ji  n a  trw ałe  w eszły słowa: reszcie zaczęły umawiać. „
p u tow anego  z  ram ien ia  ZPL okupant, nacjonalista, faszy- Istnieje jeszcze cały szereg 
z areje strow any  w  N ow ej Wl* |—-  
le jce  w  okręgu  w yborczym

®uch G orbaczow a? Pytania 
te  spędza ją  sen  z  pow iek  nie  
ty lk o  politykom . Są głów ­
nym  tem atem  rozm ów  w  ka ­
żdym  środow isku. Polityka 
s ta ła  s ię  w szechobecna. - 

Parlam ent obraduje . S fo r  ponenta, 
m ow any został rząd. Podej­
m u je  s ię  w ażne uchw ały.
D opiero  gdzieś n a  bardzo 
dalek im  p lan ie  toczy  się je ­
szcze jedna  kam pania  — nie | 
dokończonych  w yborów  doi

■ .  21. H i
Co tu  je d n ak  deklarow ać 

w  sy tuacji, k ied y  parlam ent 
kończąc dzienne obrady  nie  
je s t pew ny, czy ju tro  będzie 
się m ógł jeszcze raz^w  tejl

sta, im igrant, tutejszy. Ow- proM em ów dotyczących lw u
szem. n ie  r a ił  zbytnio w  te- po iredn ta  nas wszystkich, o
kstach trzeciorzędnych publi- “ i™  mówiłem niejednokrot-
cystów  p rodukujących  s ię  w  A  jeżeli chodzi o  so b ^  
brukow cach, a le  w  lis tach  W e  w ybory, to  z a  najgretf-
szanujących się polityków  n iejszego ryw ala u w alaft
n ie  w ydają  się do  dialogu wiosnę,
zachęcać. N aw et

Ludzie ju ż  są niegp 
zmęczeni następującym i pp

sa m e jy sali zebrać? Z  pew- ^  najw yższym  ka t ego rycz- so łae  raz p o  raz  wyborami,, 
^  stw ierdzeń i działań ^  "Si * 
m e  w ydaje  się stw arzać kli­
matu. k tó ry  b y  sprzy jał roz­
poczęciu nareszcie rozmów.
O bie  s trony  ho łdu ją  polityce 
faktów  dokonanych, i  to  do- 

, konanych  w  tak i sposób, że 
strona  przeciw na je s t staw ia­
na w  sy tuacji do  w yboru.
Z ostaje ty lko  mieć nadzieję, 
że  G orbaczow  i tym  razem 
zadem onstruje sw oje mistrzo­
stw o w  dochodzeniu do  kom­
promisów, a  parłam  en tarzyś- |___
i litew scy potrafią napraw ić Większym zdziwieniem, że naplr

nością n ie  będą brzmiały 
p rzekonująco  najbardziej 
naw et żarliw e zapew nienia, 
że — o  ile zostanę  w ybrany 
— zajm ę się  od razu eko lo­
gią. będą zabiegał o  czystość 
wód W i lenki, że całą  uw agę 
pośw ięcę uspraw nieniu sie­
ci kom unikacyjnych, tran s­
portu. Dla w yborców  są  to 
spraw y niesłychanie  ważne 
i życie im, i ta k  niełatw e, 
m ocno u trudnia ją. W ydaje  
się jednak, że n ie  m a w ięk­
szych szans naw et na  za­
sygnalizow anie tych  proble­
mów, aż się n ie  ustabilizuje 
li choć nieco  nie  w yklaruje 
sy tuacja  polityczna. Zało­
żywszy to  dopiero, można 
mówić o  konkretach . N a ra ­
zie rzecz musi s ię  z  koniecz­
ności sprow adzać do  zasad 
ogólniejszych, do  szukania 
id róg w yjścia z kryzysu, w  
jakim  żeśm y się  w  ostat­
nim  m iesiącu znaleźli.

najw ażniejsze — czekają 
riaiałki i ogrody. Z  tą  p lat­
form ą niew iele się zwojuje, 

Jan SIENKIEWICZ 

Pot W. CharinT 

P.S. Wczoraj wy czytając w 
stronie powyższy artykuł przed 
jego ukazaniem się w druku, 
przypadkowo zwróciłem uwagę 
na Inną publikację, w której 
wymieniało się moje nazwiska 
Przeczytałem. Jeszcze raz pna , 
czytałem >— tym razem z  Jeszcze

^hudny wywiad B y liśm y  n a  k o m e r c y jn y c h  z w ia d a c h
trWalv w Tlńólm    I .—I . 1.1___ *_ _ rI_i  ...   . .  (klepach

sprzedawanych za marki zachod-l 
nie i wschodnie. Zainteresowa­
nie naszym rynkiem Jeat wiel­
kie. Niemcy proponują szeroką 
bezpośrednią wymianą handlową 
poza ramami zawartych wczeiniej 
kontraktów.

— O czym konkretnie była

_ ■r_ | . --------- cyjna. Na przykład, ponad 100
Ly* W I ? chodnlch| fctóiży naszych przedsiębiorstw współ.

Pm. , P*zyzwo«o4ci za. pracuje z  partnerami w NRD, a
ta  sfery gospo- tam. Jak wiadomo, sytuacja poll-

tyczna również się zmienia z 
dnia na dzień. Toteż szczególne 
zainteresowanie budzą wspólne 
propozycje bezpośredniej wymia­
ny towarowej, ponieważ ani Lit­
wa, ani Niemcy Wschodnie nie 
dysponują dziś własną wymie­
nialną walutą.

Dłlś w NRD odczuwa się 
pewną nadprodukcję niektó­
rych wyrobów — widzieliśmy w

Lipsku mnóstwo wy- między spółdzielczą firmą 
zachodnioniemieckich „Standa" a przedsiębiorstwem 

państwowym „Eksma" zwycię­
żyła inicjatywa prywatna — za­
warta została umowa na sprze­
daż w przyszłości Ich optycz­
nych stołów pomiarowych.

Wileńska Fabryka Aparatury 
Paliwowej otrzymała . godną 
uwagi ofertą od zachodnlonie- 
mlecklej firmy „Baltlk-Handel". 
Chodzi o perspektywę remontu 
w Wilnie gażnlków, pomp pali­
wowych oraz Innych części dla 
produkowanych w RFN samo-

—- Są to towary powszechne­
go użytku, produkty, wymiana w 
sferze żywienia zbiorowego. Mię­
dzy innymi, zaproponowano 
otworzyć u nas restauracją nie- chodów, 
miecką, a  litewskich kucharzy 
zaprosić do Lipska.

Jeśli zaś chodzi o konkretne 
wyniki, to sprzedało się kilka 
eksponatów, mimo że głównym 
naszym celem tym razem były 
komercyjne zwiady. Pomyślnie 
handlował oscylografami oraz In­
nymi wyrobami Wileński Zak- 
ład Aparatury Radlowopomlaro. 
wej. Ciekawe, że w konkurencji

Prywaciarzy zainteresowała 
produkcja Alytusklej Fabryki 
Budowy Maszyn — obrabiarka 
do skrawania i rozdrabniania 
drewna, wykonująca 7 operacji. 
Przed zawarciem transakcji 
powstrzymała tylko niejasno 
perspektywa wschodnlonlemlec. 
klej marki. Duże zainteresowa­
nie wzbudziły kowieńskie „Szl- 
lellsy" |  alytuskle „Snaigl", ale

stronę sprzedającą nie zadowo. 
lita oferowana za te popularne 
za granicą to’vary waluta tzw. 
piątej kategorii. Co prawda, z 
innej przyczyny nie mogła 
sprzedać swych silników elek­
trycznych wileńska „Elfa". Praw­
dopodobnie nie spodziewając 
się sukcesu, fabryka nie przys­
tała kompetentnych specjalistów, 
my zaś nie potrafiliśmy zaspo­
koić zaiteresowania wielu firm. 
Musiano więc zadowolić się 
adresem fabryki 1 perspektywą 
na przyszłość. Targi dają powo­
dy do optymizmu również ko­
wieńskim zjednoczeniom „Litek- 
sas* 1 „Oda".

— Czy były w naszej ekspo­
zycji towary, które nikogo nie

— Nikt się nie zainteresował 
grabiami, motykami kaunaaklej 
fabryki „Nemunaa", ponieważ 
nie mogły dorównać swą este­
tyką, wagą, trwałością analo-

— Jaką najciekawszą liczbę 
dałoby się przytoczyć dla zilus­
trowania pracy.

— Swego rodzaju rekord 
ustalił zastępca dyrektora gene. 
ralnego Kowieńskiego Zjedno­
czenia Wyrobów Dzianych 
„Auda" Alglmantas Jankauskas. 
Mimo że na podstawowym te­
renie targów nie było pawilo­
nów przemysłu lekkiego — 
znajdowały się one w odległości 
kilku kilometrów, w centrum 
miasta — energiczny i umiejęt­
ny komersant tak pokierował 
sprawą, że przed jego biurem 
ciągle stał ogonek blznesmanó* 
przeprowadzono ponad 30 roi

Jeśli chodzi o podsumowani 
wyników, jaane jest jedno -I 
dziś droga na rynki mlędzj 
narodowe prowadzi poprze 
udział w podobnych solldnycj 
largach, na których można na 
wiązać ważne kontakty, zaolei

błędy, jak ich  na  samym po­
czątku sw ej kadencji w  zby­
tnim  pośpiechu narobili.

Zasadą następną, k tórej 
potrzebę przestrzegania od 
dawna podkreślał Związek 
Polaków  na  Litwie, je s t 
wprow adzenie skutecznego 
mechanizm u reprezentacji 1 
obrony  praw  mniejszości 
przed w iększością. Dotyczy 
to  zarówno całej Litwy w  je j 
stosunkach z  Moskwą, doty- 

1 czy m niejszości narodow ych 
w ew nątrz republiki, jak  też 
poszczególnych ruchów  1 or­
ganizacji w  ich działalności. 
O  ile  na  szczeblu m iędzypań­
stw ow ym zastosowane być 
mogą norm y praw a między­
narodow ego we właściw ej 
ich Interpretacji, o tyle 
konkretne realia polityczne 
republiki w ym agają w ypra­
cowania takiego mechanizmu 
Iw zastosowaniu do nowej 
rzeczywistości. W  wyborach 
I postulowaliśm y w prowadze­
nie systemu dwumandatowe- 
go według przynależności na-|
I rodowej — zarówno dla kan- 
[dydatów  do Rady N afw yi-I 

|:ej. jak  1 do rad  miejskich
 I terenow ych. Postulaty te
|zostały  odrzucone jako  ma- 

i rzekomo dawać przywl-1
■  Imnlejszościom narodo- I
[wym. Z perspektyw y dzisiej- 
szych doświadczeń stwierdzić I

sali to nie tylko mol rodacy, ale 
1 koledzy ze społecznej pracy w 
ZPL Owszem, w dzień bezpośre­
dnio przed wyborami agitowania 
„za" lub „przeciwko" nie prze. 
czy normom prawnym. Biorąc 
Jednak pod uwagą stronę ełjo 
czną, moralną 1 całe podłoże Ik 
stu „Aż przyjdzie trzeci 1 nas 
połączy" (patrz str. 2) nie mogę 
go Inaczej odebrać niż Jako pró­
bę zdyskredytowania mnie „na 
gorąco", tuż przed dniem gło-

Być może, rzeczywiście, wy. 
wlad mój w „Młodej Polsce" 
może być Interpretowany w róż­
ny sposób. Czy Jednak aż w ta-' 
Id, by publikować podobne zew 
połowę oświadczenia. Rozumiem 
też, że założenia mego programu 
przedwyborczego nie wszyscy 
przyjmują bez zastrzeżeń, aM 
treść zespołowego listo deputo­
wanych wychodzi poza ramy u- 
czdwoj dyskusji już przez to, 
że nie ma w niej spokojnych, 
niepodważalnych argumentów, 
Jeat tylko chęć dotknięcia do 
żywego.

Co można za taką cenę kupić? 
Najwyżej zaszkodzić ml w wy. 
borach. Ale czy działając w ten 
sposób naprawdę coś osiągnie­
my dla wspominanego r
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Murarz domy 
buduje...—

ale sam jest bez mieszkania

Przypomnieć najpiękniejsze 
chwile spędzone w zespole...

I Zastanawiałam się, co by tu 
napisać o „Willi" z okazji Jej 
35-leda. O tym. te  Jej narodzi­
ny w 1955 roku byty wynikiem 
tzw. odwilży po latadi oba­
wiania się własnego denja, czy 
odwrotnie — powstanie zespo- 

I lu zapoczątkowało w środowis- J kn wileńskich Polaków tę od- 
'i włłł a  może o  ludziach... Tał 
1 nie, bo przed kilku laty zro- 
, dził się na lamach ówczesnego 
( „Czerwonego Sztandaru11 prze- 
1 ogromny cykl portretów willo- 
, wców. W  każdym bądź razie 
, gai eta wtedy zasłużyła, aby 
1 być wpisaną do księgi honoro- 
. we] zespołu, o  ile takowa ist- 
. nieje... Chronologia wydarzeń.

też — nie. Tyie tego przecież 
; było. Tyle spotkań, wyjazdów, 

nagród. Wszystkiego objąć nie 
sposób, a pominąć szkoda.

Przypadek jednak sprawił, że 
mowa z okazji jubileuszu, któ­
rego „Wilii" cały „Kurier WI- 

. leński" serdecznie gratuluje, bę­
dzie jednak o ludziach. Tych 
wspaniałych, którzy stall u 
podstaw Jej tworzenia, którzy 
nie tytko śpiewali i tańczyli,

. lecz 1 działali. A kierunek był 
jeden i zasadniczy — zacho- 

1 wanle polskości, uczenia ludzi 
'  patriotyzmu, umiłowania, co 

swoje, nasze, co przetrwało 
wojnę, wywózki, poniżanie i I 
deptanie.

A więc Leonard Gogieł. Wła- 
‘ śnie, Łledy się zastanawiałam 

tematem „Wilia-35 ",
• trafił do moich rąk skarb Istny. 

Dziennik zespołu, prowadzony 
skrupulatnie przez niego. Zeszyt 
trzeci. Są podobno w Wilnie 
Jeszcze dwa, pozostałe powę- 

1 drowały z  panem Leonardem 
‘ do Polski a. potem do dalekie­

go Chicago, gdzie obecnie sta- 
1 Ie mieszka.

Swego rodzaju spotkanie po 
latach nastąpiło dzięki temu 

1 zeszytowi. Pamiętam Gogie- 
Ia sprzed z górą ćwierćwiecza, 
z częstych wizyt w redakcji.

1 Podobały mi się jego wiersze 
1 drukowane na łamad^ „Cz. 

Sz.". Był członkiem Kółka Ute. 
racklego, działającego przy 
redakcji a prowadzonego 
przez wytrawnego znawcę poe­
zji. nieodżałowanego Władys­
ława Abramowicza. Drukował 

1 dużo, wiersze bardzo ładne, 
f nastrojowe, poetyckie, prze- 
I siąknięte Wilnem i klimatem 
f wileńskim. Jakie szkoda, ie
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nie znalazły się one w almana­
chu „Sponad Wilii cichych 
fal". „PDnarskl lerfe, co żywi­
cą pachniesz" — nie wiem 
dlaczego słowa te szczególnie 
utkwiły w pamięci.

Mam przed sobą Zeszyt 
Trzeci. „Za lat kilka (-dzie- 
siąt) muszę koniecznie to 
znów przeczytać aby móc dok­
ładnie przypomnieć moje naj­
piękniejsze chwile spędzone 
w Zespole". Zosia Raczkówna.

Przypomnijmy więc razem. 
Nie szkodzi, ie  opowieść toczy 
się w 12 roku żyda „Wi­
lii" . Wydaje się. ie  klimat ze­
społu, od narodzin do anonso­
wanego okresu, a  i długo po­
tem, był podobny. Z fragmen­
tów (zaledwie) Dziennika wy. 
łania się „Wilia" bez blichtru 
scenicznego, - codzienna, sym­
patyczna, z radościami, poszu­
kiwaniami, inicjatywami, pro­
blemami i... niesnaskami też, a 
jakże! Ale konflikty były roz­
strzygane po dientełmeńsku. .

Oto, co zanotował pan Leo­
nard Gogiel, podajemy w skró- 
d e  1 bez komentarzy, a  jeśli 
tak. to bardzo lakonicznymi.

— A więc, znajdujemy się 
na wieczorze 12-leda zespołu 
(1 kwietnia 1967 r.). W 43 po­
koju trwają tańce, wszyscy 
się bawią. Na korytarzu roz­
mawiam z p. Ordą (od red: 
dobry duch i pomysłodawca 
„Wilii") i Fredziem Szturm o- 
wiczem. Gawędzimy o pomyś­
le FredzlaF~s projekde zorga­
nizowania polskiej operetki w 
Wilnie. Fredzio uważa, że w 
celu pozyskania sił twórczych 
dla operetki należy wykorzys­
tać mający się odbyć w tym 
miesiącu Konkurs Piosenki Pol­
skiej. Trzeba się zapoznać z 
każdym wykonawcą i zapro­
ponować mu wzięde udziału w 
organizowaniu operetki pols­
kiej. Libretto napisać byłoby 
łatwiej niż muzykę. Można pi­
sać na tematy zespołowe, wy­
korzystać nasze „gorzkie ża­
le"... Zaproponowałem: wysta­
wić sztukę ludową L. Anczy- 
ca pl. „Łobzowianie", którą 
przywiózł zespół p. Czepowi cza 
z Kowna. Pan Orda przypom­

niał, ie  pierwsza taki projekt 
wysunęła Zosia Raczkówna, 
bezpośrednio po - obejrzeniu 
kowieńskiego przedstawie­
nia. Jednak p. Orda na począ­
tek proponuje kabaret—

...Zabawa naprawdę się roz­
kręciła... Tempo coraz żywsze, 
coraz szybciej kręciło się kół­
ko. Widok godzien pióra 
Mickiewicza, cóż z tego, ie  to 
nie polonez. Po tańcu profeso­
rowi Ordzie odśpiewano hucz­
ne „Sto la t" , a  chłopcy pod­
rzucali go do góry.

_  P. Jerzy  Orda sugeruje, 
ie  tematy do kabaretu literac­
kiego można zaczerpnąć z ży­
d a  zespołów polskich m. Wil­
na. Np. z operetki Offenbacha
0 trzech boginiach wziąć temat
1 napisać ó  3 polskich teatrach 
wileńskich.

... Wręczyłem p. Ordzie 
swoją „Pieśń o  Wilnie"i..

Odbędzie się pierwsza 
próba naszej tworzącej się 
grupy dramatycznej. W  * skła­
dzie: Wojtek Piotrowicz, Zu­
zia Klonowska, Ludka Slekac- 
ka, Zosia Raczkówna, ewentu­
alnie Renia Woronkówna, no i 
ja. Namawiałem jeszcze Lalę 
Jachhnowicz, ale mówi,' ie  nig­
dy nic nie .recytowała. To 
właśdwie ta sama grupa, 
którą proponowałem nazwać 
„Kółkiem Miłośników Hlsto-

... Dziewcząt zebrało się 
sporo, bo zwykle we wtorek 
jest żeńska próba.1 Chłopców 
natomiast jak na lekarstwo: Z ba. 
sów — barytonów — tylko ja 
i Zdzisio Tuliszewski; z teno­
rów: Jeieński, Miłosz, Matu-
sewicz, Czerniawski.

_. Franek Kowalewski oddał 
mi list Antoniego Gajewskie­
go z  Warszawy. To jeden z 
współzałożycieli zespołu, cie­
kawa postać. Już po repatrio­
waniu z  Wilna miał pewne pe­
rypetie w Warszawie (rok 
19571), z  których pomogli mu 
się wywiązać nasi wilnianie...

... Muszę napisać projekt li­
stu do p. Ed. Jozajtisa (od 
red.: kierownik chóru „Lut­
nia" w Warszawie). Pan Pili- 
pajtis (od red4 wieloletni 
przyjaciel I konsultant „Wilii") 
'poinformował mnie, ie  tekst 
„Pieśni o  W ilnie" Już się z- 
najduje u kompozytora Nowi­
ka (od red.: Mykalojus Nowi- 
kas). Kompozytor mówił, że 
zwrotki są za długie w  porów­
naniu, z refrenem, ale p. Piii- 
paltis przekonał go, że wszys­
tko będzie dobrze.

... Rozmawiamy o  wieczorze 
poezji, który ma być zorganizo­
wany naszym wspólnym wysił­
kiem. Lewandowski uważa, ie  
należy urządzić wieczór rozry­
wkowy. Program ma być dos­
tępny dla wszystkich, a więc 
lekki,'lecz-powinno wejść doń 
również parę rzeczy poważniej­
szych — chodzi o konieczność 
podniesienia poziomu intełik- 
tualnego w zespole.
1 ... Renia Woronkówna otrzy­
mała list od pierwszego pre­
zesa zespołu Tadeusza sterano* 
wicza. Właśnie oczekiwaliśmy 
z niecierpliwością na jego 
wspomnienia.

... Reni polecam kupić nag­
rodę dla najmłodszego uczes­
tnika Konkursu Piosenki Pols­
kiej. „Z zespolaków w  tym ce­
lu zebrać po 30 kop." — pro­
ponuje Jasia Subocz 1 ostrze, 
ga Radę, że w kasie „WllU" 
jest zaledwie 57 rb. Nagroda 
musi mleć charakter pamiątko­
wy.

... Zbyszek Chrzanowski ze 
Lwowa na 8 kwietnia (jak 
poprzednio przewidywano) 
nie przyjędzie. Zespołowi na­
szemu zdjęto kilka punktów z 
współzawodnictwa socjalis­
tycznego między zespołami Pa­
łacu — za wyłamanie drzwi w 
32 pokoju. Obecnie znajdujemy 
się na 4 miejscu. Na następ­
ne zebranie Rady ^ostaną zap­
roszeni tow. Barauskas I Sawi-I 
ckas (od red.: ówcześni kiero­
wnicy PKZZ). „Willa" wystąpi 
z oficjalnym protestem o  nie-1 
słuszne oskarżenie... Zdobywca I 
I miejsca pojedzle na koszt I 
Pałacu qa południe.

— Tadeusz Stefanowicz (o- 
becnle zamieszkały w Lubaniu I 

I koło Poznania) w swych ob-l 
»żernych wspomnieniach po-1 
daje szereg bardzo ważnych 
Taktów. M.in. — skład Komite­
tu Organizacyjnego, powoła-1 
nego 19 marca 1955 roku* T.l 
Stefanowicz, A. Gajewski, ’ H. 
Wlncel, T. Siwicki.

...Oto tekst Jednego z zap. 
roszeń: Sz. Ob, Prosimy ol

ko-muzyczny, który odbędzie 
się 27' listopada bież. roku (od 
red.: 1955) o godz. 18 w  auli 
uniwersyteckiej przy uL Człu- 
rłlonisa 23. Polski Studencki 
Zespół przy Wileńskim Uni­
wersytecie Państwowym im. W. 
Kapsukasa.

Omówiliśmy program 
wieczoru. Proponowano temat: 
„Poed związani z Wileńszczyz- 
ną". Wojtek Piotrowicz zap­
roponował lmią wersję: „W- 
kład Wileńszczyzny do kultu­
ry  ogólnopolskiej". Po przyjś- 
d u  prof. Ordy ustaliliśmy 
program bardziej dokładnie. 
Wejdą utwory Mickiewicza, 
Słowackiego, Syrokomli, Gał­
czyńskiego, ewentualnie T. 
Bujni ckl ego. .

... W  czasie próby jnlał 
miejsce konflikt między p. 
Zofią Gulewicź, kierowniczką 
grupy tanecznej a chórem, 
kierownik Wiktor Turowski. 
Wszystkiemu winien Polonez 
Ogińskiego. Tancerze tańczą 
go w  szybszym tempie niż 
śpiewa chór... W. Korkuć jest 
zdania, że Poloneza Ogińskiego 
tańczyć nie można. Odmienny 
pogląd na to ma p. Piłipadtis, 
Twieędzi ie  p. Zofia kiedyś wi­
działa, jak w Warszawie tań­
czono tego poloneza. Pan 
Korkuć wyraził zwątpienie co 
do tego faktu. Pan Edward 
jest oburzony: „Pani Zofia jest
kobietą, nie wolno postępo­
wać z nią w ten sposób:'  pan 
kwestionuje Jej słowal"...

... Poszliśmy do kawiarni 
„Szeszupe", obok hotelu „Wll- 
nius". Nigdy tu nie , byłem. 
Niewielka, dość przytulna 'sa­
la. Popijając wino, rozmawia­
liśmy o starych kłopotach zes­
połu.

Franek się zamyślił, jego 
wzrok powędrował gdzieś da­
leko, Siedział podparty łok­
ciem. — Chdałem zadać kole­
dze takie pytanie — naresz­
cie się odezwał. — Wiem, że 
kolega od pewnego czasu no­
si się z zamiarem wyjazdu do 
Polski na stałe. Otóż chcę za­
pytać. Czy nie będzie Kolega 
tęsknił do W ilna gdy wyjedzie.

— Bardzo możliwe — od­
powiedziałem, nie wiem dla­
czego trochę zawstydzony. O- 
czy Franka nabrały jakiegoś 
tajemniczego, poetyckiego wy­
razu. Nieco pochylony nad 
stołem, dągnął dalej: — Częs­
to  się zastanawiam: czym Wil­
no urzeka? Co mnie tu trzyma? 
Mam przedeż całą, rodzinę

tam, w  Polsce. Dlaczego 
pozostaję? Czym Wilno 1 
przyciąga?

— No, te  zaułki, kościoły, 
pagórki dookoła...

— Czy tylko to? — Franek 
Jest rozczarowany moją odpo­
wiedzią. — Nie, moim zdaniem 
najważniejsze, czym Wilno 
rzeka, to  ludzie. Prośd ludzie 
tego kraju, którzy wiecznie 
derpieli nędzę. Jakże mógł­
bym pozostawić tych ludzL..

Bytem szczerze zdziwiony: 
skąd u tego fizyka, racjonalis­
ty  tyle uczucia?

... Do 41 pokoju przyszedł 
korespondent radzieckiego
czasopisma, wydawanego 
Londynie „Soviet weekly 
Chce porozmawiać z zespolo- 
wcaml, pragnie wiedzieć wszy­
stko o wszystkich. Pyta prze­
de wszystkim, kto ma krew­
nych w  Anglii. Nikt nic 
mówi... Każdemu z osobna ko­
respondent zadawał pytania: 
gdzie pracuje, kogo zna w  in­
nych zespołach amatorskich, 
czy uczęszcza na koncerty. 
Jakich pisarzy, muzyków, 
torów angielskich zna, dlacze­
go uczęszcza do zespołu, dla­
czego uczęszcza właśnie do po­
lskiego zespołu, ile czasu poś­
więca zespołowi?

Niektóre spośród tych. wszy­
stkich pytań może były krępu­
jące, może nie wszystkim 
prawiało przyjemność udzie­
lanie odpowiedzi. Lecz później 
pomyślałem: czy nie w a:' 
czasu do czasu przeprowa­
dzać do użytku zespołu podob­
nych • „badań"' 'socjologicz­
nych"? Cb za ludzie należą 
do naszego zespołu, czym 
interesują, co czytają, z 
się spotykają? Może nie 
ko Anglikom warto o 
wiedzieć?...

Na razie dziękujemy panu 
Leonardowi Gogielowi. Posta­
ramy się wrócić do tematu 
wertując stronice spisanych 
przez niego dzienników opo­
wiedzieć o  ludziach „Wilii" 
Rzeczywiśde, nie tylko Angli­
kom -warto przecież wiedzieć.

Halina JOTKIAŁŁO

NA ZDJĘCIACH! dawnych 
wspomnień czar, czyli E wystę­
pów Polskiego Ludowego Zes­
połu Pleśni 1 Tańca „Willa1 
różnych latach I na różnych 
scenach.

Fot z archiwum 
„Kuriera Wileńskiego"

VILNIA
1 pewno drugie tyle się

IliSl wias**
zwalniające się

ton. dołączając dla 
P ° ^ — nie Pataij« 
wej rodziny. ug jf i  *  

Kjtta bura rodmmya - .  
ło ,utworzonych 
tzw. samotnych, m T ssS e il 
G. Willi es, gdzie 

I dziewczęca 1 przy
“®y rod* 

Pnaoiąi

z dziećmi?

Przypomniały, 
pierwsze słowa z dzieciństwa,
chociaż tylko teraz po odwle- — Trzy lata. to bagatela — 
dzenlu Jednej z wileńskich mówi LUa Bejnarowlcz. — Co 
organizacji budowlanych — dopiero my mamy mówić. W  
zjednoczenia „WHnlaus Stały- jednym pokoiku mieszkam z 
ba" doskonale wiem, że budów- mamą, z dwoma braćmi, mę- 
jany buduje domy, ale tylko... żem i córką. Liczcie. 6 osób. I 

® J 1 «  . *®k Już 15 lat. A wejdzie czło-
° , ŚS ? M wiek do tej wspólnej kuchni

1 budowie łatwiej jest o — szczury, karaluchy, krany
mieszkanie, bytują wśród łudzi przeciekają. Nie zostawisz na­
po drfś dzień. A w rzeczy sa- wet garnka z  zupą, ho go cza-

1 1  tts ^ S P  I  i s p i i ip s iil z  ż s s tlii wg* §y
tabene Jetoa z najwcześniej _  A dołóżcie do tych narze- problemy

s  1  z *  s  -  S  *  S
dęłki gmach, z  zewnątrz inwalidę -  

starannie wytynkowany, spraiwia mieszkania
przyjemne wrażenie. Czyste fi- już  6 lat w bursie. Nie mogę mont by? Przed 

£ o ^ d ł i 2 ? ° to rv ta P°  ^Aronach długiego korytarza -  ^  pomoże. Byłam w komitecie go. Ue U l
wykonawczym. Mówią: czekaj- Sami m ie sz k a j f!S 1 ^

— llc* y  osób de. Czekam, Czasami ml Hę bez grzechiTyi ̂  M
sześduosobcwe, a są zdaje, że oszaleję, kilka razy ktośT uU cy ___

nawet większe) gnteżdzi się w do roku dzledu> w sq>Ualu. S r tro  by r o S 9!
Jednakowym pokoiku. Tu się Żadnej nadziei na poprawę śdanie Wto»
Wa tek,VMm< 0di^  stanu zdrowia i żadnej nadziei nej). że kradnie ilsd^kSS?*
*** “ W* -na mieszkanie, chociażby w żarówki,

T  ferawda pląs- bursie, ale żeby osobny po- gazowe (n l^łón  | f l » S
ych, a  nie drevm)anych). ^  Je3tan ^  w k^ ejce. nie c zy sz cW  H
™ kcmęentnije się Przede mną również inwalida, wą powłoką z
iyde . Z patelnią 1 garnka- wlec leszcze kilka lat nrrpkil t  ■ nłnaBl-
gospodynie przemierzają wanła. A dla mnl» każdv rirleń

Id, wychowującej synka kontynuuje mój ro»vw!7 i  
—  mówi lokatorka 44 np. remonty hlttace r* I

. f®P°d5®le przemierzają wania. A dla mnie każdy dzień ców T «t ł ^ Z I S L S  
^  w t? jest rokiem. Prawda mopono- 2 *

garnków... nocniki, bo dwie 
blkacje na całe piętro są i 
kim stanie, że Hrfprfćn <

 1 oddajde kewiczius — męczy mu
inwalidów, to proUem — od |«  ^

Oddać własne dziecko? narkołogicmy
wstąpi. Brudy, woda nie ścieka! * r0Zm^  Pf ^ hn,ych bada?* sw^  S
Zresztą tylko przegródki, żad- “ f 4*5 7  Albowiem ,/wychowanie". My B
nych drawl, a przedeż bursa tyle Zresztą, ,/wydrowywać" 45 -  H
rodzinnaI bursa ta stanowi wyjątek? niego pijaka. W r e a ł^ T

Wera Pietkiewicz mip«Tiri> tu — Bynajmniej. Mieliśmy dos- ..wychowuje", denąp^k
od siedmiu lat, wraz z  mężesn łownJe buray-widma, Jak na a P° powroch* do
(układaczem parkietu) i dwójką Przykład przy ul. Subocdaus (namy obowiązek t e n k  ■ 
dzied — 4-letnlą córką l 8- (obecnie likwidujemy) — mówi locuml), tu wyładoiraje 
letnim synem. Kiedy ten żabie- 101 kierownik działu bytu I roz- “  energii. Na kim
ra się do odrabiania lekcji   woju socjalnego zjednoczenia dyżurnej, sąsiadach. u a S  ■
nie wie, co wymyślić, by zain- ..Wilniaus Statyba" KestuUs Ja- krany, klamki, ia ró e b - i
teresować małą. Gdyby była zukewiczłus. W  opMcanym sta- dodatkowe źródło dodofe J  
osobna kuchenka — marzy, po- nle JM  bursa przy ul. Gero- kolejną buteleczkę jmg 
szłyby razem pitraślć. Do ws- alog WUties 25 1 in. Od dawna 3
pólnej, rozlokowanej w końcu należałoby je  poddać gruntów- Odwiedżde nowe łiaiy J
korytarza, gdzie przy płytach neJ rekonstrukcji — to znaczy Justyniszfcach, Szes*lnt «  
codziennie staje 6 gospodyń, nie zostaiWić tylko śdany i przepro- te> zniszczonej  windy, pńd 
może zabrać, bo fofefoń by wadzić od nowa rozplanowanie. Iane kontakty... 
wszystkim przeszkadzało. A SaS  przeszedłem z  rodziną też — Trudno nie przyst ■) 
wieczorna k^dell Ileż to trzeba gehennę. Mieszkałem tu o- kierownikowi, trudna. W
się natrudzić,' żeby w aię  ^  w  tej to  bursie, którą od- rzeczyć zdaniu, ktńre H  
zamieść do pokoju, do wa- wledzlllśde. Córeczka trafiła do dzi®ła Jedna Z lakalsft! 
nienki, ustawionej na tabore- reanimaoji i tylko po tym ot- jggffli nle jesteśmyj B  
tach. Tu myje się dzieci raynwUtay mieszkanie. robotn i^*  łsśs
(większe też), samemu, trzeba Straszne to fakty,, ale takie mieszkają tn j a « j L_ 
tu  też się myć, bo wanien nie iy d e , bo łatwo powiedzieć —
—  zlikwidujemy bursy rodzinne. ***** * * * * +

Przed pół rokiem w piwni- Gdzie przeniesiemy mieszkań- mieszkał tu chociaftyh 
1 Może wtedy chottjr.Srcach zainstalowano prysznice, ców? Chociażby tych 

ale spróbuj d e  wieczorem czy Skroblu 25, z Gerosios W fltla 
z rana pójść do piwnicy (zaw- 25 1 z innych. lg ,
sze brak tu  żarówek), a  ponad- Oddanie do użytku nowych młaaa. Nm1
to  te wieczne przeciągi. W ięc burs w Justyniszkach. Szeszki- . ■Pv a ?  S
nie ryzykują —  inaczej choro- nę — to kropla w  morzu i 
ba murowana. Zresztą, straszna marzenie każdej z  rodzin, 
to rzeczywistość, ale tylko po- tak chyba powinna wyglądać ??  89 
ważna choroba — własna czy bursa, która, oczywiście, też . . .  jg
dziecka — przyczynia się do nie zastąpi własnego mieszka-
posunięcia kolejki do przodu i nla. {y™ o««w a>y z Ąos
marzenia o swoim mieszkaniu Tymczasem do nowej bursy ■ • ' ■ ” Qfzy .opito |
Mają się bardziej realne. przy ul. Bulwydlszkiu przenlos- “ z z " ,

-  Eoąlne, Ole aa o y . te lo ^  120 roSto ,  J S S T r o i
mieszkanie otrzyma ozłowiek lokować pozostałych 60 z  ulicy ^ S a l a M l I l
od razu — wtrąca Świat osław Suboczlaus? “ J. “f
Prusaków, ojdec trojga dzled, Rozpoczynamy remont przy 
w tym dziewczynki chorej na uL Brołlu 9, a gdzie przenieść
astmę. — Heż musiałem się ludzi? Do kilku wolnych pako- ,
nachodzić, żeby lekarze wydali ików n p ., na Montwilos czy Al- T  ze_.WZ8 ^ 1 i
ml świadectwo, iż córeczka na- girdo? Z Jednego piekła do dru- żyda. ■ ■
prawdę jert chora. No i cóż z giego? To nie szachownica, Helena GŁADKO W®-.I
tego, mieszkam już tu  trzy la- żeby przesuwać pionki, trzeba kor. Kuriera WlleśdO** I

jednak był jedm a j i 
numer wolny, de bM I 

■ miesdcaoni. i

chociaż był pomiędzy   }   .__!  powołanie go
|ba najmłodszy... miał wrodzony profesorem nadzwyczajnym, są strasznie rozchwytywane". później. — Szczególnie,'gdy się
talent krasomówczy 1 zyskał wobec braku poparda minister- Należał do organizatorów Kłu- do niego weszło w rodzinnym

oświaty, nie przedstawię- bu Demokratycznego w Wilnie, mieśde, zaś wychodziło się w
[Jego kandydatury do podpl- który nawiązał łączność z miej- środku syberyjskiej tajgi".

społeczeństwem litews- W  wykazie

UNIWERSYTETU W ILEŃSKIEGO W IK T O R  S U K IE N N IC K I
irIuz na pierwszych wie­

cach akademickich w 1919 r.
W itek zarysował się jako zacyjnej
przywódca tego skrzydła, które “ ~

chów politycznych I ł  
w Europie S ro iko*^H |

sUch 1886—1919“ 1 Inne pra- sal do Ancewioa: „Czuję się r. został wywieziony: „nie bę- f e d i r a S S S  f ^ k s f l  |
“ - °  nlemleddej^ akcji koloni- bardzo dobrze. Wszyscy są bar- dę się kusił na opisanie stanu, dokumentów. Wilno

mUi, uprzejmi i  grzeczni, w  jakim się wychodziło na sządów carskich (m a»*L ft
i- powietrze po przeszło 3-tygodnio- Romera), memoriał H B B sl

P^̂ HWKhodzie.̂ ^Hm. ,  a
P i P M H P H |P V H |W R V B ^ P o c z ą t k u  lat trzydzles- Największe 'trudności są'
wówczas nazywano lewicą — zastępcą profesora sportem —  tramwaje przepeł- wym pobyde w towarzystwie 30 oberirókuratocfl
wspominał 1 S, Swianlewłcz — teorii i filozofii prawa. Mimo nione, taksówek mało... Trud- innych osób w zamkniętym wa- ■ _

~|ćhy- wystąpienia o  powołanie go no zdobyć również książki, gdyż gonie towarowym — wspominał

Szkoły Podchorążych nominacją wynikły kim 1 białoruskim, opracował me- wanych pod numer o n  15477 fi-..   rillllMn hvł hahllltowAnv mnrial w  . . .  o..wt___. .m .  _ .

w  1959 r. W P*ry*“ * 
zbiór Jego artykuMwj^| 
bowy błąd. Szkios i  PB,,. ,  
orli i praktyki 
munizmu". PóinMj .zlut • 
,Xegenda 1 rzeczy** * ! ^  

■  WHnie w latadi s
gmuije: ^Sukiennickk W łtoras. “y c h lw ie łe  innychU

i ^ o d a ł i  I9f*

Do Związku tego należała jego raE “ S a  nrtvnł> **.n* umiina zautteresowBma

  ~ ™ JD 6 IGubu należała praw. Wilna" (Cłicago 1981 ....
■studium nad za- dziwa elita intelektualna Wilna Zwolniono on w  iQ4i r »

S ffF lsS f jra * !  H  1938 ’•
■  Skoncentrował swe główne Klub Demokratyczny *»«• °r»- ^  > ^  opuszczeniu obozu

E ?*»' ^ TaJu Kramojarskim obejmuje v

lą k fdęgę"H H  
okresu dwóch ’ 
wych o jtosunkach 
ddeddeh. f l  

■  Dziełem żyda był* 1

Ko- ‘“^ybrt .antykomunistyczny" na Suklennidd. Była to pierwsza t  Zmarł 10 kw ietnufl
i wzór istniejącego w Warsza- próba porozumienia obu narodów dzięki le»o -staraniom w kwic* Kalifornii. .^ a p y ta ^ ^ B ^ ^B B I B S  Bjąs ftllS  wJSit S

Amł»- ** mlesaa, w

której oji
socjalistyczny ód 1905 r„ jeden 
z twórców 1 przywódców Partii 
Socjaldemokracji Litwy 1 Biało­
rusi, dyrektor departamentu 
munlkacji I robót publicznych.
|  W  19231

- pisał W. Sukienni ckl
.L ig * * 1 “" ‘r t  “ Smstudiów prawniczych Związku Sowieckiego fełównlel «>łirn<MHo .u  enn. ! grHkończenia studiów prawniczych Związku Sowieckiego fełównłel

 jkonomlcznych na USB i . ,— ..... . .  . !• . .
Ilkację adwokacką podjął

S. Swianiewicza. Amba-.  (głównie) zetknięcie się przedstawideU spo- ̂  c
^  (dodatko- łeczeństwa polskiego I litewskie- t a S e ^ s S L_ _ r — — —-  _ ,  wo)” W  Instytucie powstała jego oo * « ą « k  stawia go za „wzór śu-

bmn(ł8nł^ * n ^ t n  wybitna praca .^woiuc^a us- H. Zasztowt-Sukiennlcka pisała
P ^ y ^ r o n a  pubUcnle troju Związku Sbqjalłstyaz- w  liśde do autora tego sdcl-

30 kwietnia 1989 r. „W. S.

pracowitości “.
Po opuszczeniu ZSRR w 1942 

r. zaincjował wra* z prof. Koś- 
dałkowsklm w Teheranie Towa­
rzystwo Studiów Irańskich 1 
wydał czasopismo „Studia Irań-

[Londynie-- ws pomiń* g ^
,4>wóch p o ś c f lB ^ F ^  
wiedział: — 
ja nie mieszkam 0 l 
to  ani w Londynie. J | | |  
mieszkam w Wll®l*j?.n™ 
Jego ostatnia wola 
dą. by prodiy 
m  falM-łi RłcYflkU.rlSsSH

■wymienia  I
oyerelgty" obok dziel Kdse- lutuu Ull™ .™  uleBłv 
i I innych wybitnych publika- jako „złośliwy paszkwll 

trój sowiecki"
W  1929 r. na USB powita- Dane do k s  ___
1  Jego rozprawa habllltacyj- ZSRR. Badając niedawno

' S T w  i W o o u h S Z :  WHno, 1938) Po wejśdu wojsk mimo ż T  napotykał tam pewne po' falich P a c y S U M B
ile] stroszczenio w *°  WUM- Mrtwno tfudn°W  V V u k c« a ch  nauko- Obzymał tam nominację

wydrukowane egzemplarze to- wych". n« członka ustanowionej przy
1 t V*fca^ M o p e d l a  (wyd. 1973 mu pierwszego 1 częściowo trze- Wrzesień 1939 r przerwał am- Mmłrteratwie Sprawiedliwośd ko- W  nekrołoga J ,

.d080 ,Jak 1 ^edokoóczony skład bitne jego plany. Zmobilizowany ?*£!L??wotaneJ *“* badana dzia- .JW ennlta Pol^ ? 3 S _  
~1 drugiego uległy zniszczeniu, jako rezerwista, uczestniczył w ,atooici rządów sanacyjnych. „Prof. Wiktor 

I "ri? ŚIlwX Pas2kwłl na obronie Lwowa 1 później — W  Londynie pracował w  mini- « e  się z a s ł u ż ^ ^ a *  
M ow ieckl . dzięki znajomośd praktyk s*a- sterstwie spraw kongresowych ™  rodzinnemu
[Dane_ do książki zbierał w UnowsUch — uchylił się od pój- 1 wykładał na Wydziale Prawa °  Ideały przysziy^J

|blb- śda  do niewoli i  wróci I do w Unlwersytede Ozfordzkim 1 które stanowiły |
. Olrzy- |narodói|_

mai zs nią stopień 
W  tym samym czasie napisał Masłowy 
książkę „Pruska polityka ko- gurowi

y asystenta F. Ancewicza, r. pracował na Unlwersytede. litycznych. Prace naukowa kon- —j — ■. - —— to® 
M tra flla m _ n ^ .p q ^ ó w k ę  » Póśnlej do połowy czerw- tynuuje od 1959 r. w rątymcze łudy- . ■

1“  1941 r. był robotnikiem w « potem w Instytucie Hooyera . _1
|faiłryce. Podcaa, masowych de- przy Unlwersytede w Stanford. *  ZeDOWł**ł |  

Zajmuje się głównie'historią ru- Szczecin

■16. DL 1934
 jako pocztówka

ladomej osoby) w której pi- portacjl 14—15 czerwca' ~



n ' u  R i  E R  W I L E Ń S K I "
6 kwietnia 1900 r. s t f *  •>

f r o w e  M d r e a y  

w i l e ń s k i e

Jeśli odwiedzicie kawiarnię 
|  te j nazwie, mieszczącą się 
w piwnicy Litewskiego Mu- 
!wim Pisaizy (vis a  vis koś­
cioła Sw. Piotra i Pawła), już 
od zaopiekuje się wa­
mi /administrator Aiwydas
piHnnas Pomoże zdjąć 
płaszcz, odprowadzi do stoli­
ka którejś z dwóch zacisz­
nych sal. Jest on nie tylko 
j§Binfaistratorem tej spółdziel­
cze! kawiarenki, ale też au­
torem wystroju wnęłiza o-1 
raz wykonawcą prac remon­
towych w jej pomieszczeniu. 
W szystka co tu jest z  dre­
wna — to dzieło jego rąk. 
Aiwydas twierdzi, że prze­
wodniczący spółdzielni An- 
drins Sarpalius zaangażował 
go do pracy całkiem przypa­
dkowo, ale zrozumieli się od I 
razu i dobrze im się pracu­
je-
■Najważniejsze to zrobić

Śladami muz“99
renomę. Reklamują więc tu  
uteńską „Pepsi", nawiązali 
już kontakty z jedną z pry­
watnych firm w Austrii, w 
miarę możliwości będą zwię­
kszać asortyment dań. Obe­
cnie najdroższe z nich — 5 
rubli — firmowe danie 
„M uzu papedeje", czyli wła­
ściwie „Siadam i muz". Du­
ży kotlet nadziany grzybami 
z masłem, sałatki, rosół, ka­
wa po turecku, torty, c iast­
ka, napoje o w ocow e  i pep­
si — oto część wyboru.

Sporo czasu, na nieko­
rzyść fan tazji kucharskiej 
zabiera nabywanie produk­
tów — mówi przewodniczą­
cy spółdzielni Andrius Sar­
palius, prawnik z wykształ­
cenia. — Nie zawsze może­
my zdobyć to, co jest nam 
potrzebne do przyrządzania 
firmowych dań. Na przy­
kład, grzyby, miód... Brakuje 
również pieców do piecze­

nia oraz pomieszczeń chłod­
niczych.

Andrius Sarpalius pragnął 
być gospodarzem. Gdy za­
częły sprzyjać okoliczności, 
otworzył spółdzielczą kawiar­
nię. Na pierwszy rzut oka, 
panują tu rygorystyczne za­
sady pracy. 12 pracowni­
ków, w większości — byłych 
artystów zespołu „Lietuwa* 
■jśjt stanowi personel kelne­
rów, kucharzy i administra­
cji „Muz".

Od 12 do 22 jest tu ruch, 
konsumentów nie brakuje. 
Każdy z nich siada przy 
czteroosobowym stoliku, 
już uprzejmy kelner skłania 
się grzecznie, podaje menu, 
tradycyjny upominek „Muz" 
— dużą nalepkę „Pepsi-Cola" 
i zapala świecę na stole...

Małgorzata ŁBNTARSKA 
NA ZDJĘCIU: w  nowej ka­

wiarni wileńskiej.
FoL W. Charta

M o w a  g a z e t a

Czytajcie „M erkurijus“
To piano o tematyce komar. 

cjjneJ i ekonomicznej jest ad_ 
laowane szerokiemu odbiorcy 
— zarówno konsumentowi, jak 
tek producentowi oraz pracow. 
ofcowi handlu, a  jednocześnie 
ta**—M z nas.

Ortoo t r a t  gazetowych mero. 
b prezentuje panoramę kupna 
- ąnzedaży nie tylko w WIŁ 

Bk, lecz również w innych mia_ 
republiki. Nabywca i sprze. 

te ro . Klient I kelner, W  tych 
Mwwkarii nie wszytko wyglą­
da (ladko. Sfera usług Jest ró- 
■Diet dość uboga pod względem 
*Tpostienia w odpowiednie u- 
n^hwua, meble oraz - ile  zme- 
danlzowana. Mimo to każdy 
U o t oczekuje uwagi i  serde- 
«*ośd ze straty personelu han. 
<Pó«$o. Takie i podobne te. 
**T znajdą się na ostrza piór 
^snnikarzy „Merkurijusa".

Nt lamach gazety będą od­

zwierciedlane również stosunki 
spółdzielców z handlem państ­
wowym oraz związkami spożyw. 
ców. „Merkurijus" będzie zapo. 
znawał Czytelnika z rządowymi 
uchwałami dotyczącymi wolne­
go l niezależnego handlu państ­
wowego oraz działalnością zwią­
zków spożywców.

Czytelnicy znajdą w gazecie 
informacje o  nowych sklepach 
i kawiarniach oraz spółdzielniach 
w Wilnie I Kownie, o 
trowanych w śródmieściu i na 
Starówce wileńskiej placówkach

handlowych.
Nie ominie „Merkurijus" te- 

matów drastycznych,.Jak np, ła­
pownictwo i handel ' spod lady 
oraz inne negatywne zjawiska 
w tej sferze.

Ostatnią stronę „Meźfcurijńsa" 
poświęca się reklamom i ogło­
szeniom pod ogólną rubryką: 
„Wymieniaj! KupujI PrezentujI". 
Słowem, postaramy się robić pi­
smo ciekawe i pożyteczne dla 
wszystkich.

Joozas GIBDVAINE, 
redaktor naczelny 

„Merkurljusa"

OD REDAKCJI: Już widzieliśmy pierwszy numer „Merkuriju 
sa". Gratulujemy Jego zespołowi udanego pisma. Sądzimy, te  
zgodnie z  założeniem, będzie M o służyło nam wszystkim, a  nie 
tylko handlowcom (mimo te  redakcja Jego mleśd alę w M««i- 
sterstwle Handlu republiki). Życzymy, by spizyjało wyellmlnowa- 
nlu z tej sfery wszelkich negatywnych l zjawisk. Niech więcej 
bidzie w handlu jawności, prawdy oraz niech bardzie] przybliży 
*lę on do potrzeb człowieka. Tego życzy zespołowi „Merkurljusa" 

stała rubryka „Kuriera Wileńskiego" 
„Handel plus usługi"

Dla kaźdepo coś smacznegol 

WŁASNY DZIAŁ CUKIERNICZY? 
D L A C Z E G O  NIE

Stosunkowo niedawno został 
zbudowany uniwers&m „Żilwi- 
nas" w wileńskiej dzielnicy 
Justiniszki. Chętnie jest odwie­
dzany przez nabywców z in­
nych zakątków miasta, bo­
wiem ta placówka słynie ze 
świeżego pieczywa. Od razu za­
znaczę, że taki wyspecjalizowa- 

[ny dział wypieku ciasta istnie­
n iu  chyba jedynie w tym uni- 
Węrsamie. Inne ośrodki handlo­
we poprzestają na pieczeniu 
kurczaków. Dlaczego? Po pro- 

brakuje tam działów cukle- 
rniczych.
 iżilwinasowi" się powiodło.
Pieczę nad Jego bodową w 
swoim czasie sprawowała mło- 

inżynier Regina Łaurinawi- 
cziene, która objęła tu  stanowi­
sko dyrektora. Wykazała wiele 
inwencji, by w  trosce o  nabyw­
ców rozszerzyć profil tego oś­
rodka handlowego.

Poparliśmy inicjatywę Lau- 
rinawlczlene — mówi dyrektor 
Wileńskiego Miejskiego Zjedno­
czenia Handlu Spożywczego nr 

Jadwiga Gurauskiene. — U- 
ruchomiony na zapleczu „Żił- 
winasu" dział pieczywa droż- 
dżowego i wyrobów cukierni­
czych daje wyroby prosto z 
pieca: drożdżówki rozmaitych
form i kształtów, gorące świe- 

posypane pudrem, nadzlewa- 
serem, cynamonem, marmola- 
kremem 1 Innymi »pecjała- 
Są też pączki, placki, fa­

worki oraz znakomite karaim­
skie kybyny. Ta chrupiąca 
świeżutka produkcja cieszy się 
popytem i ludzie cierpliwie cze­
kają na kolejąg Jej partię...

I— Moglibyśmy rozszerzyć 
asortyment i zakres produkcji 

mówi dyrektorka placówki. 
Niestety, zasadnicze proce* 
produkcyjne wykonuje się 

ręcznie, ponieważ nie mamy 
gdzie, zainstalować linii potoko­
wych. A ręczna praca jest 
ciężka i nisko opłacalna. Na 
przykład, piekarze ze wizystki- 

dodatkami otrzymują zaled­
wie 130 rubli. Tym bardziej 
jest niesprawiedliwie, że sprze­
dawcom i kasjerom zwiększono 
ostatnio płacę o  40 proc., pie­
karzom zaś tylko o 15. Stąd 

brak ludzi w tej branży. 
Nie dostarcza się nam takich 
składników, jak czekolada, ro­
dzynki, wanilia i In. Otrzymu- 

tyiko placówki żywienia 
zbiorowego. A szkoda. Mogliby­
śmy wówczas piec torty, na 
które w mieście zawsze jest 
popyt Zespół nie rezygnuje 
jednak z bardziej ambitnych 
planów. Zamierzamy wprowa­

dzić drugą tfntanę, myślimy 
zastosowaniu środków mechanl-l 
zacji.

I  — A  Jak wygląda aytuacja 
w innych unlwersamach 
tym względem? — zapytałam 
J . Gurauskiene.

— W  „Szyrwinde" również 
wygospodarowano powierzcb-l 
nię produkcyjną dla tych po-1 
trzeb: wyroby cukiernicze ■■ 
garmażeryjne mają tam, co pr 
wda, szczuplejszy asortyment 
niż W „Żiiwinasie11, tylko pącz-r 
ki, kybyny 1 kurczaki, tym 
niemniej poczyniono już pier-

- Uniwersam w  Szeszkine nato-| 
miast nie posiada nic. Biedny! 
jest tu  dział garmażeryjny, 
przecież ten uniwersam ma L—, 
skonałe zaplecze, które można 
I należy wykorzystać. Kierow-j 
nictwo sklepu tłumaczy
brakiem środków. Dlaczego L.__
dnak nie brakuje ich innym 
placówkom handlowym? Raczej I 
brakuje tu  pomysłów.

—  Działy cukiernicze w skle­
pach — to zdrowa konkurenc­
ja z przemysłem piekarniczym 
miasta, którego produkcji jest 
mało i ta nie zawsze dobrej I 
jakości. Uważam, że nadmiar] 
tłuszczu i cukru w wileńskich 
wyrobach cukierniczych, takich 
Jak np. eklery, torty „Jasmi- 
n a s" , „Saulute", „Rasa", „So­
nata" — nie  tylko nie są doić 
smaczne," ale szkodliwe 
zdrowia. Powinno być więcej 
na naszych ladach takich tor-| 
tów Jak „W akaras", .,Szwel- 
numas", z  których słynęła w 
swoim czasie kowieńska kawia­
rnia „Tułpe" z  je j znakomitym 
cukiernikiem Obolewicziusem. 
Chociaż przy obecnym braku 
składników — zakończyła 
Gurauskiene — trudno jest cośj 
nadzwyczajnego wyczarować.

Tym bardziej więc liczy się 
każdy dobry pomysł. Jak cho­
ciażby ten, z Jakim wystąpiła 
piekarnia nr 4 przy ul. Saltoni- 
szklu. Otwarto przy niej firmo-1 
wy sklep. Modna tu  zawsze n t-j 
być świeże pieczywo, wyroby I 
cukiernicze. Oferuje Je również 
wileńska piekarnia nr 2  przy 
uL Czarno. Widocznie mają ra­
cję ci, którzy twierdzą, te  tyl­
ko zdrowa konkurencja m o l 
że zapewnić to, że konsument 
będzie mógł spożywać zawsze 
dobre świeże pieczywo.

Tatiana BOGDANOWICZ, 
kor. nieetatowy 

„Kuriera Wileńskiego" 
Wilno

uśmiechem
Biura Międzynsrodo.

-  Nadieidy Czaj. 
H» otrzymu la klienci, któ.

Hę do tej placó- 
** Z ! ? - 4  P0- koniec 1988 
U«-. , litewskim Zasadzie

Pracownloki — to 
Mura. Zastosowanie 

zwiększyło mecz. I 
pracy. W  d « a

% wf*”7 ,prx* Ula *»
na rejsy: Mas- 

*a*y Jork, do Kanady, 
H kontakty z rumuń-1 

^  lotniczą „Tozom", 
H  „Mątew" USługl L

Î Ponowat ostatnio poL 
• odbyty się pierw.

E fl

sze rejsy Wilno — Warszawa 
z powrotem.

Nadleżda Czajkowska (n 
zdjęciu) Jest dyspozytorką 
tego biura od pierw
dnia Jego istnienia,
sołwentka Mińskiego Instytutu 
Języków Obcych, studiowała an.; 
gietakl I niemiecki. Później 
czyta w Wileńskiej Szkole SreJ 
dniej nr 26 w Nowej WlleJceJ 
Po otrzymaniu propozycji podję. 
d a  pracy w Litewskim Zarzą­
dzie Lotnictwa Cywilnego chęt. 
nie się zgodziła. Stara się u. 
przejmie obsłużyć każdego kii. 
anta, życząc mu wraz z wręczę, 
nlem biletu na samolot pomytt.

L i s t  do  r e d a k c j i

Z a  c o  n a s  o b r a ż a j ą ?
Szanow ny Panie  R edakto­

rze! Z w racam y się  z  uprzej­
mą p rośbą  o  in terw encję  w  
poniższej spraw ie:

Je ^ e śm y  pracow nikam i 
CHZB „Budimez" zatrudn io ­
nym i p rzy  renow acji FUhar- 
monii w  W iln ie  od  s ierpn ia  

do  chw ili obecnej. 
W  dn iu  18.03.1990 r. (nie­
dziela) około  godziny 12 bę­
dąc  w  mieście; w eszliśm y do 
sk lepu  cukierniczego przy 
aL Giedymina 15 „Sw ajone". 
W  Sprzedaży by ły  czekola­
dy  w  cen ie  1.20, k tó re  chcie­
liśm y nabyć w g. obow iązu­

ją c y c h  zasad, tj .  p o  2 s z t  na 
osobę. Sprzedawczyni po  
okazaniu przez nas leglty- 

I tożsam ości, upraw ­
n ia jących  nas do  zakupów , 
podniesionym  głosem  odmó-

OD REDAKCJI: To Już nie 
pierwszy w naszej poczcie list. 
w którym, pracownicy polskich 
placówek 'skarżę się na krzyw­
dzący Ich stosunek ze strony 
pracowników placówek handlo­
wych Wilna. Powiedzieć, że po­
stępuje tak jakaś jedna poszcze­
gólna arogancka sprzedawczyni, 
to znaczy nie powiedzieć nic. 
Mimo że specjaliści* z Rzeczy, 
pospolitej Polskiej dokonują 
wspaniałej rzeczy, ratują nasze 
wspólne bogactwo, naszą Sta­
rówką l czynią to w sposób mi­
strzowski, to jednak w pewnej 
części społeczeństwa litew­
skiego zrodziła się jakaż dziwne 
niechęć do polskich facjiowców. 
Niestety, codzienna prasa litew. 
skojęzyczna nie zajęła zdecydo­
wanej pozycji w Ich obronie, 
aczkolwiek ogólnie przyznajo 
się, ża ta praca, którą wykonu-

w iła  sprzedaży tow aru  1 ob ­
rzuciła  nas w yzw iskam i w  ję ­
zyku  litew skim  i  polskim, do ­
da jąc  kom enta rz  „jesteśc ie  
handlarzam i, w ykupujecie  
tow ar z  całego  W ilna", m a­
cie specja lne  sk lepy  i  spe­
cja lne  U przyw ilejow ania na 
Litw ie itp.

N a naszą in terw encję, że 
chcem y rozm aw iać z  k ie ro ­
w nikiem  sklepu, p o  w iel­
k ie j aw anturze , zaprow adzo­
no  nas do  kierow niczk i skle­
pu  o  nazw isku pani Bągdo- 
niene. O znajm iła nam, 
że posiada zarządzenie n ie  
zezw alające nam  zakupu ja ­
kiegokolw iek  Howaru w 
Ich sk lepie. W  związku z 
powyższym je steśm y obraże­
ni. , U w ażam y, że je s t to  dla 
nas, Polaków, p racu jących  w  
W iln ie  dyskrym inacja.

Ją Polacy w Wilnie, w Kownie 
czy w Kłajpedzie Jest zrobiona 
na medal. A więc, z Jednej 
strony, aprobuje się, a  z dru­
giej — obraża i poniża obywa­
teli polskich. Dzieje się to 
wprawdzie na poziomie byto­
wym, czyli handlowo-usługowym, 
tym niemniej Jest to wielce przy­
kre I nieszlachetne.

Dlaczego ekspedientka sklepu 
„Swajone" wbrew oczywist ym 
prawom do nabywania towarów 
w sklepach republiki przez pra­
cowników firmy „Budimez" nie 
obsłużyła Ich?

Ta zadziwiająca bezkarność, 
jaką odczuwa się ostatnio wśród 
naszych „ambasado rek zza lady 
sklepowej" czyni z nich polity­
ków na opak: zamiast naprawiać 
stosunki z dobrymi sąsiadami i 
partnerami, psuje się Je, znlechę-

N adm lenlam y, że d o  dn ia  
dzisie jszego n ie  otrzym uje­
m y  żadnych  talonów  an i 
przyw ilejów , a  sk lep ik  ob ­
sługu jący  nas n ie  je s t lepiej 
zaopatrzony  n iż  każdy  p rze  
d ę tn y  sk lep ik  w  mieście.

Reasum ują c  powyższe p ro ­
sim y Pana Redaktora  o  pod­
ję c ie  in te rw encji w  wym ie­
n ionej spraw ie, abyśm y mo­
gli s ię  czuć rów nopraw ny­
mi członkam i społeczeństw a; 
sko ro  p racu jem y  na  teren ie  
W ilna.

Zaznaczamy, że tego  rodza­
ju  przypadki dyskrym inacji 
nasila ją  się na  te ren ie  pla­
ców ek handlow ych całego 
miasta.

Z  pow ażaniem

cając obcokrajowców do naszej 
republiki. Czy w tym wypadku 
może służyć jako usprawiedli­
wienie ogólny brak towaró 
Litwie? Sędzimy, ża nie. 
wiem dwie czekoladki sprzedane 
polskim obywatelom na pewn 
nie wpłyną na zmianę sytuacj: 
Ciekawe też, jakim to „zarzę 
dzenlem" 1 przez kogo wydanym 
kieruje się dyrektorka sklepu. 
Na to oraz szereg Innych pytań,I 
zawartych w powyższym liścisl 
czekamy odpowiedzi od kierów-s 
nlctws Wileńskiego Miejski eg en 
Zarządu Handlu, dokąd skiero-1 
waliśmy litewski odpis niniejszej | 
publikacji. Nie stawiamy krop­
ki w tej historii I zgodnie z 
prośbą autorów listu będziemy 
lnterweniowsć przed władzami I 
republiki o ostateczne rozstrzy-1 
gnlęde w poruszonej kwestii. I

Interw encja na prośbę Czytelnika

SOS! Pieni się piwo
Każdy punkt miasta, gdzie dowe naszego I innych nobli- ,
   nklch domów, wiad

Proszą redakcję cpunk ty  sprzedaży n iw a  —■ Proszę redakcję O interwencję
sta ją  s ię  n a ty ch m iast zakała  w likwidowaniu tej meliny, albo co odpowiedział dziel-
dla  mieszkańców  nn h llA irh  przeniesieniu w Inne miej- nlcowY P. 2em ys, którego la m ie sz ań c ó w  pobliskich BaSf bardziej odlegle od domów rew łr obejm uje ul. Kaw o 8 

— prosi w swym Tantóstu. Sutego. g d y ^ r S  
czyną? N iska  ku ltu ra  handlu, liście M. G. -  Nie możemy już siłam go  o  idtóm entow Lie 
p ijacy , bezradność m ilicji, dłużej znieść tego bałaganu w skarg  Czytelników- Owszem 

w tad2 handlo- ^  Skle,,

naszego dziennika  stoczyła świątkL..". n a k  nie  je s t to  w  naszej ges-
» I -  Spraw dzając te  la ty , p n e -  “  —  przeno-

knąć  k iosk p iw ny w  U zd y -  konałam  się, że n ie  przesa- sić « °  gdzieindziej. T o spra- 
na i p rzy  ul. Zeriucziu. N ie- dz lli ich  au torzy . w a  rejonow ego kom itetu
m niej nadal w szędzie pros- ...o to  w  parku  siedzi w ykonaw czego lub  władz 

, 2 , pow odzeniem . O  dw óch podpitych mężczyzn handl°w ych, do których pla- 
ich istnieniu m .in . daw iadu- w  starszym  w ieklL Podcho- cówka M*eży- A le dla nich 
S ?  Slę “  8kare  C i e l n i -  dzi d o  n ich  dw óch chłopców . to  w ielki dochód...*'.

B iorą p ieniądze, duży słój 1 Zadziw iająca bierność 
„Pewnego razu udałem się, by śpieszą w  k ierunku  sklepu z  P ^ edstaw icie la  milicji. Czyż

wilnianin K. Markowski. — czVz n  aw an tu ru je  się . Pod- h S d l o ^ e ^ o S ^ ^  
co tam zobaczyłem oburzyło jeżdżają  taksów ki... Przez ° c^ lś a e  ^
mnie do reszty. Ledwo trzy- boczne drzw i, p row adzące n a  ? °  wszystko, co da-
mający się na nogach osobnicy zaplecze sklepu, c iągle ktoś ^  zyski je s t opłacalne, ma 
pchali się bez kolejki, brali pl- wohodzi. O bserw uję, Jak rac^  b?*u '  w ięc, ja ­
wo, potem tuż obok za. rogiem g rupa mężczyzn i dw ie ko- k łe  “  sprzedaży piwa
pm- N ,|,o r ‘ Ś i f t  po  kolei piw o z  y  i * /4_ Ł n 5r ”*■w  t™  a w a n t  teg0  sam ego d p ja . N addą- T « n U tt l  S7 ta ż ą  w M oonJe

Jakim prawem spajacie g a ją  w ciąż now i kumple. równ ież  pracow nikom  Komi- 
młodzież! Dlaczego sprzedajecie W ygląda  n a  to  że w szyscy te tu  W ykonaw czego rejonu 
Piwo osobom nietrzeźwym? — {u ^  g u ln .  ’ radzieckiego W ilna  zapo*
zapytałem sprzedawczynię. O strzyżony n a  je ża  czter- m nleć o  tym , ile  kosztu je  ta

— To napój bezalkoholowy™ nasto la tek  ze z łością k ap nął popłj£n a .SI? ZedaŻ’ . ,, .
Sprzedajemy tyle, Ue kto prosi kaw ałek  szkła iakiaorT tli .. ’- -Nle Jestem P^eclwko han- 
-  odpowiedział, o b o ję tn i/ Za- c S E i ł a ,  S * 1 plWŁ PrxyleT łl* J“ *
pytałem, kto kieruje tym punk- peł n0p̂ 5 h ł w l e t * P ^ »  -  
tem. Wyszła jakaś kobieta, może p®tra* kolejka... —  czytamy w kolejnym liście. — 
kierowniczka, która skwitowała odezw a! się do  sw ego kole- Protestuję przeciwko temu, że 
mnie krótko: „Nie widzę tn  g l  o  rozjaśn ionych  w łosach, miejsca, gdzie sprzedaje się pl- 
żadnego nieporządku". Nato- Posypała  s ię  se ria  n iecenzu- ■** zazwyczaj mellna-
mlast ludzie wynoszący piwo ra lnych  przeklęstw . “ *"•
wprost Z zaplecza ze wściekłoś- —  K olejka? Zawsze tu  ko- O tóż w łaśnie. Ta* na  Tan-
d ą  rzucili się na mnie niczym ie jka! Poczekasz!   iz u d ł  kistu , dłużej Istnieć nie

tan^en . m oże. Lokatorzy pobliskich
Innym  razem  zajrzałam  tu  grożą, t e  n ie  będą

-  już  interweniow ali do  roz-

Jakaś maila".

r sobotę  p o  południu. O,

Godne naśladowania

S z c z u p a k  w  h a n d lo w y m  s t a w ie
Kiedyś, p rzed  la ty , p raw - w ładz  zw ierzchnich da leko  k ą  damską bieliznę i kosme- 

dziw y kupiec  by ł człow ie- idącą  sam odzielność. Coś w  tykL
kiem  ruchliw ym  i przedsię- rodza ju  rozrachunku  gospo- A  skąd  się biorą te  sma- 
Morczym. Jeźdz ił po  św iecie, darczego. N iedaw no obiegła czne salcesony, pasztetówki, 
szukał najlepszego  1 n a jtań - ca łą  polską prasę  wiadomość, kiełbasy, kaszanki, k tó re  mo- 
szego tow aru  d la  sw oich że  dy rekc ja  hali „W ola1 zna kupić w  hali -W ola"? 
klientów . N ie  syp ia ł po  no- z rezygnow ała  z  pensji. D y -  — Z upełnie przypadkiem  
cy  z  obaw y, że  pó jdą  do  rek to r m a otrzym yw ać 1 pro- odkryliśm y znakomite, przy- 
konku ren ta  cen t zarobku  od  czystego zy- rządzone w edług w iejskich,

. sku , je g o  zastępcy p o  0,9 tradycyjnych  przepisów wy- 
Po tem  —  za  naszych c E kspedienci i  służby  roby  garm ażeryjne w  nlewie- 

czasów, n ie ste ty  w szyst- zaopatrzeniow e też przecho- lk le j w ytw órni w  Sławnie, 
ko  się zm ieniło. D ecyzję o  ^  ha  ^ n a g r o d z e n ie  pro- 400 km od stolicy. Dogadali- 
tym , co  m a być  w  sklepach  wtzyj ne  o z nacza  to, że  m u- śm y się z  producentem  i dzi- 
zapadają  za b iurkam i urzęd- si s ta rać  0 w zględy kii- sia j te  kiełbasy, salcesony i
ników , sprzedaw cy ..wyko- entóW| serw ow ać im  uśm ie- pasztetów ki przyla tują  do 
n u ją  p lan  \  a  w ięc  n ie  bar- ch dobrą  obsługę, atrak- nas pasażerskimi samolota- 
dzo zależy im  n a  klientach, • tow ar. Tow aru dyre- m i „AN ". Codziennie o  dzie- 
znik ła  k o nku renc ja  l  w  każ- k c ja  szuka całej- po lsce ,  sią te j rano  odbieram y na  lot- 
dym  sklepie  je s t to  sam o 1 też  • • granicam i. nisku  tonę  tych  wyrobów , 
po  te j sam ej cenie. A  jed - _  pan je  dyrek torze  — py- Ten rodzaj transportu okazał 
nak  z najdu ją  się w yjątki... tam y W ładysław a Sokoła —  się naw et tańszy od- dęża ró - 

D yrektor W ładysław  So- z  k im  Pan osta tn io  naw iązał wid... 
kół postanow ił w róc ić  do  kon tak ty  i co now ego mo- s i  Ja k ie  jeszcze nowości 
starych , dob rych  kupieck ich  gą kupić  klienci ha ll „W o- przygotow uje „W ola"? 
m etod. Z apragnął, żeby  to- ja “? _  Kioski gastronomiczne
w ar w  je g o  „sklepie b y ł le- _  ^  ^  Estonii i A - n a  zewnątrz, wyposażone w

t a t o  I  r  zerbejdżanie, a  jeden  z  mo- Jugosłow iańskie opiekacze. 
ŚU się d a  to  i ta ń a y .. .  ,^ k le -  . MS.„ tx.Aw  wrArij nrzed- Będzie to  takie  smaczne 
J”K ' S 1 w czoraj z  U łhorodu . Za poi- .J iy h k le  je d ieo l ł" , jakiego 
hola targow a „W ola  na  za- . odzież, kosm etyki, w y- n ie  m a jeszcze nigdzie w 
cho<talm «kTalu W a r s a -  Jatpf o trIyn lu j e.  W am a w ie . Sklepy z  ortyku-
w y  n a  Je tookach . W d ą p  tkan iny  bawełniane, leń, tami w yłącznie luksusowymi

m ateria ły  w ełniane. Cala —  w yroby  ze skóry, t o g i e  
rtu ta j se tk i bloków. Sklepów  W nrsM w a p rry ifż d ia  tM iin l perfum y 1 inne kosmetyki.

do  nas po  piękny, na tura lny  piękna galanteria —  ł »  ok j-  
Jedw ab z  A zerbejdżanu, N ie . żu je  się. t e  ludzie m a jif  trud- 
k tó re  tkan iny  oddajem y spół- n o id  z zakupem wytwornych 

kw. Sprzedaje się ta  w c y s t -  d2.lclrl|orn p rscy  , „ e m M .  upominków, na  pizykłaĄ  M  
ko  —  a rtyku ły  spożywcze, n]k .  v0nfekcle. bieliz- urodziny czy pod choinkę.
d S o t p a o rah u t v T l ^ arn r t r  n« lub  uszlachetnienie m ate- —  Czy ta  ruchliwość i 

J  Ł  J S '  riałów  bawełnianych. A trak- przedsiębiorczość, konkuren- 
tow ar często można cyjność n ie  drażni p rzypad -J

w atny  zielenlak < : ja tk i i

go i pawilon z  rybami. W  ,„ri K .r J . „  d „ | 
pią tk i 1 handlow e soboty  r

plenią- kiem  dyrektorów  innych
na  przyk- warszawskich hal 1 domów

ład, bardzo s ię  spodobały handlowych, czy n ie  wywo-
* - • drewna, h ije  zawiści lub  niechęci?

s je s t — J a  się tym1 n ie  martwi* 
moda na w szystko co „zdro- Mówi się, że w  stawie peł- 
w e”. Znalazłem w ięc fabry- nym tłustych, nieruchaw ych 

W  tak iej sy tuacji dyrek to r kę  mebli, k tó ra  nie  miała co karpi potrzebny Jest chociaż 
Sokół m ógłby sobie żyć spo- zrobić z  klockami jesionowe- jeden  szczupak, żeby Je zmu- 
ko jn le , tak  Jak ży ją  inni han- go  I bukow ego drewna, po- d °  ruchu. Ktoś musi ta ­
lowi potentaci. A  Jednak tem  rzemieślników, którzy M  ro lę  spełniać również I w 
szef tego  obiektu w ciąż szu- mieli tokarnie, dałem im handlowym staw ie

czegoś now ego. Zaczął od w zory i dzisiaj mam za te  Andrzej DZIKOWSKI
tego, że w yw alczył od swoich zabawki wytw orną austriac- (Interpress)

Produkcja na eksport Pierwszą partię  wyrobów 
-ysłało również za granicę 

Obecnie na Zachodzie du- zabawek na  250 ty*, rubli zjednoczenie „Mastłs" z  Tel- 
żym popytem  cieszą się za- dewizowych. Połowę dewiz gzjaj Finlandia kupiła  8300 

^ o S u k S T ^ W l f u ^ s i ;  ZOS,anie W Przeds' ^ lorelwle- damskich sweterkOw, kom- 
przodslęblorstw o tow arów  PlanuJe 8,ę na^yć “  nil " ° '  p ie ty  ubrań z  aksamitu dla 
Jżytku pow szechnego „Ak- w ocaesne urządzenia. Dzlę- ^Z|ecJ< a  (ajc^e damskie ża­
rno na" w  Kretyndze. Pierw- ki tem u zwiększy się zakres z naturalnej przędzy.

Ich partię  w ysiano do  produkcji tow arów  użytku 
Belgii, k tóra zakupiła tych powszechnego. (EŁTA)

loka to rk a  pobliskiego dom u. d z iw o T j lk i^ Jo k ó i. . .  W  par- ^  instancji, a  któregoś
„Mieszkam przy ulicy Kowo 8. ku  gaw ędriły  dw ie  starsze ^  w łasnoręcznie ją  zbu-

Nle opodal mleśd się sklep z  rzą . N ie nam aw iam y ich  do
piwem. Ta placówka Jul od kil- K ^  ^  j^a? —  takle8 °  sam osądu, ale wła-
ku lat zatruwa nam iyde , Co-\ _  ,  retorycznie  iakiś dzom nuejskim  przypomina- 
dzlennle tkwią tu kilometrowe “ PY*31 reio ryczm e j a s i s  pilnoścl przenieeienia
kolejki. Kiedy przechodzę obok, w  te j placów ki handlow ej w  bar-

^wlaszcza, gdy wracam z  pracy 1k a rfk ę  “  dziej stosow ne m iejsce lub
wieczorem (sklep czynny do 20.00), d rzw iach sklepu. zamknięcia. Ulice nrzv-

r0bl “Uii S S S J d i 8‘y^ w ę - 2 ł^ X W d ^ S aC2^ i'  k o r c o w e  m iasta bowiem

ławkach grupami siedzą pl- | ta11 ^ w a lc y  kiem  p ijaków  i chuliganów,
wosze, tloplący Jlwo ze idojów, S p rz e o a ją  się, popychają
Później tłuką Je o drzewa lub naw zajem , w ym ierzają  so- Alina LASSOTA

rłiniiniif Wszczynają bójki, b le  ciosy... Widziałem,- jak  kor. „Kuriera Wileńskiego" 
Nieraz wchodzą na klatki scho. ta k i jeden  b ił głow ą kum pla  Wilno



[...tam, gdzie się walczyło I umierało 
mając dwadzieścia lati  
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*  pełniąc służbą wojskową na obczyźnie.
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23 grudnia 1979 roku dziennik „Prawda" doniósł: „W ostatnim 
{ciosie zachodnie, a szczególnie amerykańskie środki masowego 
przekazu rozpowszechniają Jawnie inspirowane pogłoską Jakoby 
| Związek Radziecki Ingerował w wewnętrzne sprawy Afganistanu. 
Twierdzi się wręcz, Jakoby na terytorium Afganistanu miały być 
wprowadzone radzieckie „jednostki bojowe". Wszystko to są, 
ma się rozumieć, czystej wody wymysły".

Długo jeszcze nasze radio, telewizja, prasa stwarzały sztuczną 
aureoli; spokoju wokół Afganistanu. A tymczasem stamtąd przy. 
bywały trumny cynkowe włokami żołnierzy, którzy polegli

Dzisiaj tę, prawie dziesięcioletnią wojnę, w której -zginęło około 
15 ty*, naszych chłopców 1 blisko milion Afgańczyków, uwala się 
za bezmyślną, zupełnie niepotrzebną, ale niestety ona była i  nie 
ominęła teł naszego miasta. 600 chłopców z Wilna przeszło przez 
plaski Afganistanu, dla 17 była to ostatnia droga, 46 zostało In­
walidami.

W 1987 roku w Wlłnle zrodziła się myśl założenia Związku 
Weteranów Afganistanu. W dwa łata później takowy powstał, 
jego przewodniczącym został Jan Piotr MACKIEWICZ.

Od dwóch lat istnieje Związek 
Weteranów Afganistanu. Poćzą-i 
tkowo miał on służyć pracy pa- 
tri ot yczn o-wychowawczej nasto­
latków, ale później zrozumie!li-! 
my, io  najbardziej Jesteśmy po­
trzebni sobie nawzajem.

Jako weterani wojny mamy 
pewne ulgi, ale bardziej po­
trzebne są nom medykamenty 
dla naszych Inwalidów, 
habilitacja, być może, i 
granicą, w tym celu staramy się
0 konto w banku, potrzebne są 
nam pieniądze. Inwalidzi potrze­
bują również wsparcia moralne­
go. Jeden z kolegów ma żonę, 
dziecko 1 wie, ie  za jakieś trzy 
łata utraci wzrok. Pomocy po­
trzebują też d , którzy dopiero)
1 wrócili. Wielu z nich nie wy­
trzymuje psychicznie, zaczyna | 
pić. Nie zapominamy i tych 
którzy zginęli. Co roku 9 maja 
odwiedzamy ich groby. Prawie 
wszyscy są pochowani na cmenta- 
rzu w  Rokanciszkach. Nie są za-

al« i pomni ane też Ich rodziny...
| Ja zabijałem... Jak mogłem? Nie ponad stu chłopców — afgan-£  I “  ggl * p l  mm

deble strzelali swoje ordery 1 odznaczenia. Po 
to zrobili? Być może, w taki 

.Najstraszniejsze było to, gdy sposób protestują. Ale komu i 
kula trafiała w brzuch. Śmierć po co zda się teraz ten protest? 
gwarantowana, a  na dodatek w 
strasznych mękach. A także, do-

 | Byłem wśród tych pierw- gło czterech moich kolegów, je-
I szych żołnierzy Armii Radzie- den z nich zasłonił mnie przed |
[ S a s  j „  -  m - j g ą E i e j l i S s

[ przeddzień wigilii|
I go Narodzenia w 1979 roku wy- zrozumieć. Tam, człowiek był] 

lądowali na lotnisku w Kabulu, automatem 
| Miałem zaliczone wówczas tylko 1 ^  “ Ująłeś.

t służby wojskowej, w I 
I czasie której ukończyłem szkolę H H  

podoficerską na Łotwie, a ocze- tak ie jdZ  Nie “ “J? ialu'  ktoś
kiwało mnie... Wówczas Jeszcze stanie się do niewoli. Dlatego swoją służbę wojskową bliziutko

| zdawałem w pełni sobie w sytuacjach bez wyjścia, każdy domu, a  J a -  Wszystko
sprawy, że oczekuje mnie półto- sta^  umrzeć śmierdą je zie i dobre strony. Być mo-

I—  . . . .  , szybką — raczej wysadzając tle-   . .  . u  - .
ro'cu prawdziwej wojny. bie granatem, aniżeli umierać w ̂

Uświadomiłem io dopiero, gdy poniewierce... odczuwać, Jak na żyda i nie umie się z niego cie-
  ]r oko zetknąłem się z jej plecach wycinają d  gwiazdy, szyć, nie rozumie dotychczas,
okrucieństwem. Dobrze zapamię- s,£órę pasami zdzierają. czym jest miłość matki i nie
tał ml się ten dzień — 15 lu- Oczywiście, ęhdało się jak naj- wie, jak wygląda prawdziwa
tego 1979 roku. Nie opodal miej- szybdej wródć do domu. Tylko przyjaźń.

I sca dyslokacji naszej jednostki zazwyczaj, gdy się bardzo na 
wojskowej do kiszlaku zeszły z coś czeka i nareszcie się osiąga. Można by było mleć żal do 

1 gór „duchy", tak popularnie na- nie pozostaje miejsca na radość, kogoś, gdyby było wiadomo, kto 
1  zywaliśmy duszmanów, czyli Tak było 1 w tym wypadku, to uczynił. Lecz abstrakcyjnie

I kontrrewolucjonistów, wyrżnął! Poza tym bardzo długo czdcallś- wlnl4 j wszystkich nie
szkółkę — ’ dwunastu uczniom my na helikoptery l dopiero gdy 

I  oddęto głowę — a młodziutka przekroczyliśmy granicę, krzy- Bensu-
3  nauczycielka miała rozpruty czeliśmy: „hura". Szkoda, że do 1984 roku ofl-
1  brzuch... Po powrode długo nie ma- cjalnie uważano, i t  my w Alga-
I  Każda wojna kojarzy się prze- głem się zaaklimatyzować. Sni- 1 J*?1
I  de wszystkim ze śmlerdą i dla- ły mi się koszmarne sny. Bałem ^
|  tego, być może, komuś wyda się się wchodzić do lasu, bo tam f a k to r ie
I  dziwnym stwierdzenie, że w cza- mogła być zasadzka. Gdy szed- * 7  iohlieITf'I sie wojny o swojej śmlcrd w łęm polną śdeżką, spulchniony ^ « m ą  misję peł^B Gmua- 
|  ogóle się nie myśli. Przypomina skrawek ziemi omijałem z dale- w Panar^e,
|  mi się wypadek w Poli-chumrl ka, bo tam mogła być świeżo mif. wracaU do domu jA o  bo- 
I (Dolina śmlerd). Otóż tędy prze- ukryta mina. a gdy w mijającym a
I  chodziło afgańska karawana z mnie samochodzie strzeliła dętka. * “4 J "  . ,  f j  L.? rf ,..
f  naftą 1 chlebem podążająca do padałem na wznak.. “ ***? W *  M
I  0 0 ™ ^ ) ^  Powródć do normalnego żyda ̂  Wymawiają ulgi, twierdząc.
!  ^ e ^ ^  ją PS u  n a s *  P°mo^  m|  £ " 5 °  żeśmy nie bronili żadnej ojczyz.
1  chłopców, którzy zauważyli du- M  były deteg^*-- jeidalem  ny, nie chcą czasami pizyjmo- 
I  gymmglw zasadzkę 'oczekującą P° całym 'Związku. A dzisiaj d0 pracy, bo możemy zbyt 
|  na karawanę. Chłopcy mogli wielu rzeczy się w ogóle Już nie często chorować, albo poprosić 
5 praej*ć, im nic nie groziło, alą pamięta. Człowiek, na szczęSde,1 mieszkanie' beż kolejki- ’

S S . = :  i i “ j ”* * " 1* M
I  dzkl. Karawana szczęśliwie do- ffî bclei zapomina, aniżeli 1qsu ^  j,yć może, wydam się 

tarła do Anachrinle. dobro. Gdy się spotykamy z dzlwnynii ale chciałbym
■  Śmierć w czasie wojny jest chloPauni- a w y o a j  wspomina- Uedyi zwiedzić 
! r»czą codzienną, ale mimo wszy- my te weselsze chwile. Jak np. ganłstan> tam gdzle się walczyło

U l  odŻywlanie **  w di|8u tnech  I umierało mając dwadzieśa I wyczaić, traktuje się Ją tylko tygodni wyłącznie pomarańcza- , .
inaczej. Zabitych w czasie boju , ,  . , _  .  , “ t.
nie opłakiwało się, po prostu * sucharami, nawet wody
stwierdzało się: „Slerioga dzisiaj nie mieliśmy. Dotychczas nie Zanotowała
zginął_". W  Afganistanie pole- znoszę widoku pomarańcz. Aleksandra AKIŃCZO

O K I E N K O  L I R Y C Z N E

M i i  oś &
Wdąż rozmyślasz. Uparcie 1 skrycie. 
Patrzysz w  okno 1 smutek masz w oku... 
Przedeż mnie kochasz nad żyde?
Sam mówiłeś przeszłego roku...

Marta PAWLIKOWSKA-JASNORZEWSKA

Śmiejesz się, lecz coś tkwi poza tem. 
Patrzysz w niebo na rzeźbę obłoków... 
Przedeż Je jestem niebem 1 światem? 
Sam mówiłeś przeszłego roku...

Skrytka pocztowa

Z a p r o s z e n ie  n a  
k o k ta j l  p o e ty c k i

Cześćl Chciałabym dziś z wa­
mi porozmawiać o  waszych li­
stach. Skrytka pocztowe „Pro 
1 Contra" pęcznieje z dnia na 
dzień. Najwięcej w nlej.<. 
wierszy. Co to? Odtrutka na 
kłopoty dnia? Udeczka do 
świata marzeń? Myślę, że na 
te pytania odpowiecie sobie 
sami. A ja  się po prostu de- 
Bzę, że słowo poetyckie na 
Wileńszczyźnie żyje 1 rozwija 
się. Jak z pewnością zauwa- 
żyllśde, najlepsze utwory uka­
zują się w okienku lirycznym. 
Powoli to idzie 1 niewiele tego 
jest, gdyż z miejscem na stro­
nie skąpo, ale idzie. Pomyśla­
łam w tej chwili, że jeżeli nie 
m adę nic przeciw, to może 
kiedyś całą „Pro 1 Contra" 
zrobimy poetycką? Tak jak 
niedawno była harcerska. Co 
wy na to? Ale bardzo proszę
0  wiersze sumiennie dopraco-

Dzisiaj natomiast zapraszam 
na degustację poezji ze skryt­
ki pocztowej. Tak zwany kok­
tajl poetycki. Próbowałam 
wybrać najbardziej udane 
strofy. Myślę, że wyczujede 
dlaczego. Prosiłabym was na 
wzór tych najlepszych udosko­
nalić pozostałe. Z nlederpUwo- 
śdą  czekam na wyniki wa­
szej pracy. No, a tymczasem 
tyczę przyjemnej uczty ducho­
wej.
...Ulicami błądzi pamięć.
Zimno wszędzie, a Ja dziś 
przypominam tamte czasy,
Kiedy depło niosłeś mL~

(Zanna Baranowa)

... CI, co nie przyjdą Już do

1 d ,  co nie spojrzą w mą

mimo że są ml tak drodzy... 
Pożegnalne słowa 1 gesty, 
pociąg na peronie żyda...

(Irena)

...Zima znowu zawiodła
nadzieje

Na zaspy śniegu 1
bezpieczność gwiazd 

Szare kłęby na szarym niebie, 
Ubogość wiosek 1 ponurość

MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

Dziś tęsknię za 

Bezkresem pól I

zimowym

przytulnośdą 
ulic.

Za twoim białym ciepłym

W letóry duszę chciałabym
wtulić... 

(Lucyna Macewla)
J  utonę w twoich oczach,
1 zasłucham się w twym

1 odczuję twoją miłość, 
aż powieje kodm ciepłem, 
szczęściem, ciszą 1 spokojem...

(Irena Rymszewlcz)

„.Nie zawsze bywa tak Jak

lecz musisz walczyć o swój

nieprawda bywa górą
przedeż wiesz 

lecz musisz walczyć choć byś

(Jolanta Mackiewicz) 
- cz y  warto żyć, 
gdy co dzień oczy pełne łez 
czy warto tyć 
gdy żyde smutek darzy?- 

(Czesława)
... może pomyślisz, 
te  mało mam lat 
by wiedzieć 
na czym polega świat 
może 1 Kle wiem 
doradź ml więc._ >

(Baja)

...Do tej radośd trochę marzeń. 
Bezsennych nocy, kilka łez.
Ja  kocham d ę  I nienawidzę 
Jak wiosna w  kwietniu walczyć 

chcę... 
(Hanka)

.-Nie wiem, dlaczego tkwią we 
mnie Jak zdroje 

Te iłowa; „Ulwo, Ojczyzno 
Nie wiem. dlaczego tak

często wspominam 
Tadeusza, zaścianek 1 gminę.. 
Myśli lecą „do tych łąk

zielonych"
Nad Willą srebrzystą

uśpionych...
(Wanda Zajączkowska)

To tyle na dzisiaj. Napiszcie, 
czy się wam podobało.

A jeżeli nie, to  co propo­
nujecie. Przy ckanji chcę wam 
powiedzieć, te  dyrekcja Li­
ceum Ogólnokształcącego im. 
C. K. Norwida w Wyszkowie, 
redakcja „Tygodnika Ostrołęc­
kiego" i  Towarzystwo  Ziemi 
Wyszkowskiej ogłaszają koc 
k u n  poetycki „Białe kwiaty*' 
Tó już y m  ogólnopolski. Do 
konkursu zaprasza się też na­
szą młodzież. Do 20 maja tego 
roku trzdba przesłać 
sze o dowolnej tematyce. Prace 
powinny być opatrzone godłem. 
W  osobnej koperde należy po­
dać imię, nazwisko i adres au­
tora. A oto adres szkoły: Pol­
ska 07-200 Wyszków, uL 22-go 
Lipca 1, Liceum Ogólnokształcą­
ce im. Cypriana Kamila Nor­
wida. Konkurs „Białe kwiaty1 

O nagrodach. Przewidziane są 
trzy: I  — 100 tysięcy złotych, 
H —£*70 tys., m  — 50 tys. 
trzy wyróżnienia. Nagrodzone 
prace będą opublikowane w 
„Tygodniku Ostrołęckim". My­
ślę, że w „Pro i Contra" ńf ' 
nleż. Przedeż nie zrywamy 
tobą kontaktu, co? Życzę r 
chnienia, twórczych pomysłów 
i czekam na listy,

Leokadia KOMA1SZKO

M uzy  k o r  a  m a
Stare to, ale ciągle dobre 

— nieraz słyszymy o angielskiej 
grupie rockowej „Status Ono". 
Na prośbę naszych czytelników 
zamieszczamy dziś w „Pro I 
Contra" lotos grupy. Na zdję­
ciu utrwalony został ciekawy mo­
ment z żyda „Status O no". A 
mianowicie — Jej występy w 
Moskwie. Sierpień 1988 roku. W 
tych dniach grupa obchodziła 
25-lede istnienia Od lewej wi­
dzimy Ricka Parfltta, Francisa 
Rossiego 1 Johna Edvardsa.

Bat. TASS

T a r g
Potem się wstydzę 
Że zbrukałem 
Biel papieru 
Skalałem
Myślą |  uczynkiem 
Przyniosłem kawałek 
Duszy
Stoję czekam 
Na kupca

A tu dewaluacja 
Dewaluacja ś wymiana 
Jeden do stu dwustu trzystu 
Uderzeń serca 
Na wers.

Ukraińska SRR

! Studia w Polsce Raport ze studenckiej kieszeni
Irena, studentka n  roku Aka- wych na oświatą I kuku- nie — podwyżki stypendiów lowanle jezdni i  stróżowanie,

demii Medycznej w Białymsto- rę odbiły się na studenckich zamrożono. Gdyby zastosować Modna więc
ku dostała z dziekanatu pisem- kieszeniach. Przede wszystkim się do obowiązujących zasad, wet 30 tys. Absolwenci techników 
^ — *—i wyliczeniem. nowych dlatego, że zmniejszyły się do- należałoby zwiększyć wydatki z mają szanse na zatnalnienie w

y wyżywienie w stołów- chody rodziców, którzy zgodnie budżetu o 100 mUiardów zło- prywatnych warsztatach za pod-
prawem 1 tradycją tych. A pieniędzy tych w bud- wójne stawki. Kiepsko, na tym

^ H C z y U ^ t ta  wypadają prace umysłowe; 
W j d |  maszynopisanie.

1  ce i mieszkanie w pięcloosobo- z polskim
I  wym pokoju w  akademiku. W zobowiązani są pomagać Onan. żecle zwyczajnie nie

I styczniu trzeba będzie zapłacić sowo uczącym się córkom 1 sy- student najbiedniejszy,
■  192 tysiące złotych. nom do 25 roku żyda. § • j
I  Krzysztof, słuchacz I roku wy- „  . , , , . . _
I  iU il» Budownictwu Politoduil- “ i j 1"  ,
!  U Warszawskiej, kupli „ lo W -  “  «**»»■» g  f f ig l
|  j e  |  |  To S g

domach akademiddchi 
I  szablonów, bnrstol. papier mili- tołówkl, stypendia, zapomogi.

| kreślenie,  ____ ___
dżiny, może dziś otrzymać naj- cenione trzy razy gorzej. Z wy-

, wyżej 164 tysiące złotych. Po- jątklem korepetycji, które zaw-
J „  J  “ MbiU — różnicą między tą su- sze dawały studentom niezłe za.

■ S S y c h l i S ,  stwoncsio SS  1 * " " »  W  nullopszoj .y tu.cjl ó,
^ s y s t e m  pomocy socjalnej: miesz. w? *  studend filologii — za godzinę
i _ d S J k  a i^na tyc^Y  ^ w  ^ n ia  w d o S c h  akademickich, ięzykĄ ^  **  w  Polace^-,oiawek automatyczny, zestaw 7lmnm™i nie wystarczy na wyżywienie w 15. tys. zŁ Z  innych przedmio-

szablonów, brystol, papier mili. stołówce 1 spanie w' akademiku, tów 5 " - “"l0_ tv!»!

I  P, S f S ! -  cynika, żo do b U to ill  „mul j  '^ “ eh ! »  — 200 ty .lW , B K  w , ,S
f  „  !0 10 180 H * *  auuotuych" B ic ty  ollczyć 80 P ^ B j S  “  . o m t o h  n« w yjodm  żyde.
i  proc. studentów. Tylu bowiem Jedn.ak* ^  tod*n Niektórzy, najbardziej obrotni,
I  Joannę z m  roku wydziału słuchaczy szkół wyższych ko- zakładają prywatne zakłady
|  Prawa Uniwersytetu Warszaws- rzysta ze stypendiów socjalnych “  się bowiem, kserokopiarskle, wypożyczalnie
S kiego znokautowały ceny pod- (nieco mniej — z akademików 1 ~  ®JT*e trzede spośród nich i komisy sprzętu elektroniczne-
1 ręczników. W czerwcu, w anty- stołówek, ale to wynika ze zbyt “orttb*a w spółdzielniach stu. go. Tym bossom nie opłaca się
fi kwartads 1 księgarniach za 9 szczupłe) bazy, a nie z braku r , . . . . kończyć studiów — nawet naj-
I  kslątek zapłaciła 12 tysięcy zło- chętnych). „ Spółdzielni jest Ulkaset -  do lepsza płaca na stażu nie
1  tych. Teraz sam kodeks postą- . . . , . -• nr»  °  przeszło dwudziestolet- przekroczyłaby dziesiątej częśd
{ powanla cywilnego (absolutnie A właśdwle — korz^tatoby, nich tradycjach stale dochodzą łch rzeczywistych studendklch

_l-5—.niezbędny) kosztuje 22 tysiące 8“yby zamieszanie, które do nowe. Niektóre powołuje się do dochodów.
złotych. *y*ten,“  ^ y P ^  świadczeń konkretnej pracy, w Politechnice Polscy studenci dawno Już

 wprowadzi gwałtowne ruchy Warszawskiej stworzono np. zauważyli, że ładna nr«r* nln
en w Polsce. Zasady przyzna- spółdzielnię tylko po to, żeby S  ie  studl^Tnio ?  ukoń

fan la  stypendiów wynegocjo. Jej członkowie mogU podpisać czenle studiów skazują Ich wy-
wane we wratónlu ub. r. są umowę o pracę z zakładami łącznie na karierę urzędnlczo-

__— Ibcwiem sprawiedliwe i logiczne, przetwórstwa owocowo-warzyw, naukowa. Co trzeci nnlaki ■ 
|wyż. Subwencje na studia dzielą się nego 1 nie oddawać częśd za- dent skorzystał '

i Joanna po- <

" “ S S "  ™ " P “  S t o i *  U - oych p n ,  Spółdzielnio' Ku__pierwszą, która za- rabla w spółdzielni od 700 zło- kle kursów hvdraullcrnvch «
• | ■jtu.cji m.„ n . i „ , i  ,0. lych d o j  l y j w  s  so d ii^ . “

L5Le,_B W Ł  w».loloMiy|nycl, lip,
-  Kiedy skończę studia, bę. 

dę miał I fach, 1 dyplom.nigdy dotąd
> by. pi 

Inflacja, Jednak

leży od sytuacji materialnej ro. tych do 2 tysięcy za godziną, 
dzlny studenta 1 druga — wy- Lecz często zdarza się, 14 ftrma, 
nłkająca z jego ocen. Pierwsza, której zależy na szybkim wyko- 
Bocjalna część miała rosnąć naniu prac, pład drożej i rc

ie P™* no liczbę międzyczasie -(płacy i Kiedy godzin. NaJcząśdeJ je* _ 
pensje nie, transport, ładowanie ̂ towal 

grudniu rów, albo bardziej dochodowe 
ileslęcz. mycie wagonów kolejowych ma

- twierdzą.
środki na utrey.

^  N a s z  s t y l
Jak się ubrać na uroczystość 

rodzinną, wesele albo Inną im­
prezą? Najczęściej budzi moje 
wątpliwości , .przestrojenie “
większości uczestników spot­
kania. Coś takiego się z na­
mi dzieje, że w obliczu pub­
licznych spotkań, na przykład, 
ślubów cudzych lub własnych,1 
„sztywniejemy" I w takim 
właśnie nastroju się ubieramy.

O to rezultat: nieskazitelna
fryzura (pemiętajde, że po 
przyjśdu od fryzjera. trzeba 
włosy rozczesać albo przynaj­
mniej rozburzyć), zbyt mocny 
(tak, taki) makijaż. Panuje 
przekonanie, te  dobry maki- 
Jażf-P-: to duża Ilość koloru na 
twarzy. Otóż wszystkie model­
ki, nawet te, które prezentu­
ją makijaż, są umalowane w 
sposób imitujący naturalność, 
to znaczy szminka nie ma pra­
wa „odstawać". W  tym celu 
“ v  widać czasami na filmach 
—  po umalowaniu zagryza się 
wargami serwetkę papierową, 
aby zmniejszyć warstwę szmi­
nki, zachowując kolor. Zbyt 
mocny makijaż — to po pros­
tu nieumiejętność umalowa­
nia slęl Nie chdałabym abyś­
cie to odczytały Jako protest 
przediwko „punkowym" cza­
rnym ustom itd„ nie, wcale nie 
o to ml chodzi, choć kolor 
makijażu też się zmienił. 
Modne są teraz usta bladoró­
żowe (lata 60). Prawie przecho­
dzące w biało i Już niektóre-  
dziewczyny to podchwyciły.

Dalsza sprawa —* to ubiory. I 
Fatalnie wręcz wyglądają te I 
wywatowane ..góry", te bufla-1

ste rękawy. Trzeba z  tym skoń­
czyć — wypruć poduszki, a 
także, jeś^l się odważycie, 
główki rękawów, niwelując po­
przez przydęde bufą. To jest 
oczywiście wyższa szkoła ja­
zdy, ale udaje się. Gdy myślę 
o te j pseudoelegancji, to  przy­
pomina ml d ę  aukcja dzieł 
sztuki, którą prowadził pan we 
fraku (12 godzina w południe!) 
białych rękawiczkach (?, 1
przderzywionej, zbyt szero­
kiej muszce. Moim zdaniem, 
wystarczyłby skromny garni­
tur L ewentualnie piękny, jed­
wabny krawat.

Wiedzcie, że supennodne są 
białe koszule i bluzki z nie­
wielkim, przeważnie czarnym 
haftem. Kto umie haftować, ten 
górą! Na gotowej koszuli 
narysujde drobny wzór — 
może być czarna róża I do 
pracy. Nie zakładajde też 
muszek na gumce. Lepiej już 
jakąś chusteczkę zawiązać pod 
szyją albo szalik.

Tam czyli na zachodzie — 
jak pisze Barbara Hóff — do­
brze ubrany w naszym poję- 
du, jest tylko kelner. Zapa­
miętajcie sobie to zdanie.

Polecam' więc jeszcze raz 
dziewczynom ! ' chłopcom 
iM a k o sz u le  1 bluzki. Można

M y ś l i ws ka ,
czyli jaka będzie 

ta p r z y s z ł o ś ć ?
■ .O  fetyl" — pomyślała Ba- U nawet dzwonka B i  
śka słysząc dzwonek. Szybko tylko wcbcdtmń —S B  
zdjęta kurtką, jeszcze zdążyła ką. Następną lScfa k S B  
zerknąć do lustra 1 pomknęła logia. Bolka Si
po schodach na trzede piętro, miejsce przy obde ^ S l  
gdzie musiała być matema- się pogrążyła w mriiiri 9  
tyka. Podchodząc do drzwi razem interesowało 
klasy usłyszała głosy, więc dę  dzenie jej n«T̂ wt .  fflB 
| domyśliła; że nauczycielki jesz- Myśliwska. nimf 9  
KM  nie ma. słowa myśliwy-. T
■ U 8 1 *  — westchnęła ciężko też być 1 od g )  
[otwierając drzwi. W  rodzinie nikt mmi*1
i — Cześćl — rzuciła wcho- był, więc m|d™i22V^ 
dząc do klasy 1 siadając na niej od .jn y ś ie ć L ^ ^ B I 
|swoim miejscu. Nauczycielka
■  Do klasy weszła nauczyciel- teorii Darwina.

B U  N® *kc, Bartaro. ffi
Usiądźcie, znasz główne g g  !asBHI— Dzień dobry.

Jak praca domowa?
■ Z a cz y n a  gię_“
lała Baśka. Wyjęła z  torby to_  — w sta jąc "d ąa ^^  
zeszyt i książkę, ale nie mog- ka. Coś tam *T-Jj
ta znaleźć obsadkL drogach, ale które te m S*

■ — Kaśka, dasz mi pióro? — nie wian, Ue p ia n
k spytała sąsiadkę. — wykrztusiła. pajfiS
Ig- Nle-al — wycedziła Je- — Nie wiem,' Bmu »

Iszczę śpiąca Kaśka. deble będzie; Ctf
I— Ludzie, zlltujde się! Kto ćhę zamyślasz ffi M  K  
Ba obsadką? wyszeptała na przyszłością? 

całą klasę, zwracając na sie- mówiła naurayrinigl ^  
j We uwagą nanczydeOd. — Stde my% _

— Myśliwska, co tam num  niezbyt grzeczdH|Brj>jI ~ 
za problem? mam nazwisko^Ł"-

— Już nici — odpowiedziała jeszcze i uimleduąh 
Baśka, biorąc obsa<ftą od An- siebie.
dtzeja. Z trudem de AJSbB

Zanbn otworzyła książką 1 ca lekcji, a wyScdna 
zeszyt, klasa w pode czoła cze cztery było r~  
pracowała nad logarytmami, katorgą. Nastrój n b  |h^

— I po co do licha potrzeb- wiernie się ząaoL. j
na ml ta matematyka? Ciekawe, czym Ą ^
Czy będą gotowała zupę wed- zajmują Eryk l Bopsd j 
hą; twierdzenia Pitagorasa? — nie śpią po obledde. A i
I myślała przepisując roziwiąza- Helenką? — mytUb B  
nie z tablicy. domu. Od trze d l^ l^H

HK— Kaśka, oglądałaś wczoraj (kiła do Domu 
I film? Ale film i Tak mi się po- tak krótki <cza 
dobało, .jak on przyszed ł i się do dziad, 
mówi... darzyły ją sympid^

— Baśka, zamknij sięl Opo- 
wiesz na przerwie — rzekła kę, która dągle pbkak 
Kaśka, poprawiając okulary, b la  matką. Matkę BM11

■— Ale nuda — pomyślała Ba- zbawiono praw i 
Iśka... — I  kto wymyślił tą  tna- Wreszcie dotarła! 
tematyką? — wreszcie oderwą- dąć po sfbodartłj 
la wzrok od Kaśki, ziewnęła ™nsi wreszde 
i znów zaczęła przepisywać ***» pomyśleć 
I z tablicy. » szłośd. OtwumB

De jeszcze tego szczęścia? «kanta, rzudłaj« B  
— odwróciła się do Andrzeja ' poszła do paknji 
I •== , niedługo, dziewięć .^ te w o n e g u B ^ T ^  
minut B j  posłyszała odpowiedź. Eryka 1 Bogusi. W 
„Też mi niedługo. Zwariować lazła też szarego 
można za tyle czasu" — po- którego kiedyś nie 
myślała i zerknęła do okna. nąć. Przez chwilę RS 
Na parapede siedział gołąb 1 naraka, w spoota^ 
patrzał wprost na Baśką. „Ale troskie dni i wnafc  
fajny 1 Też bym chciała być kiedy musi „mjrOeC 
ptakiem. Gdzie chcesz tam le- przyszloid**, 
dsz, żadnych problemów, a  tu- ?  innymi 
taj. „Siedzisz, siedzisz, nie ła go do torby, 
wiadomo po c a  Co ja z  tego — Basia
będę miała w przyszlośd, 1 w przyszła — Eryk ł l  
ogóle, jaka będzie ta pizysz- krzycząc biegli S  S  
łość?... kanie Pizyoisw

— OJ, Myśliwska, I co z ..Czerwonego Kajśod**? 
ciebie będzie Ostatni rok w Dzied obj^y 
szkole, musisz zdawać sobie z 1 nie chdały BBg 
tego sprawą — przerwała roz- mi weszła Helaikiij 
I ruyślanla Baśki nauczydelka. ręku. Nieśmiało 
Ale na szczęśde zadzwonił Baśką, 
dzwónek. A przed śnladaoiai

Baśka spakowała zeszyt 1 ka znów p łA * łi^ | 
książką do torby i wymknęła Eryk. 
z klasy. Na korytarzu wrzało Ale jo t nie WB| 
jak  W ulu. te  więcej nie

— Mardnku, czy zostało d  dodała Bogusi*, j l  
jeszcze trodię farby? Tak mi .,c9 Zobaczdeflco. 
się podobatją twoje złodste niosłam — (jpcwIsW*

[włosy, też bym dxdała mieć otwierając tottę z 
takie — zwróciła się do Mar- zabawkamL ’ Wyjw 

Iclna, który przedwczoraj z Podała go Hela*] 
kolegą wypróbował tubę  do , zyczce dziecka M 1 
włosów. miech, mała nawet

— O), Żabo, zurąż A - .. .
In lesz ł^ - zdążył tylko w y m ó -H ||

wadziła do poknj®-

PowstrEymujM-***— —*   «;•»« wyiuo- . . J J . J
| Wić Mardn, ale bez złości, bo V?

' sposób było dę  gniewać na
! kę- Zresztą I tego już nie
słyszała, bo pobiegła dale), 

i,.Zakazany owoc dągle krą- 
j  ml nad g ł o w ą — wesz­

ła nucąc do klasy 1 włączając 
się do dyskusji chłopców o 
wczorajszym meczu. Nie słysze-

chwili ■ ■  
przyszhaść należy 1 
Bogusi, H elenkuH

Warszaws I
O

wykorzystać 
ozdobi oda 
pod szyją na 
go bronką.

Ubieranie

bluzki: zawiązać
węzeł 1 przypiąć

„nlewidocz-
Tfle"~ ~jesf" najwyższą sztuką. 
Życzę Wam, abyście się tego 
nauczyli.

KĄCIK PBZYJĄ^^W

P r a g n i j

k orespond°'tj
Harcerze O 

cerskiej „T u ry rtJI^^ H  
śłiborza p . Z Ą
kontakt z harcerzami »■ I
polskich W WlWŁj 

Infonnują,

bistoriąg 
i wsi

związane I

[pomnik poświęcony . 
litewskim narluwflB 
'sowi — zdobywcom^—  
którzy zginęli ś b W ^ M  
m  w trakdei Pf***

[na Litwę. i 
Młodzież- czp la j
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jląstępnęgo dnia wydano ml dokumenty zwolnienia, na 
Jg! mzędzie pized moim nazwiskiem dodano tytuł „grażdanin" 

obywatel", oraz dokumenty podróży do Kotłasu, gdzie rze. 
t<0 O bjł przed6tawidel polskiej ambasady regulujący 
pjfr obywateli polskich, zwolnionych z łagrów. Wydano ml 
rt«nłet nowy „buszłat" oraz lepsze obuwie, abym mógł bardziej] 
p i le  reprezentować wobec świata zewnętrznego styl życia w  
g S l  jpówiecklch. Ponieważ przepisy zabraniały wpuszczania 
& pociągu tych, którzy nie mieli świadectwa odważenia musia­
ła  dla (przeprowadzenia tej operacji pójść do łaźni obozowej.

po pnychi się czekałem w  towarzystwie szeregu miejsco­
wych więźniów w  strojach adamowych na przyniesienie nam z 
* 0  dezynfekcyjnego naszych ubrań, akurat wydarzyła się ta- 
napa hdni przez jakiegoś wyższego funkcjonariusza NKWD, 
Igi*, jak się okazało, doskonale orientował się, Hm byłem, i 

ostro zwymyślał kierownika łaźni za krzywdę jaką mi 
yjfpytoł. dopuszczając, że moje ubranie — wolnego człowieka 
_ *etało umiesaczane w piecu dezynfekcyjnym pomieszane z 
jgmiani więźniów. Dowiedzałem się wówczas, te  wesz, która 

w ubraniu wolnego człowieka, już przez to  samo ndo. 
y  poniekąd wyższy status społecsry i nie modę ulegać lHcwi. 
t f ln r  jednej kapie z wszami ssącymi krew niewolników. W  
g  ąneób w ciągu n iepełna dwudziestu czterech godzin zaz- 
jjjao zarówno całe] głębi poniżenia, któremu w nowej cywiłlza- 
ja wnEEonej w Rosji stalinowskie] ulęgał niewolnik, oraz tych ■ 
0 1  Uliij r!i przywilejów, które przysługiwały łodziom rzekomo 
łdjmn-

Po kilku dniach, gdy przybyłem do Kotłasu, zauważyłem- tam 
a  peronie kolejowym wojskowego w mundurze' Ł naszywkami 
U zamiennikach „Potand". Byt to  oficer tworzących się w Roąji 
głifcfi sił zbrpjnyćh, który udzielał informacji przybywającym 
y oasn do czasu z północy obywatelom polskim oraz wytopy, 

tych, których należało odesłać do oddziałów stacjonujących
■ ngjjaklej centralne] Azji pod dowództwem generała Andersa. 
giatiWał mnie do poUiddch baraków przeznaczonych dla świeżo

tonowanych" Polaków, gdzie miano mnie zaopatrzyć na
  raz wysławić niezbędne dokumenty podnóży. Jedno z

^swszych pytań, które mu zadałem, dotyczyło obecnych przy. 
c * r  moich kozielskich przyjaciół 1 towarzyszy niewoli. Wyo. 
InUan sobie, że stanowią oni kadrę tej właśnie tworzącej 
v, i"^i, o której jeszcze będąc w obozie wiedziałem z dooho- 
d2cp± tam od czasu do czasu gazet I wówczas ów oficer po. 
lajpeł mi, że Kaziełsk otacza wielka tajemnica, że jest tylko 
i«tafc grupka jeńców kozielskich, którzy mależil się w  obozie 

Odoowcu, a że o reszcie nie ma żadnych informacji; że tak 
kj nieznane są losy większości tych, co byłi w Starobielsku 
tÓfpsAowle; że w ogóle brakuje ponad dziesięciu tysięcy o. 

Esów z tych co zostali wzięci do niewoli przez Rosjan. Powie.
również, że wszyscy delegaci zarówno wojska jak  i - 

dtóssdy mają polecenie zbierać wszystkie wiadomości, które 
aęą dopoiąóc do natrafienia na jakiś ślad, lecz że dotychczas
■ i4c konkretnego nie natrafiono. W końcu powiedział ów ofi-
t, f ń i  to Pana szczęśde, że Pana aresztowano i przewieziono ■ 
błkskwy, bo my tutaj mamy coraz większe wątpliwości oy-
■ fonatają przy życiu.
Brnk dla świeżo „amnestianowanych" Polaków, którzy przyby. 
bD do Kotłasu z północy, mieścił się jakieś czterysta metrów 
jj dworca. Było tam kilka izb, w  których w  owym czasie było 

U l  około trzystu osób. Był to już wieczór, dano mi jakiejś 
* r l j 0 «riedziano, abym sobie wynalazł miejsce na narach. Na.
  ranka obudził mnie śpiew, śpiewano religijne pieśni w

jśneJ z sąsiednich izb. Szybko się ubrałem, aby wziąć udział w 
timttawie. Zdążyłem jednak już tylko na koniec mszy świę- 

pieewsze zbiorowe nabożeństwo, w którym brałem 
sou potajemnej mszy świętej w katakumbowych wa. 

fałach, w Obozie Kozielskim w końcu .1939 roku.
■ anąrtne owego punktu transportowego w Kotłasie, gdzie 

tyrwMnii o dokumenty przejazdowe do wojska; powiedziano mi,
«  do mojej osoby są już od dawna bardzo wyraźne inatruk- 
afcy dderawać mnie, jak się tylko zjawią natychmiast do 

, gdzie urzęduje główny delegat ambasady na północną 
Udry chciałby bardzo ze mną osobiście rozmówić się, a 
i ewentualnie będę mógł jechać do wojska. Wystawio.
|  n i dokumenty i następnego dnia odjechałem do Kiro.

lOrowie Otto Pebr, główny delegat ambasady na północ 
Rosji, przedwojenny adwokat z Grudziądza oraz 

działacz socjalistyczny, przyjął mnie z  otwartymi rękami, 
•taiaył mi z punktu, że wyciągnięcie mnie z łagru było jad.

>  Ezezegółnych zadań jego misji na północy Z w itk u  So-
że przypominał mu o tym ciągle ambasador Kot w 

siewie; że interesował się tym bardzo polski rząd emigra. 
^Londynie. Powiedział mi również, że o  ile wie, prawa, 
byty w tej sprawie jakieś rozmowy pomiędzy rządem pefl-
> sowieckim ambasadorem w Londynie;
'delegaturze północnej, o ile się mogłem zorientować, by. 

łwistfacne dość poważne magazyny nadesłanych z  Ameryki 
oraz różnego rodzaju konserw. Pierwszym krokiem Pełna 

sprawie było zawołanie magazyniera z poleceniem, aby 
ml jakieś porządne ubranie, bieliznę, płaszcz, obuwie 

H*ąd*nie, żebym się rozebrał i wyrzucił wszystkie swoje 
Podziękowałem za ubranie, -lecz wcale nie bytem skło. 

Wbywać się “całkowicie swego łagiemego ubrania. Uważa.
J* ^wsdat", „tiełogrejka", watowane spodnie oraz „waleń. 
**°o«riły wygodny sposób ubierania się na Dalekiej Północy, 

^°® y praez wieki doświadczenia Mongołów oraz różnych in- 
■JjeJsajwych ludów. A  byliśmy przecież wciąż na Północy. 

n * 5® neóy  te, tak wtedy pożyteczne, gdybym je zdołał 
mogły stanowić dla mnie w przyszłości pewną pa. 

u,v4 wartość. Pehr natomiast uważał, że kilka miesięcy doś. 
^ * p a y  wydobywaniu ludzi ze szponów sowieckiego *y. 

Wewólnlczego nauczyło go, że łagiemicy z reguły mąją 
. f » l W  na pewnego rodzaju przywiązaniu do tego boga.

<Ha nędzarza w sowieckim łagrze było jego ciepłe 
^  J u d z i ł  więc, że chciał we mnie od razu, z  punktu, 

te'typowe urazy sowieckiego łagiemika, które. Jak 
'*ydttWał0, we mnie tkwiły. Musiałem więc ustąpić, i z 

i ?  patrzyłem. Jak woźny zabierał do wyrzucenia mój 
y *  agiamy. Dano mi również nieco róteego rodzaju ame- 

konserw, które mogłem kombinować z racjonowanym 
kfH ^ńre miało mnie być wydawane z baraków, 2najdu.

Pod zarządem Delegatury, 
f c t ^ ^ k o  zorientowałem się, że jeżeli wszystkie placów, 
j^ajraokazywały takie duże zainteresowanie moją osobę,
^ I mi  n*e tyle stąd, że uważano, iż uratowanie mego 
n S .  *  ważne dla Polaki, lecz przede wszystkim dlatego, że 

o moim przebywaniu w Usf-Wymskich łagrach oo- 
wypadek odnalezienia oficera z zaginionych tran. 

k opuściły lfnTlrVśr w okresie likwidacji Jego o*
|  ?  kwietnia a 12 czeswca 1940 roku. Z tych tran.

i tSn êden s'^ odnalazł: tao, który odszedł ostatni w 
-  r- 1 który został* skierowany na Pawllszazew Bor i 

^obejmował on około 150 Jeńców; inne transporty 
** Madu. Od drwili zawarcia umowy polsko - sowie- 
ic h ^ u roku trwały poszukiwania śladów co do 

^glnkmych transportów. Moja osoba wydawała się 
kjb i 1an‘ Było co Pfawt ®̂ kilku oficerów kozielskich, 

zwołnleci z więzień na deutek ogłoszenia ^m ne- 
ęjłjJT1  * Bich nie należał do normalnych transportów li. 

byli aresztowani indywidualnie jeszcze przed roe. 
(J**ddac]| obozu. Mój wypadek miał istotnie charakter 
n  l S ****811 z normalnym transportem likwidacyjnym 
I* 0 *ta>a lq40 roku, nie byłem w Grlazowcu, a po 
y^j®*P01ak6w raptem odnalazłem się w obozach w 
* ig  spodziewano tlę, te  opowieść o tym, co w ciągu 
-  1940 — kwiecień 1942) przeżyłem, musi

edrtonlęce rąbka tajemnicy, co do które] zbtó- 
*** Mołotow, Berta i Mlsdculow zachowywali się w 

 ̂ snigńiatycznle, gdy kh o zaginione tran.

rozmowa zeszła więc na tę dręazącą tajemnicę, 
delegatowi to, co w trzy tygodnie potem rfor- 

> pttmie w twoim raporcie do gen. WoMcowskiego, 
W ^iW ojśtowe] przy rządzie sowieckim. Po wy. 

■ w o o f e k i  Pebr uznał, że tajemnica nie tylko 
TC. lecz raczę] zagęszcza ilę. Mo] a Obserwacja, że 

transportów szła z Kozielska na zachód 1
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LOS STANISŁAWA JAKIMCZYKA 2 R0KISZKISU
G dy podczas je d n eg o  z  

p ie rw szych ' zebrań  nasze­
go  re jonow ego * oddziału 
PSK O  im. A . M ickiew i­
cza rozm ow a zeszła na 
tem at żo łnierzy W rześnia 
oraz  uczestników  w o jny  z 
faszyzmem, przypom niałem  
sobie, że  w  m o je j rodzinnej 
wsi Boi a ry  m ieszka jeden  z 
nich. I  o to  pew nego w olne­
go  dn ia  udałem  s ię  d o  Sta­
n isław a Jak im czyka. G ospo­
darza  n ie  zastałem , żona po­
w iedziała, że  row erem  po je ­
c h ał do  kościo ła  św . P io tra  
i  Paw ła w  S tarych  W ąsilisz- 
kach. Czekałem  niedługo. 
G dy pow iedziałem  panu  Sta­
nisław ow i, że losam i byłych 
żołn ierzy  polsk ich  in te resu je  
s ię  gazeta  „K urier W ileńs­
k i"  o raz  PSKO im . A. M ic ­
k iew icza, p o  chw ili c iszy po­
w iedzia ł: „Tyle  la t nikogo  
to  n ie  in teresow ało". W  o- 
leżach m ia ł łzy. Poprosiłem) 
[aby opow iedzia ł n ieco  o  so­
bie. O to  c o  u tkw iło  w  pa­
m ięci by łego  żo łniefza: „Po­
w o łany  zostałem  w  m arcu  

11939. r. i sk ierow any do  Li- 
fd y .d o  77 P ułku  P iechoty  21 
D yw izji. W  końcu  s ierpn ia  
część pu łku  w ysłana  została 

[pod C zęstochow ę. Z  m iejsca  
p rzystąp iono  d o  budow y for- 

Ityfikacjl. 1 ' w rześn ia  dowód- 
[ca ogłosił, że s ię  rozpoczęła 
w o jn a  ż  N iem cam i. N aza­
ju trz  n a  nasze  okopy  posy­
p a ły  s ię  bom by. N alo ty  
trw ały . N adszed ł-rozkaz  cof­
n ięc ia  s ię  n a  w schód, samo­
lo ty . w roga  prześladow ały 
nas. to też  p rzew ażnie w yco­
fyw aliśm y się  nocą. Pew ne­
g o  razu  k ilk a  osób spośród 

la  row erach  w ysłano  n a  
zw iady . N atknęliśm y się  na  
hitlerow ców , zostałem  ran n y  

rękę . Część kolegów ' zg i­
nę ła. N ocą  zbliżyliśm y s ię  do 
rzeki. N a  brzegach by ło  
W ielu' zab itych  żołnierzy. .25 
w rześn ia  p o  przepraw ie  
p rzez  jeszcze  je d n ą  rzekę, 
gdzieś w  okolicy  Brześcia 
spotkaliśm y się  z  A rm ią  
C zerw oną. N astępnego  dnia 
w sadzono nas d o  w agonów  

pow ieziono w  k ie runku  
N iegorskoje. Z daje  s ię  w  
N ow ogródku  opatrzono  m l 
rękę . Potem  b y ł M ińsk, a  
później O staszków .. W ieziono  

ponad  tydzień, w  w ago-.

n ach  by liśm y stłoczeni n i­
czym śledzie', po  d rodze  nie  
karm iono . N a  n iek tó ry ch  
s tac jach  do  w agonów  pod­
b iegały  ko b ie ty  z  żyw noś­
cią.

P o  przybyc iu  d o  O staszko­
w a  w pędzono  nas do  cerk ­
w i. Sam i sk leciliśm y p rycze  
z  desek . Było n a s k ilk a  ty ­
sięcy. U staw iano  p o  czte­
rec h  w  szeregu  w  ko le jce  
po  chleb, k tó ra  s ię  posuw a­
ła  p rzez  c a ły  dzień. Je d e n  
raz  dz ienn ie  otrzym yw aliś­
m y  polew kę. T o by ło  nasze 
śn iadanie, ob iad  . i  kolacja* 
W ielu  um ierało , przeży li n a j­
ba rdziej w ytrw ali, c h łopcy  
ze  w 8!*

P otem  rozpoczęły  się 
p rzesłuchania , odbyw ały  się 
p o  • 3  —  4  raz y  n a  dobę, 
przew ażnie  w  nocy . Po  k il­
k u  dn iach  ta k ich  przęsłuchi- 
w ań  by ło  nas coraz  m nie j. 
O ficerów  p rzesied lano  d o  in­
nych  cerkw i, w  k tó rych  
urządzono  ba rak i. Pew nego 
razu  spo tka łem  naszego  le ­
ka rza  w ojskow ego, opatrzył 
m i ręk ę  i  ju ż  g o  w ięcej n ie  
w idziałem . P rzesłuchania 
zakończyły  się. gdzieś pod

k oniec  lis topada. N as, szere­
gow ców  z  w ojew ództw  no­
w ogródzkiego , w ileńsk ie­
go  1 poleskiego, zwolniono.

Pan Jak im czyk  pozwolił 
W yjąć z  oszklonej ram ki 
sw oją  fotografię, k tó rą  w y ­
sy łam  n a  ad re s  redakcji.

N a  ro k  b ieżący  swym 
ziom kom  zaprenum erow a­
łem  „K urie r W ileńsk i"  1 
ba rdzo  bym  p ragnął, a b y  u j ­
rze li on i w  gazecie  Zdjęcie 
sw ego szanow anego  przez 

.w szystk ich  sąsiada. A  może 
s ię  odezw ie k to ś z  tow arzy­
szy  bron i S tanis ław a Jak im ­
czyka. PSKO im . A . M ick ie ­
w icza  n ie  zapom niało  zap ro ­
sić  by łego  żołn ierza  na  ko n ­
c e r ty  „W ileńszczyzny11 i  
„Solczan" w  c h arak te rze  ho­
no row ego  gościa.

H. JUREWICZ
BSRR, Szczuczyn

Repr. W. Charta 

P;S. Z przyjemnością zamie­
szczamy żołnierskie zdjęcie Sta­
nisława Jakimczyka. Czekamy 
na kolejne korespondencje z 
Białorusi o żołnierzach Września 
19391.

W  roku  1939 część pols­
k ich  żo łnierzy przekroczyła 
g ran icę  państw ow ą Litwy. 
T u ta j ich  losy różnie się uło­
żyły. O  Jednym z żołnierzy 
W rześnia, k tó ry  był interno­
w any w  Rokiszkisie, dow ie­
działem  się podczas rozm o­
w y z  przy jacielem  m ego o j­
ca, sędziw ym  Jonasem  M in- 
kewicziusem . M a 85 lat, ra ­
zem  z  moim  ojczulkiem  
n ie jedno  dziesięciolecie słu­
żył u  hrab iego  Przezdziec- 
k iego. W ertu ją c  album  
M inkew icziusa natrafiłem  na  
zd jęc ie  po lsk iego  podofice-

S tary  Jo n a s  doskonale p a ­
m ięta  in ternow anych  ofice­
rów  polskich, gdyż przew aż­
n ie  lokow ani by li na  te re ­
n ie  dw oru. N iek tórzy  miesz­
kali w  pałacu  dw orskim .
'j r*  D o m n ie  często zag lą­

dał podoficer Bronisław  
R osik —  w spom ina Jo n a s  
M inkew iczius. —■ Był bardzo 
w esoły, m ia ł poczucie  hum o­
ru . N igdy  z  n im  się  n ie  n u ­
dziłem . D obrze w różył z  k a r t  
I trzeba  w iedzieć, że  się speł­
n ia ły  je g o  w różby  — dodaje  
z  uśm iechem  staruszek. Rosik 
p rzynosił żonie d o  p ran ia  
bie liznę  w łasną i kolegów . 
O ficerow ie po lscy  odw iedza- 
li te ż  m ieszkańców  dw oru , 
przychodzili do  w łościan  pó  
m leko, porozm aw iać, zag lą­
dali do  dziew cząt. Lubili 
g rać  n a  pianinie . O ficerow ie 
w yższej ran g i często space­
row ali p o  pa rk u  dw orskim  
po litykując . Z darzały s ię  też 
w ypadki, gdy  p rzebranych  
w  cyw il oficerów, przerzu­
cano  przez gran icę  d o  Pols­
k i. T ych, c o  zostali, przen ie­
siono  później do  W iłkaw isz- 
k isu, a  z  nim i i  Bronisław a 
Rosika. O sta tn iego  w ieczora 
n a  pożegnanie  ze  m ną przy ­
n ió sł bu te lkę  w ódki. Ż egna­
ją c  s ię  pow iedział: ,;N ię w ia­
dom o, jak i los n a s czeka. J e ­
śli zostanę  przy  życiu, to  
przy jadę, spo tkam y się ." Zo­
s ta w ił na  pam iątkę  sw oją  
fo tografię  z  w pisem  po  li­
tew sku  i po  polsku...

O d  te j chw ili m inęło  50 
la t. S taruszek  s trac ił już  n a ­
dz ie ję  n a  spo tkanie  z  Bronis­
ław em , być m oże naw et n ie  j 
m a go w śród  żyw ych. Gzy 
n ie  z ostał przypadkiem  za­
m ordow any w  Lesie K atyń­
sk im ? ' T o  p y tan ie  Jonasa  
M inkew icziusa  pobudziło 
m nie do  nap isan ia  tego  lis tu

w  Jego imieniu z  nadzie­
ją, że być może odezwą się 
b liscy lub przyjaciele Broni­
sław a Rosika, k tórzy cokol­
w iek wiedzą o  jego  losie. 
J a k  wiadomo, w  1940 roku 
w  W iłkaw iszkisie polscy ofi­
cerow ie trafili w  ręce NKWD.

M iałem  wówczas 10 lat. 
D oskonale pam iętam  in ter­
now anych  Polaków. Przez pe­
w ien  czas mieszkali oni w  
budynku  szkolnym. Przyglą­
dałem  się, ja k  g rali w  piłkę 
nożną. Często obserw ow ałem 
spaceru jących  p o  miastecz­
k u  oficerów, podziw iałem  ich 
m odne w ysokie buty, lśnią­
ce ostrogi. C o  niedzielę

INTERNOW ANI N A  LITWIE

Internow ani szeregiem  uda­
w ali s ię  do kościoła. Podob­
n ie  rów nież  do kina.
1 Wytantas GARSZKA

Roldszkis 
NA ZDJĘCIU: Bronisław Ko­

sik i Jego autograf.
- Fot. z albumu 
J> Minkewicziusa

Ten Ust nadesłany do „Kro­
niki pamięci", za który serdecz­
nie dziękuję Wytaotasowl Gar. 
szce, zaskoczył mnie przyjem­
nie. W  swoim czasie zebrałem 
materiał o żołnierzach 1 ofice­
rach polskich Internowanych 
na Kowleńszczyżnłe. Obecnie na 
Jego podstawie przygotowuję 
cykl publikacji. Właśnie za­
mierzałem Je zamieścić pod na­
szą tradycyjną rubryką z nowym 
dodatkowym akcentem — żoł­
nierze Września internowani na 
Litwie, i  oto list z Roklszklsu 
zdopingował do przyśpieszenia 
tej sprawy.

W  ogóle temat to nie no­
wy. Dużo miejsca np. poświę­
cił mn w swoich książkach, 
rozprawach Bankowych, publi­
kacjach znany badacz stosun­
ków polsko-litewskich profe­
sor Piotr Łossowsld, Temat nie 
nowy, ale , Jak się teraz oka­
zało, nadal aktualny 1 niewy­
czerpany z punktu widzenia do­
świadczeń życiowych, materia­
łu faktologlcznego, dotyczącego 
losów konkretnych lodzi — in­
ternowanych żołnierzy 1 ofice­
rów polskich oraz postaw wobec 
nich Litwinów — mieszkańców 
tych miejscowości, w których Po­
lacy przebywali. Dowodzą tego 
m. In. zebrane relacje naocznych 
świadków z Kowna i Kbwieńsz- 
czyzny oraz niespodziewany list 
Wytaotasa Garszkl z Roklsz­
klsu, obecnie centrum rejonowe­
go, w  którym Polaka z tamtych

czasów chyba się nie znajdzie; 
nawet j  przysłówioną świecą. A 
jednak zachowała się ta  pa­
mięć o polskich żołnierzach.

Mam nadzieję, że wzbogace­
nie „Kroniki pamięci" w nowe 
treści o Internowanych bohate­
rach Września 1930 roku przy­
czyni się do odsłonięcia kolej­
nych nieznanych nazwisk i fak­
tów z historii stosunków polsko- 
litewskich, tych momentów w 
nich, które nie dzielą Polaków 
1 Litwinów, lecz łączą. Bo przo* 
deż, jak pisze Wytantas Garn­
ka, ty  d e  niejednokrotnie do­
wiodło 1 dało do zrozumienia, 
że wszyscy Jesteśmy dziećmi te­
go samego jBoga 1 losu. Oby 
to częściej się sprawdzało w 
ocenach m. In. wydarzeń ostat­
niej wojny oraz w aktualnym 
żyda codziennym, w rozstrzyga­
niu Jego konkretnych spraw.

Do nich należy propozycja 
Czytelnika naszego riłiennika 
Jokubasa Atkoczlunasa z Ponie- 
wieża, z którą wystąpił w swo­
im liście do redakcji pt. „Wznie­
śmy im pomnik". Zwraca się aa 
do społeczności polskie] na Lit­
wie, aby zaaprobowała Jego pro­
pozycję nr sprawie utworzenia 
komitetu organizacyjnego budowy 
pomnika ku czd Internowanych 

na (Litwie w 1939 roku ,'a  na­
stępnie pomordowanych pols­
kich żołnierzy, oficerów 1 cywil­
nych urzędników państwowych. 
Zdaniem J. Atkoczlunasa taki 
pomnik mógłby mleć kształt 
metalowego krzyża. Stanąć mo- 
*e w Palandze lub Szwento] 1, 
czy też w Innym miejsca.

Propozycja ta Jest godna u- 
wagi 1 powinna zainteresować 
Związek Polaków, Fundację 
Kultury Polskiej na Litwie, wszy­
stkich Polaków, mieszkających 
po tej i  tamtej stronie grani­
cy. Niezbędne są konkretni 
inicjatywy 1 pomysły.

J e n y  SURWK.O

„UCIECZKA 00  WOLNOŚCI"
Pod.takim tytułem w  polskiej 

literaturze filozoficzne] l  psy­
choanalitycznej od 1970 roku 

tne jest dzieło Ericha From- 
„Die Furcht von der Frei. 

t" . Dzieło to napisał Fromm 
czasie wojny i ukazało się 
) po raz pierwszy w roku 

1941. Od tego czasu w Amery­
ce Północnej ukazało się ponad 
30 nakładów tej książki nł»nn 
żającej istotę hitleryzmu, i O dzl. 
wo, w Polsce to wydano dopie­
ro po 30 latach, natomiast po 
naszej stronie granicy wcale do­
tąd nie doczekaliśmy się tego. 
Toteż warte jest zasygnalizowa­
nia to głębokie opracowanie, 
szczególnie aktualne teraz, kie­
dy społeczeństwo jako całość 
stanęło przed możliwością urze­
czywistnienia niepodległości, 
zaś poszczególne grupy społecz­
ne — przed możliwością samo- 
rządu, a  Jednostka — przed 
wolnością decydowania o włas­
nym losie.

Czy nastąpi realizacja tych 
możliwości, czy znów nastąpi 
udeczka od wolnośd? Wiliam 
Faulkner w noweli „Stary" po­
dał przykład więźnia, który nie 
z  własne] woli, lecz w~ wyniku 
powodzi przedwcześnie wydos­
tał się na wolność. Po długiej 
tułaczce na lodzi wśród topieli 
uczciwie wrócił do więzienia Ii..- 
został skazany na 10 lat dodat­
kowo. Nie zawsze więc graba­
rzem wolnośd Jest reżim dyk­
tatorski lub obca przemoc Pre­
dyspozycja do uległoid tkwi 
|też w psychice, w charakterze 
jednostki.
I Erich Fromm ukazuje zjawis> 
ko udeczkl od wolnośd pcrw-

• Naród uległy przemocy wię­
kszego postronnego narodu czę- 

I eto wykazuje despotyzm wobec 
■swoich mnlojszońcł etnicznych, 
•styczne Jest dla jednostek 
rytarnycn Żonglowanie wyraa 
..ludowy", „socjnitetycany 
Pierwotnie szlnchotn

tarzające się na obszarze czaśo- 
wym od wczesnego średniowie­
cza aż do hitleryzmu.

Zasygnalizuję tu tylko niek­
tóre urywki.

„Jesteśmy zafascynowani ros­
nącą wolnością od autorytetów 
zewnętrznych, a ślepi na istnie­
nie wewnętrznych hamulców, 
przymusów i lęków, które wy­
raźnie podkupują znaczenie 
zwycięstw odniesionych przez 
wolność nad Jej tradycyjnymi 
wrogami" (str. 113). Do takich 
przymusów ząlicza Fromm pod­
porządkowanie się ponadosobis- 
tym celom, wytyczanym przez 
pewne grupy społeczeństwa. Te 
„grupy śą tak silne, że potrafią 
roztoczyć kontrolę nad syste­
mem wychowawczym, szkołami, 
kościołem, prasą czy teatrem, a 
tym samym zapłodnić całą lud­
ność swoimi ideami; poza tym 
grupy te wyróżniają się tak 
wielkim prestiżem, że niższe' 
klasy skłonne są przyjmować 
ich wartość oraz indentyflkować 
się z nimi w sensie psycholo­
gicznym" (str. 1(9).

Uległa postawa jest sprzecz­
na z autonomiczną naturą ludz­
ką, toteż jednostka łagodzi swo­
je  cierpienia udając, że ulega 
„z własnej woli". Stąd też Wys­
tępują w jednostce skłonności 
masochistyczne; uczucia niższoś­
ci, ugodowośd, niemocy, służal- 
czości, znikomoścL

Jednostka o nastawieniu ma­
sochistycznym rzęsto wykazuje 
wobec słabszych istot skłonności 
sadystyczne. Sadysta uzależnia 
siebie od Innych, staje się „słu­
gą narodu", by mleć nad naro­
dem nieograniczoną władzę. Sa­
dysta rządzi innymi, aby, jak 
pisze Fromm, „ich eksploato­
wać, okradać, patroszyć 1 r-- że 
się tak wyrażę — wysysać z 
nich wszystko, co jadalne" 
(str. 146). Chodzi tu zarówno o 
pozbawienie dóbr materialnych. 
Jak 1 pozbawienie godności, po-

AKTUALNA
LEKTURA

str. 214). Goebbels zaś w po- rezygnacja z uczuciowości
wieści „Mlchael" wtóruje, że Dziwią nas potem objawy bez-, 
„ludzie nie pragną niczego in- dusznośd i okrucieństw.

Ulżenie.
* Sadystyczno-masochistyczny 

związek występuje w  niektó­
rych małżeństwach ukryty pod 
pozorem mlłośd. W  skali społe­
czeństwa skłonności sado-maso. 
chłstyczne występują w postaci 
żądzy władzy. Ta żądza wypły­
wa ze słabości osobnika. Osob­
nik sado-masochlstyczny, czyli 
autorytarny podziwia autorytety 
1 „skłonny byłby im ulec, ale 
jednocześnie sam chciałby być 
autorytetem i podporządkować 
sobie ińhych" (str. 163).

Przykładem wyraźnej farmy 
charakteru , autorytarnego jest 
Adolf Hitler. Siła, wobec której 
deklaruje uległość — to Natu­
ra. Ośmiesza w „Mein Kampf" 
tych, którzy wierzą w  zwycięs­
two nad Naturą: „nie mają do 
swojej dyspozycji żadnej broni 
poza jakąś tam ideą" (cyt. wed­
ług Fromrńa, str. 223). Maso­
chistyczna cecha hitleryzmu wy­
raża się w pogardzie dla Jed­
nostki. Narodowy socjalista 
Goebbels podaje wymowną de­
finicję: „Być socjalistą — zna­
czy pojęcie „Ja" podporządko­
wać pojęciu „ty"; socjalizm 
poświęca jednostką całości" (str.
221). * * Hitler pisze, że „w 
państwie ludowym... musi na. 
dejść ta  szlachetniejsza era, _.w 
której Jeden świadomie 1 mil. 
cząco się wyrzeka, a drugi (łaje 
i ochoczo się poświęca" (str.
222). Biorąc pod uwagę czyn­
ności Hitlera, można wniosko­
wać, że ten drugi, co to ,,ocho­
czo się poświęca", jest władcą 
i „poświęca się" panowaniu. Tu 
sadyzm jest ukryty. Natomiast 
sadyzm Jawny wyraża się w 
stwierdzeniu Hitlera, że czło­
wiek „nie panuje nad Naturą, 
lecz opierając się na znajomości 
kilku jej praw 1 tajemnic, urósł 
do pozycji władcy pozostałych 
Istot żyjących, pozbawionych 
tej wiedzy" (cyt. według From­
ma, str. 223). Czy nie stąd po-

nego poza tym, żeby nimi przyz­
woicie rządzić" (wg. Fromma, 
str. 214). Porównując teorię 
autorytaryzmu z najnowszą

chodzi metoda utrzymywania wła­
dzy przez pozbawienie rzetelnej 
informacji 1 źródeł prawdy bis. praktyką, zróbmy małą dygres-
toryczńej? Wracając do Hitlera, « . •  ■->
warto zwrócić uwagę na jego 
wczesny okres w Monachium, 
o którym on pisze, że wstając 
o piątej rano, miał „zwyczaj
rzucania chleba albo twardych 
okruchów myszkom, które har- 
cowały po niewielkim pokoju, 
by potem przyglądać się, jak 
te  wesołe stworzenia biegając 
wydzierały sobie odrobinę sma. 
kołyku" (cyt według Fromma, 
str. 217). W  okresie swego roz­
głosu Hitler stosuje dźwignie 
podobnego manipulowania tłu­
mem: „Wydaje się, że rano, a 
nawet w ciągu dnia ludzka siła 
woli buntuje się najenergiczniej 
przeciw próbom narzucenia jej I 
cudzej woli i cudzej opinii. I

Zygmundem Freudem, Erich, 
Fromm zaznacza zgubność tłu-, 
mienia naturalnej spontanicz- 
nośd w sferze seksualnej. Przez, 
to „osłabia się odwagę sponta­
nicznej ekspresji we wszelkich 
pozostałych dziedzinach żyda" 

bywa się wieczorem, w warun- (str. 231). Dziecko pozbawiamy!
* głosowanie rzetelnej Informacji, a  nie po-

aczkolwiek dejrzewając spostrzegawczości.
kacb znużenia, tak 
decyzji ważnych, 
wielce kontrowersyjnych, na 
manipulowanych zebraniach od­
bywa się po długotrwałej dys­
kusji na zgoła inne tematy. 
Znużeni decydenci głosują nie­
raz znienacka podsunięty pro­
jekt dokumentu bez należytego 
rozważania, po prostu, aby 
wreszcie już z tym skończyć. 
Tym bardziej, że projekt zaka­
muflowany jest frazesami uwa­
żanymi za świętość. Podobnie 
też przewrotu czy powrotu do 
„przyzwoitych rządów" dokonu- 

się po długotrwałym okresie
Wieczorem Jednak ludzie łat- wzniecania roszczeń militarnych.
wiej ulegają dominującej woli 
silniejszego. Bo każdy taki wiec, 
to naprawdę mecz zapaśniczy 
dwóch przeciwstawnych sił. 
Wybitny talent oratordd odzna­
czający się despotyczną naturą 
apostoła potrafi teraz łatwiej 
pozyskać dla nowej wiary lu­
dzi, których siła oporu osłabła 
w sposób jak najbardziej natu­
ralny" cy t według Fromma, str. 
213). Hitler kontynuuje: „Wiece 
masowe są potrzebne choćby z 
tego powodu, że Jednostka, któ­
ra przystając do nowego ruchu 
czuła się samotna 1 którą łatwo 
ogarniał lęk przed samotnością, 
teraz po raz pierwszy staje w 
obliczu większej wspólnoty, co 
na większości ludzi działa krze­
piąco i dodaje im odwagi. Kie­
dy człowiek ...z małego warsz­
tatu lub wielkie] fabryki, gdzie 
czuje się bardzo mały, trafia na 
masowy wiec, gdzie otaczają go 
setki 1 tysiące ludzi o tych i------

zakłócania gospodarki 1 handlu, 
rozdmuchiwania waśni i Insce­
nizacji aktów wandalizmu ma. 
jących podtekst rasowy, etnicz­
ny lub ideologiczny.

Wróćmy Jednak do omawia­
nego dzieła. Erich Fromm napi­
sał Je jeszcze przed upadkiem 
hitleryzmu. Ale z  dokonane] 
analizy charakteru sado-maso- 
chlstycznego przewidział, że 
osobnicy o autorytarnym uspo­
sobieniu przemieniają miłość i  
szacunek w pogardę i nienawiść 
do autorytetu, który zaczyna 
zdradzać oznaki słabośd.

Zróbmy tu znów dygresję, 
zaznaczając, że totalna zmiana 
postawy występuje nie tylko 
wobec osoby, ale I wobec od­
chodzącej doktryny, koncepcji, 
która zdawała się być wszech­
władna. Pogardzane 1 odrzucane 
są nawet oczywiste racjonalne 
składniki tych koncepcji. N a l

mych przekonaniach * "wtedy Przykład- nlełatwo dzU\ zdobyć 
sam ulega magicznemu "wpły **  na P«yn»nle racji wsporn-
wowi tego. co nazywamy zbfo- "lanym wywodom HHle* 
rową sugestią" (wg. Fromma,
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remńośd usiłowań poskromienia 
Natury,, chodaż najnowsze ka­
tastrofy ekologiczne są właśnie 
wynikiem takich usiłowań.

Wracając znów do dzieła 
Fromma, warto zwrócić uwagę 
na Jego postawę wobec demok­
racji: „Prawo do wyrażania
myśli wyłącznie wtedy coś zna­
czy kiedy jesteśmy zdolni mleć 
myśli własne" (str. 228). Autor 
stwierdza pokutującą, niestety, 
do dziś zasadę wychowania,
zgodnie z którą od najwcześ­
niejszego dzieciństwa w rodzi­
nie, a potem w szkole, dziecko 
jest tłumione I ograniczane.
[Oryginalne uczucia I spontanicz­
ność są eliminowane,- a na Ich 
Imlejsce do głowy dziecka są 
zakładane | ’

e Jes
a. Dziecko zmu. 
wrrogość łub nie.

i, a  wynikiem

dziecka, ujawniamy ;
zdolność do kłamstwa. Wresz­
cie traktujemy dziecko protek­
cjonalnie, jak przedmiot naszej 
nad nim władzy W  ten sposób 
zakładamy podstawy autorytar­
nego sposobu myślenia, w któ­
rym niewiele Jest miejsca dla 
prawdy. Szkolne nauczanie nas­
tawione na znajomość corazi
większej liczby rozdrobnionych,
faktów, tłumi zdolność myślenia. 
„Z jedne] strony wyrabia się. 
sceptycyzm i cynizm do wszys­
tkiego, co zostało powiedziane, 
albo wydrukowane, z drugiej 
— dziecinna wiara we wszyst­
ko, co orzekły autorytety. Ta 
komblnfcja cynizmu i naiwności 
jest nad wyraz typowa dla no­
woczesnego człowieka. Jej 
głównym skutkiem jest niechęć 
do samodzielnego myślenia 1 
działania" — konkluduje Fromm 
(str. 238).

Wyjśde z wewnętrznej du­
chowej pułapki człowieka wi­
dzi Fromm w wyzwoleniu spon­
tanicznej aktywności, która Jest 
tak charakterystyczna dla dzie­
c i „Sponte" w ładnie znaczy 
dosłownie „z własnej woli". 
Urok dzieci polega na ich spon­
taniczności, tak samo jak urok 
artysty, czy urok prawdziwej 
mlłośd. ,,Niezdolność działania 
spontanicznego, wyrażania tego, 
co się napawdę czuje 1 myśli, 
i wynikająca stąd konieczność 
ukazywania Innym l sobie swe­
go fałszywego „Ja" — oto źród­
ło poczucia nlższośd I słabośd" 
(str. 246). Dodajmy jeszcze dwa 
istotne stwierdzenia „Zwycięst­
wo wolnośd możliwe Jest tylko 
w wypadku przeobrażenia de-: 
mokracji w społeczeństwo, w 
którym jednostka, jej rozwój 1 
szczęśde będą głównym dąże­
niem I celem kultury" (str. 254).
Z drugiej strony — „faszyzm 
to system, który, obojętnie pod 
jaką nazwą, zmusza Jednostkę 
do podporządkowania się obcym1 
celom" (str. 257).

Z pewnością można mleć wąt­
pliwość co do stwierdzeń From-

ludzi ze średniowiecza. Lconar- ■ 
do da Vinci, na przykład, byl 
osobowością ponad schematy. ■ 
Pomijając takie szczegóły, 
stwierdzić należy niezwykłą* 
aktualność dzieła B. Fromma 

Chciałoby się wierzyć, że n i ­
niejsze notatki zachęcą czytał-' 
nika do przeczytania te] książki.
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Wśród miłośników, wśród swoich rodaków

POD ZNAKIEM WIERNOŚCI I POMOCY
„Stajemy oto dziś w 50 rocznicę morda katyńskiego przed 

symbolicznym pomnikiem, w którym złożona Jest ziemia z mogli 
katyńskich.

Stajemy w skupieniu, w zadumie po to, aby przywołać wszy­
stkich tych, którzy zginęli w Katyniu.

Was wołam, stańcie do apelu tak. Jak stanęliście do walki 
przeciwko hitlerowskie] nawale 1 katyńskiemu męczeństwo.

Do was mówię, synowie narodu polskiego, którzy w  czasie 
Okrutnej próby nie zawiedliście i pokazaliście światu, te  Polski 
Jesteście warci...

Wzywam was tołnlerze, obrońcy Wilna, Grodna, Udy, Brześ­
cia 1 Lwowa.

Wzywam tołnierzy Polski walczącej, bohaterów Powstania War­
szawskiego, żołnierzy Brygad Wileńskich i Dywizji Wołyńskiej. 
Stańcie do apelu!_“ .

Te słowa uroczyste i przesią­
knięte bólem zabrzmią w dniu 
21: kwietnia br, o godz. 17 na 
cmentarzu komunalnym w Olsz­
tynie. Pochodzą z Apelu Pole­
głych, który odczytany zostanie 
podczas Mszy św. w intencji za­
mordowanych w Katyniu.

„Olsztyn, uL 22 Lipca 5, pok. 
n r  3. Towarzystwo Miłośników 
Wilna i Ziemi Wileńskiej. W  
tym skromnym lokalu, przydzie­

lonym akurat przed rokiem, bije 
życzliwie dla obecnych wilnian 
kilkadziesiąt dobrych serc by­
łych wilnian. Z nakazu tych da­
wnych serdecznych więzi po­
wstają piękne Inicjatywy. A Je­
dna z nich — powyższy Apel. 
Ta wymowna uroczystość odbę­
dzie się. Jak zaznaczyliśmy po­
wyżej, na cmentarzu olsztyń­
skim, obok miejsca, gdzie 18 
września 1989 roku w Alei Za­
służonych odsłonięto pomnik

przez swą skromność l — rzec 
można — ascetyzm niezwykle 
wzruszający. Powstał on stara­
niem Towarzystwa i z Jego środ­
ków finansowych 1 poświęcony 
jest poległym w walkach o Wil­
no i Wileńszczyznę oraz na (ron­
tach n  wojny światowej. Na 
postumencie napis: „Wilnianom 
— wilnianie", a w zamurowanej 
urnie spoczywa ziemia z cmen­
tarzy na Rossie, Bernardyńskiego 
oraz z pól bitewnych pod To- 
brukiem i Monte Cassino oraz 
z miejsc kainl oficerów polskich 
w Katyniu.

Nie można pominąć Jeszcze je . 
dnej uroczystości. Otóż w  poło­
wie stycznia br. w katedrze św. 
Jakuba odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru Towarzy. 
stwa Miłośników Wilna 1 Ziemi 
Wileńskiej. „Wszystko piękne 
mej duszy przez Wilno pieszczo­
ne" i -  te  słowa marszałka Józe­
fa Piłsudskiego znalazły się na 
sztandarze. Po jednej jego stro­
nie wyhaftowane jest oblicze 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
po drugiej — wileńskie Trzy 
Krzyże. W  drzewcu, zwieńczo­
nym koroną Jagiellonów umie.

raczono kamyk pochodzący z  Ost­
rej Bramy. Sztandar poświęcił bis. 
kup warmiński Edmund Piszcz, 
a  symbolicznego jego przekazania 
młodemu pokoleniu Polaków 
wywodzących się z rodzin wi­
leńskich dokonał mieszkaniec 
Olsztyna Kazimiera Kedenacy, 
siostrzeniec Józefa Piłsudskiego. 
Przewodniczący Towarzystwa 
prof. dr hab. Zbigniew Jabło­
nowski przy tej okazji stwier­
dził: pragniemy, aby ten sztan­
dar symbolizował uczucia wszy­
stkich, których serca związane 
są z Wilnem i Ziemią Wileńską.

.„Pod znakiem miłości, wier­
ności, prawdy i pomocy działa 
Towarzystwo Miłośników Wil­
na i Ziemi Wileńskiej w Olszty­
nie. Działa zaledwie rok i kilka 
miesięcy. Ale już powyżej wy­
szczególnione przedsięwzięcia 
mówią, że jest to kierunek wła­
ściwy, któremu cnoty te przy­
świecają. Zbiórka oraz zakup 
książek dla młodzieży wileńskiej 
(m. In. częstokroć z dotacji przed­
siębiorstw olsztyńskich). Przy 
pomocy i poparciu Olsztyńskie­
go Oddziału powstały oddziały 
Towarzystwa w Lidzbarku W ar­
mińskim, Bartoszycach, Kętrzy­
nie. Planowane jest ich zakła. 
danie w innych miastach na 
Warmii. Wizyty w Wilnie w 
celu nawiązania kontaktów z 
ZPL, a vf wyniku — współpra­
ce (planowana wymiana mię­
dzy szkołami, uczelniami, zakła­
dami pracy, związkami, np. AK). 
Kolejny ważny aspekt — lokal 
przy uL 22 Lipca jest otwarty 
zawsze dla młodzieży z Wileń- 
szczyzny, studiującej w olsztyń­
skich uczelniach. Oplękę nad 
nią sprawuje także ks. Żółnler- 
kiewicz. Jeszcze jedno nazwisko 
duchownego należy wspomnieć. 
Jest to ks. dr Stanisław Koza­
kiewicz, którego ks. biskup war­
miński Edmund Piszcz mianował 
kapelanem, czyli asystentem koś­
cielnym Olsztyńskiego Oddzia­
łu. Kapelan będąc ojcem du­
chownym Towarzystwa służy 
Jego członkom radą w ich po­
czynaniach, wspiera codzienną 
modlitwą wfleńiką wspólnotę 
w kraju 1 jej najbliższych r.a 
Wileńszczyźnie.

Mówiąc o planach Towarzy­
stwa nie można pominąć takie-' 
go ważnego przedsięwzięcia jak 
przewidywana na trzecią deka­
dę września br. sesja popularno­
naukowa „Wilno—Olsztyn. Tra­
dycje, kultura, obyczaje". Jej I 
organizatorami są Towarzystwo 
oraz Instytut Filologii Polskiej 
WSP w Olsztynie. Ogromna róż­
norodność tematyki będzie cha­
rakteryzowała to niezwykle cen­
ne przedsięwzięcie. Zgromadzi 
ono całą plejadę wybitnych nau­
kowców rodem z  Wlleńszczyzny, 
z powodzeniem dziś działających 
na Warmii i Mazurach.

Na zakończenie — coś z wła­
snego podwórka. Otóż w trak­
cie niedawnej wizyty dziennika- 
rzy „Kuriera Wileńskiego * w 

' Olsztynie, podczas niezwykle 
serdecznego 1 miłego spotkania 
z aktywistami Towarzystwa 
jego siedzibie, padła ze strony 
gospodarzy propozycja daleko 
Idącej pomocy w propagowaniu 
czytelnictwa 1 kolportażu naszej 
gazety na terenie olsztyńskiego. 
Po pewnym czasie Wilno 1 na­
szą też redakcję odwiedzili Ja­
dwiga Nowak, Tadeusz Stefanów- 
skl, Jerzy Dudo, Zenon Zdano­
wicz — wszyscy aktywiści To­
warzystwo. Rozmowa więc mia­
ła dąg dalszy. Sprecyzowano 
wszelkie aspekty współpracy 
linii Towarzystwo — redakcja 
„K. W .". Jej wynik: jesteśmy 
przekonani, że mamy odtąd 
wymienionych osobach, a także 
we wszystkich członkach Towa- 
rzystawa wiernych przyjaciół, 
którzy są pełni zrozumienia dla 
naszych problemów l zapewnili 
wszechstronną pomoc I swego 
rodzaju patronat nad dociera­
niem naszego dziennika do czy­
telnika polskiego.

Ze swej strony nie pozostanie­
my dłużni. Plany są rozlegle. 
Natomiast na razie możemy za­
pewnić, że łamy „Kuriera Wi­
leńskiego” zawsze są otwarte dla 
Towarzystwa.

Hrlina JOTKIAŁŁO

NA ZDJĘCIACH: fragmenty 
uroczystości poświęcenia sztan­
daru Towarzystwa Miłośników 
Wilna 1 Ziemi Wileńskiej w Ol­
sztynie; podczas wizyty w re­
dakcji gościom z Olsztyna towa­
rzyszył Bolesław Dawldowlcz 
(pierwszy od prawej), prezes od­
działu ZPL w Nowej Wilejce.

z  iz ię jiw  pmsy S Ł Y N N E  I M I O N A  ROZMAITOŚCI
„T Y G O D N IK A  W IL E Ń S K IE G O "

Żywot jednego z najstar­
szych czasopism nadwllejśkich 
— „Tygodnika Wileńskiego"
byt jednocześnie 1 długi, 1 
krótki. Długi — bowiem pierw­
szy jego numer ukazał się 23 
kwietnia

ukowydi towarzyszyła literatu­
ra piękna, zarówno przedstawia­
na bezpośrednio, jak 1 rozwa­
żana teoretycznie. 30 czerwca 

ostatni 27 1822 r., w momencie, kiedy jotr
września 1925; krótki zaś — poczęły się w Wilnie carskie re-
bo zmieniająca się rzeczywistość, presje przeciw filomackim orga-
w Jakiej dane mu było istnieć, nizacjcm młodzieżowym, edy-
powoćowała częste 1 wieloletnie cja „Tygodnika Wileńskiego" po­

nownie została zawieszona. 
Nastąpił długi okres przerwyPo :

więc w Wilnie 1

Jego edycji, 
i pierwszy ukazał się

czasopismo literackie pod redak­
cją humanistycznie uzdolnionych 
studentów Uniwersytetu Wileń­
skiego. Stanisława Starzyńskie­
go i Witalisa Izbickiego. Wśród 
współpracowników redakcji 
zwracają uwagę nazwiska Leo-

1804 r tako spowodowanej potęgującą się 
e nod redak- P°. *>. . *“ *-flkacją ziem polskich wcielonych 

do Rosji — w Wilnie zaś oso­
bliwie dotkliwą. Dopiero w la­
tach liberalizacji, którą przy­
niosły wydarzenia rewolucyjne 

11905 r., zaistniała możliwość po- 
odrotonta p l m  Do- Bonmwltgo, A n to n io  Co- . . .  _ _

reckiego. Treść czasopisma 
powiadała informacja pod ty­
tułem: Tygodnik Wileński wy­
chodzi w każdą sobotę, składa się 
z arkusza, zawiera w sobie Za­
bawy przyjemne 1 pożyteczne 
wierszem i prozą... I rzeczywiś­
cie — wypełniały go fragmen­
ty prozy i wiersze oraz ,.złote 
myśli" autorów obcych I ro­
dzimych. M. In. tu poraź pierw­
szy ujrzała światło dzienne we 
fragmentach ,Zofiówka" Stanis­
ław* Trembeckiego. Ostatni nu­
mer. 22 z kolei, ukazał się 17 
września 1804 r„ po czym pis­
mo przestało wychodzić.

Wznowione zostało 21 lis-

konało
„Tygodnik"... ukazywał się tyl­
ko do początku drugiego kwar­
tału 1911 r. Znowu firmowały 
go znakomite nazwiska redak­
torów: Wacława Studnlcklego 1 
Ferdynanda Rutzczyca. I w 
przedmowie do pierwszego nu­
meru. i w treści następnych u- 
wagę Skoncentrowano na kwes­
tii narodowej w szerokim ro­
zumieniu tego słowa; wobec tego 
literatura 1 związane z nią dzie­
dziny zeszły na plan drugi — 
z wyjątkiem, może, teatru. Nu­
mer ostatni, 15/10 z 10 kwiet­
nia 1911 r-. w którym zaakcen­
towano, tt Wilno I Warszawa 
wchodzą w skład jednego or- 
2anionu politycznego 1 narodo­
wego, został potraktowany przez 
Rosjan Jako zamach na Ich 
„Jedność" państwową, dlate­
go też zabronili dalszej edycji 
pisma.

Trzecie odrodzenia „Tygodni­
ka Wileńskiego" dokonało się 
w WUnle w 1920 r. Było ono 
dziełem Czesława Jankowskiego, 
dziennikarze I literata nadzwy- 
czaj^ zasłużonego dla kultury

nich. Pod Jego kierunkiem pis­
mo od razu osiągnęło wysoki 
poziom polityczny I literacki, ale 
Istnienie jego było wyjątkowo

krótkie: ukazało się zaledwie 5 
numerów (między 1 marce a 2 
kwietnia), gdyż szalejąca Inf­
lacje przekroczyła w kosztach 
wydawnictwa finansowe możli­
wości czytelników.

Po codzie Wisły dokonał się 
cud Grabskiego, regulujący sy­
tuację ekonomiczną kraju. W 
warunkach finansowych już u- 
normowanych wznowienie „Ty­
godnika Wileńskiego" podjął 
się w  1925 r. Witold Hulewicz, 
zasłużony animator kultury w 
międzywojennym Wilnie. Udało 
mu się zaprosić da współpra­
cy najtęższe pióra miejscowe 
1 z całej Polski (W. Piotrowicz, 
Oz. Jankowski, L, Staff, J. Klei­
ner, J. N. Miller, St, Cywiński, 
W. Lutosławski itp.), nie potrą.
. fil Jednak pokonać zaścianko­
wości środowiska, podatnego 
modnym w dwudziestoleciu ani­
mozjom dzielnicowym.

Mimo, Iż ten ostatni „Tygodnik 
Wileński" zosteł życzliwie przy­
jęty przez prasę ogólnopolską 
(takie przez Wiadomości Litera­
ckie!), ukazało się zaledwie 18 
Jego numerów/ od 12 kwietnie 
do 27 września. Wszechstronna 
tematyka, Interesujące I na wy­
sokim poziomie ilustracje (m. I 
ln. J. Bułhaka), otwarcie kultu­
ralnemu Wilnu okna na kraj I 
świat — to niezaprzeczalne zas­
ługi redakcji, sprawiające, Iż cho­
ciaż żywot pisma znowu był | 
krótki, to Jednak znaczący 1 
owocny dla Intelektualnej aktyw-1 
nośd naszych Kresów Wscho-

Studwudziestoletnle dzieje „Tyl 
godnlka Wileńskiego" były ob­
ciążone trudnościami, z Jakimi 
borykał się cały naród, prae-1 
rywane, najczęściej brutalnymi, 
Interwencjami zaborcy, a jednak 
pismo stanowiło godną reprezen­
tację literatury narodowej, W 
kafel ym swoim wcieleniu się. 
gając ,/do dna zagadnień bytu 
narodowego I kulturalnego" tak 
regionu, Jak I całej ojczyzny.

Jan MALINOWSKI

0  Właściciele praktycznie 
wszystkich kin w Meksyku są 

rozterce: co robić? Frekwen­
cja widzów zmniejszyła się w 
sposób katastrofalny. Gustowna 
reklama, barwne afisze nie daję 
odpowiedniego efektu — z każ­
dym dniem coraz bardziej Ich u- 
bywo. Jak podała agencje EFE, 
w ciągu ostatniego półrocza w 
kraju zamknięto 341 kin.

Zdaniem specjalistów z Mek* 
sykańskiego Instytutu Kinemato­
grafii „wrogiem" nr 1 są video- 
kluby 1 videosalony, których li­
czbę rośnie. Tylko w roku ubieg­
łym w  Meksyku pojawiło się 
ponad 50 videosalonów. Do bicia 
na alarm zmusza właścicieli kin 
również fakt, że teraz każdy, kto 
chce, może swobodnie na dachu 
swego domu zainstalować ante­
nę paraboliczną i Za jej pomocą 
oglądać telewizję satelitarną. Na­
turalnie, że ludzie zechcą obej­
rzeć film w miłej atmosferze do­
mowej l, wątpliwie, czy zamienią 
domową wygodę 1 możliwość 
wyboru, jeką deje telewizja wie­
lokanałowa, na ciasnotę i dusz­
ność widowni, do której trzeba 
Jeszcze dotrzeć.

I 0  Amerykańska firma *Hay. 
lord Ćontener", specjalizujące się 

i w produkcji materiałów do pa­
kowania, opanowała wytwarza­
nia wyrobu, który nie me podob­
nych sobie nie tylko w USA, ele 
zapewne również na całym świę­
cie. Podjęła się ona produkcji... 
przenośnych domków tekturo­
wych dla bezdomnych. 1 

Swój niezwykły towar firma o- 
I kreśliła jako Jednoosobowy przy­
tułek. Jest to coś w rodzaju skła­
danego tekturowego namiotu o 
szerokości i wysokości blisko me­
tra, Z uwzględnieniem specyficz­
nego przeznaczenia wyrobu, lek­
turę Impregnowano substancją 
wodoodporną. W  postaci złożo­
nej indywidualny dom noclego­
wy można przenosić łapiąc. za 
specjalnla przewidziany w tym 
calu uchwyt, Jak walizkę. Waży 
to nieco ponad 0 kg.

Brada-bliźnięta Mlrzersonowle 
w Kalifornii stali się nagle gło­
śni.. Mimo, że ustawodawstwo 
stanowe surowo zabrania zwięk­
szania czasu wykorzystania dzieci 
podczas zdjęć programów tele­
wizyjnych, to 1 1-miesięczne ma­
luchy solidnie odpracowały 
podwójną normę... Audycja po­
noć udała się znakomicie.

Fotokronike TASS

rekordów Gulnnessa". Nową edy­
cję uzupełniono szeregiem fińs­
kich rekordów i osiągnięć, które 
nie weszły do kategorii świato­
wych, ale Jednak nader Imponu­
jących. Na przykład, mieszkań­
cy miasteczka Eterltslputerltsipuo- 
lllautatsljanka w Laplandll za 
kołem podbiegunowym szczycą 
się tym, że na mapie Finlandii 
nie me żadnej miejscowości, o 
dłuższej nezwle.

Księga zawiera cale kopalnie 
curiosów. Pewien amator potraw 
rybnych trafił tu za zwycięstwo 
w zawodach oprawiania sielawy. 
Do oczyszczenia setki rybek zu­
żył on niespełna 4 minuty. Inny 
zasłynął wypoczywając. Jego re­
kord wynosi 84 godziny nieprzer­
wanego huśtania się w fotelu - 
bujeku.

Według doniesień 
prasy i TASS 
przygotował 

Jerzy MICHAJŁOWICZ

AKTUALNY WYWIAD

N a ekranie  
—  c a ł y  
ś w i a t

Nie tok dawno cały miesiąc 
spędziłem w stolicy Belgii 
Brukseli. I bodajże największą 
atrakcją w wolne wieczory by­
ły liczne bezpośrednie transmi­
sje z  odbywającego się podów. 
czas popularnego wyścigu 
moc bodowego Paryż — Dakar. 
Wystarczyło przełączyć kanał, 
a Ju t na ekranie można było 
oglądać przedstawienie z Pary. 
ta , mecz piłki nożnej z Londy­
nu, estradowe show z Rzymu 
itd. Słowem, do mych usług by­
ło 48 kanałów, nadających za 
pośrednictwem satelitów szero­
ki wachlarz programów prakty. 
cznie ze wszystkich krojów 
Europy.

Specjaliści telewizji satelitar­
nej twierdzą, że jeszcze do koń. 
ca XX wieku telewidzowie cy. 
•wilizowanych krajów będą 
mogli odbierać 180 programów. 
A co my będziemy mogli zoba­
czyć na małych ekranach 
Litwie? — zapytaliśmy dyrek. 
tora generalnego zjednoczenia 
produkcyjnego ,,Elektro nas" Bo. 
Ieslowese INDRIUNASA:

■— Do niedawna Jeszcze 
możliwości odbioru u  siebie 
domu telewizji zachodnie] mog­
liśmy jedynie marzyć, zazdroś- 
d ć  Polakom, Węgrom, Innym 
krajom. Aż wreszcie n  
innymi bezsensownymi przes­
tarzałymi zakazami zniesiony

Na razie czynimy pierwsze 
nleśmlełe kroki. Z chwilą, gdy 
powstała taka możliwość, 
mian aa  mikróecbemety, klne. 
skopy oraz niektóre Inne części 
nabyliśmy kilka kompletów 
lewizjl satelitarnej u swoich da­
wnych partnerów — polskich 
specjalistów naprawy aparatury 
telewizyjnej i radiowej. Przyje. 
chall oni do nas, zainstalowali 
w „Hektrooasie" pierwszy taki 
komplet. W  Polsce natomiast 
bawiła grupa naszych mistrzów, 
która przeszła tam kura szkole, 
niowy.

Największą trudność 
wl nie montaż aparatury, 
lowonle" na satelitę —  spróbuj 
go znaleźć na orbicie. Chodzi
0 wprowadzonego na orbitę 
ubiegłym roku satelitę RFN 
„Astra", umożliwiającego odbiór 
półtora dziesiątka programów z 
Anglii, Francji, Włoch, RFN, 
Szwajcarii, Austrii oraz innych 
krajów Europy.
1 Co było dolej?

— Po Informacji w prasie 
spłynęła na nas lawina listów 
z całego kraju. Pewien obywa, 
teł przysłał zamówienie nowel 
z Magadanu. Tym tylko zajmu­
jemy się, że odpowiadamy 
wszystkim, iż na razie nie Jes­
teśmy w stanie pomóc. Jeden 
komplektów, które przywietlłś.
I my z Polski, montujemy w wle- 
lomleszkaniowym domu, mamy 
zamówienie Rudamlńskiej Feb. 
ryki Drobiu oraz Inne, ele jak 
na razie możliwości nosze 
ograniczone-

— Jak długo?
I — Na szczęście, zaledwie I 
kilka miesięcy, ponieważ udało 
nam się nawiązać kontakt zr 
amerykańską firmą „Trampek". 
Obiecuje dostarczyć w tym ro-|
I ku 150 głowic — podstawowej 
części komplektów telewizji sa­
telitarnej,, a być może w roku 
przyszłym liczbę Ich wzrośnie 

I do tysiąca. Część elementów! 
będziemy nabywali na Bieloru-J 
I sl I w Polsce. Słowem, gdzieś w | 
końcu czerwca — na początku 
llpca będziemy mogli przyjąć! 
pierwsze zamówienie.

— Ile to będzie kosztowało?
— Według naszych prowizo­

rycznych obliczeń około 9 ty­
sięcy rubli.

— A jeśli będzie to ibonea  
Iment zbiorowy?
I — Jeśli Z anteny korzystać!
I będzie 3 — 5 rodzin, to dla ka­
żdej kosztować będzie gdzieś poi 
5 tys. rubli, ponieważ sam 
I tylko odbiornik koeztuje około 
[3 tysięcy rublL Jeśli zeiH M H  
Idzi o wielopiętrowy dom, czy] 
newet kilka domów, to sumy] 
Ibędą tu niewielkie. Rzecz w 
tym, że wtedy wszyscy będą m ogj 
iii w tym samym dniu odbierać! 
tylko Jeden z programów. Col 
I prawda, specjaliści pracują I
obecnie nad rantrzygnlądtńd 
teł kwestii 1 być może w M H  
dalekiej przyszłości zostanie | 
M M  rozwiązana.

Rozmawlkl I 
Modest SZEJNBDRG

  -------- ---- — 111.30. I
— Czas: 14.49 — „Zielona 
pa». 15.16 — wtar-® —j a
16.15 — O tradycjac- i _____
16.45 — Okienko liryczne. 17.25
— Mozaika informacyjna. 17.30 
L- Czas. 184)0 — Postęp. Inlor-
oocja. Reklama. 18.30 — Kon­
ior*. 18.40 — W 120 rocznicę irodzln W. Lenina. TV Nim fab. 
.Szkice do portretu W. Lenina**. 
Collage. 20.45 — To było... by- 
*0^ 21.10^— S k rzen ie . 22.55 ^
.iOżenek kreczyńsklego". 1.05 
| FUm-epoktakl. 2.30 — Śpiewa A. 
iSterow.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 

I 7.00 — Gimnastyka poranne, 
[otacząjący naa Dla klasy

8.05. 9.06 — Język angielski. 
155 — Mm n.-p. 0.35 1035 — 

Geografia dla klasy VI. Biosfe­
ra. 10.08 — Magazyn „Tele-
echo". 11.05 — Koncert. . 11.45 
-  Mistrzostwa ZSRR w piłce no- 
tnej. „Dynamo- (Kljówl — ..Dy- 
lamo* (Moskwa). 12.90 — Rób 
ozem z nami, rób Jak my. rób 
eplej od naa. Audycja z NRD. 
3.30 — TV wieloseryjńy film 
ab. „Pierwsze radości'. Ode. UL 

,116.00 — Progr am TV z Włady- 
woetoku. 16.45 — Kreskówka.

8.00

rW M

s a f c e u m ' .

U ^narw & el^is
muzyki kameralne! B ESs£r-v,,HgMPanorama. n\ a« - 
Słowo. 21.40 ~  rpASt£§&i 
W jtenU  W S E T l * ?  23.46 -

I OCÓLUOZWmn^
5.30 — 130 Mnu, I 

Nasz sad. bSEEBhDI 
..Jak osiołek szakal

komercyjny. 13«  -~TYr& 5  
13J 8  -  Widmo. i4jb ** śwlede zwlerzątHjB*5! 
81 polityczne. 1635 gag i 
Panoram

— S. I N. Radczenko. 
Film dok. ' ----

10.20 — moruiwuiu. — Kto HM
— , r;w itiss.Filmy TV .o t« *  H  
skiego . Ode. {B S  _  « S  
humoru. 2.20 —

TELEWIZJA POLSKA 

PROGRAM I 
10.16 — Wiadomości poranne.

II OGÓLNOmmmf

^  45 -  TV Mm <kk. f f ! ! t  
dagogtką dla —uc. Oli IKII

(3) — Koszykarskie

Piłkarska kadra czeka. 17J 6 
— Dla młodych widzów: .Jtam- 
blt". 17.50 — Dla dztećlć „Okien­
ko Pankracego”. 18.15

„10  minut'. 2000  — Dobranoc.

WtedomoścL 21.05 — ..Jezebel-

SOBOTA, 7 KWIETNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

USA
ret on TV. 1330 -  Ute 
Rosja Radzlacis£9 |Ui . 
stęp Inforznocjo. RsUn— Cd. Meretono- n >  _ - 
18 00 -  Cd.
— Dobranocka. 1" "  
ka InformocydS 
M ara tonu ~

TELEWKM:MSł 
PROGRAM I

12.05 —

0.00 — Wiadomości. «.15  — 
Program dla dzieci. 10.15 — 
Koncert. 11.00 — Światowy
Dzień Zdrowia. 13.00 — Pano­
rama tygodnia (w Jęz. ros.).

Aność. tzao p u  
13.00 -  

życzeń. 13J0 -  IM
rodem. 14100^3 tóe I IMde. 14J 
rozrywlajwy.iia^^B

Wyrazy głębokiego współ- 
czucia Barbarze ZINKIEW1CZ 
z powodu zgonu Ojca skła­
dają uczniowie, rodzice I wy­
chowawczyni 12 klasy Wi­
leńskiej Szkoły Średniej nr 29

Gazeta wyborca 1115 
eicprees. 18.20 -  BA 
Program lakalmS łt< 
minut*. 20.00ii- DaM
— Z kamero eśród 1

Ktno sensacji J<*

ZJEDNOCZENIE „LITARMENSD^H

zatrudni do prac odbudowawczych w Armeal 
równików robót, mistrzów, pracowników 
przygotowania produkcji 1 geodetów. 9  

Potrzebni są również wysoko wykwallflhffWO 
rarze, tynkarze I malarze.

Zam iast d ie t •rabotoikOm w ypłaca się ISO ndA 
Inżynierom, technikom  i  pracow nikom  umysIwT0 
200 rub li m iesięcznie, s tosu je  s ię  współczynnik rt* 
na lny  1,4

Osoby uczestniczące w pracach od budo***™! 
zachowują nieprzerwany staż pracy, ulgi prrfoluP^ 

i poprzednim miejscu zatrudnienia.
Zwracać się do Państwowego Komitetu 

pod adresem: Wilno, ul. Komunara 4/9t?teŁ I

A d r e s  r e d a k c j i :  
2 3 2 0 1 9 ,  m. W i ln o ,  
al. Kosmonautów 60

kHH
f t a . ,Ł- 4s


